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J est matką siedmiorga dŻied. 
Wszystkie od noworodka prze­
szły przez zakłady opiekuńcze. 

Czworo sprowadziła już do domu. 
Przeżyła tr~y rozwody; „ wszystkie 
z winy chłopów, którzy przyrzekli 
jej miłość dozgonną l wspólne ty­
cie aż do śmierci, a wynosili się a 
jej mieszkania i łoża zaraz po noc,' 
poślubnej". . 

Zamierza rozpocząć nowe tycie a 
drugim mężem, który niewiele ró~ 
ni się od pozostałych, ale przynnj. 
mniej raz na trzy - cztery lata, gd1 
odbier~ł' 80 ll;lb 100 tysięcy za wy­
budowcinie domu, przysyłał Kl&. 
meritynie Porytej 5 lub 10 tysięcr 
złotych: ~ alimentów. Nie było to 
duto. ale przyjmowała je jako d~ 
wód jed}rnej małże1'iskiej · milośd. 
Póki unieważnią rozwód l znów ocl­
najdą się po latach •.v tym · samrm 
łożu i mieszkaniu. ona pracuje w 
jeanym z większych zakładów pro­
dukcyjnych jako sprzątacz.ka. 

Poznałem się na niej jut po 
kilku dniach pracy - mówi mistn. 
Marek Klepacz. - „Panie mistrzu 

pytała - może to zamieść mo­
że tamto". Po (łwóch dniach • znlk· 
nęła. Poszedłem do pomieszczenia 
socjalnego. Oho, drzwi zamknięte, a 
ze środka ·słysu- num wody. Zro­
zumiałem, że moja pracownica za.. 
żywa w cz.a&~e godzin pracy ką­
pieli! Poprosi!ęm, by prz.estala się 
prysznicować~ ""'Q°o jeszcze na pewno 
się zabrudzi. A ona od razu z bu­
zią: „Co sobie myślisz. że zaraz do 
ciebie wyjdę? Jesteś tyle samo wart 
co cl, których już miałam. Wszyscy 
zażywają kąpieli i to w czasie pro­
dukcji, więc mi też chyba można, 
tym bardziej, że takich warunków 
do umycia się nie mam w domu!" 
Chciałem ją zw-::>lnić. ale jak zno­
wu wzięła się do miotły to sto dia­
błów by jej nie prześcigneł ), 

Pracownicy takiej jeszcze nie miał 
i więcej mieć nie chce. chociaż ład­
nie się ubiera, a jeszcze ładniej far­
buje włosy. Zakasowałaby niejedną 
sekretarkę. Coraz częściej prosi o 
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KONTAKTY 
18 Ul 1984 

W NASTĘPNYM NUMERZE: „Powrót miłości platonicznej" 
A wytrwałość lekarstwem na niemoc, czyli o wędrówkach wokół 
Domu Rolnika Seniora A „Cena Polaka'' - przesłuchanie Hen­
ryka Białobrzeskiego „ ćwierć wieku prof. Burszty z Kolbergiem 
.A krok do przytułku dla na"riedzonych ,& dzielna doktórka" '6 „Turbo" A „Konszachty". „ 

ZAOPATRZENIE wsi w małeria­
ly budowlane, części zamienne oras 
sprzęt g-ospodarstwa domo.wego da­
nowi 70--80 proceoł dostaw a lał 

· 1978-79. Eternit wrócił na łisłę cen­
tralnego ·rozdzielnictwa. Przybyło 
butów i wiader, nadal brakuje 
odzieży roboczej. Lodówek, pralek, 
telewizorów jest tak mało, iż Woje­
wódzki Związek Spółdzielni Rolni­
czych nawet nic prowadzi badań 

BEZPOSREDNIO przed KraJow~ 
Konferencją Dele~atów PZPR repre­
zentanci łomżyńskiej Wojewódzkiej 
Organizacji Partyjnej na IX Nad­
zwyczajn,· ZJazd spotkali się • zało­
gamj zakładów pracy. Stanisław 
Kaseja wziął udział w dyskusji o 
reformie gospodarczej oraz jej 
p!envsZ!ch elektach w Przedsię­
b1orstw1e Przemysłu Spożywczego. 
Podobne problemy poruszano na ze­
braniu załop . w Łomżyńskich Za­
kładach Przemysłu Bawełnianego, 
w którym uczestniczył Mieczysław 
Czerniawski. sekretarz KW PZPR. 
Mikołaj Jednaez spotkał się • pra­
cownikami Unędu Micjskłel'o ł nau­
czycielami · lomiyńskimi. Wszystkie 
zebrania miały eharak&er o&warty. 
ORGANIZACJĘ wczasów dla dzie­

ci i młodzieży omówiła Egzekutywa 
KW PZPR. 480 łomżan wyjedzie do 
NRD, zaś 208 osób odwiedzi Ziemię 
Lomżyńską. Gospodarzami wczasów 
są org-anizacje młodzieżowe i Kura­
torium Oświaty i Wychowania. 

POD HASŁEM: „Idea porozum.i~-
. nia i zgody narodowej - podstaw:t 
umacniani.a soc,ialistycznej prawo­
nądności"' działacze Patrio&ycmego 
Ruchu Odrodzenia Narodoweco, 
pracownicy zakładów pracy, swi3'z­
ków zawodowych i mł01łziriowych. 
młodzież szkolna, eałonkowie partii 
politycznych - omawiali problemy 
ładu i bezpieczeństwa publicznege 
oraz sposoby walki s patologi~ spo­
łeczną. Fakiy: straż przemysłowa 
w pi~ciu najwi~kszych zakładach 
województwa zatrzymała w 1983 ro­
ku 20 o~ob wnoszących alkoh'Ol, 55 
wchodziło w stanie nietrzeźwym, 
98 - po spożyciu alkoholu wyko­
nywało obowiązki służbowe. Zanoto­
wano 201 przypadk6lv kradzieży na 
kwotę 450 tysięcy złołych - schwy­
tano 142 gprawców (51 ponosi od­
powiedzialność karną, 91 - dyscyp­
linarną) e Alkohol „współuczestni­
czył" w co piątym przestępstwie: w 
86 procentach napadów na funkcjo­
nariuszy, 61,7 - znęcania się nad 
rodziną, •9 - rozbojów. 812 osoby 
prowadziły pojazdy w stanie nie­
łrzeźwym, 72 - wykonywały swoje 
powinnosc1 zawodo~e. e Zakwe­
śłiono,.,.·ano 91,5 liłra wódki mono­
polowej, 156 butelek wina i 60 bu­
telek piwa w 20 melinach. 775 osób 
zakłócało porządek publiczny l tneś­
wiało w areszcie MO. e Od pracy 
ucbylaJy się 454 osoby, do 92 wy­
słano już wnioski o ukaranie. e Podczas włamań do obiektów 
uspołecmionych Era.bowano 10 mi­
lionów złotych, z mieszkań - pół­
tora raza więcej. Okradano też sa­
mochody z kół i akumulatorów -
na kwotę 2 miJionów złotych e Spe­
kulowano towarami za 22 miliony 
słotych: \V PPS nieleg-alnie handlo­
wało piwem H osób: dwóch dyrek­
torów, 6 kierowników, 5 maga7ynie­
r6w, sprzedawców i acentów skle­
powych. W PSS w Wysokiem Ma­
zowieckiem sprzedano protekcyj­
nie 91 dywanów, a w Szczuczynie, 
Ciechanowcu i Łomiy w podobny 
sposób handluje się meblami. 

W UBIEGŁYM ROKU do KW 
w Łomży wpłynęło 338 listów (w 
łym 50 anonimów) U. o 51,1 proe. 
więcej nli w roku 82. NaJwięeeJ 
ekarc dotyczyło sespodarld iJ'Wll8'­
deweJ oras budowałdwa I S"PO­
darld komunalnej. W sprawaeb rol­
nych WJ>łynęly IS! lisły, a 380 es6b 
qłosiło się esoblicle; sl6wne pny­
nJ'D7 łe: rosdsial man111 rolnł­
eąda. brak materiałów l»adewla-
97eb, sznurka do mopewlttalek, 
łroclków ehemłem7ch do swalca­
nla 1tonki siemn1acuneJ. Włr6d U­
.t6w da&ycqeyeh ltacłowaldwa 
mienkanioweco I coepodarkl llom11-
nalneJ pnewałal7 pre6b7 • Pl'S7· 
dział łut, przy1pielsenle ołrQmaaia 

·mieszkania. SłOSJ1nkl •poleeme w 
mlejseu prac„ (niecospodarnoie. 
brak dysqpłin7, uchybienia doty­
eqee swolnłeń. pnyJęi, plae, nie­
wldeiwa potława błlr7 lderowni­
eseJ) dały się tematem M U.łów, 11 
•ll•l'I' us&nyeh I %7 U10Dlm6w, llł6-
re w zdeeydowand wlęllnołd nie 
potwlerddły się. li osób 1bri7łe 
się na nJewłaśeiwe decyzje pe4eJmo­
wane przez terenowe orc•D7 admi­
nistracJJ państwowej. 11 rasy .-wo­
dem protestów była ddalalnaff 
handlu, I - opieka spoleena, f -
wymiar sprawiedliwości. 5 - praea. 
o~anlzacjj I łnsłancJI parł7)'l7eb f2 

zarzuty nie potwierdziły się, w 3 
wypadkach piszący mieli racjęf. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 
I sekretarze KG PZPR. e Wizna: - Tematem posiedzenia 
Egzekutywy było przygotowanie 
GS-u i SKR-u do siewów wiosen­
nych. Plenum oceni realizację usta­
wy o zaopatrzeniu emerytalnym 
rolnik ów i ich rodzin. e Śniadowo: - Na Plenum oce­
niliśmy realizację planu społeczno­
-gospodarczego rozwoju gminy w 
ubiegłym roku. Tematem Egzeku­
tywy była intormacja o wpływaj4\­
cycb do komitetu listach i skargach 
w br. ora~ ocena hdu, porządku i 
b~zpieczeństwa publicznego w gmi­
nie. Odbyła się też narada aktywu 
partyjnego. 

e Miastkowo: - Zakończyliśmy 
cykl spotkań s rolnikami na temat 
roli i znaczenia samorządu wiej­
skieg-o. Przygotowujemy się do na­
rady aktywu poświęconej młdscu 
środowiskowej pomocy społecznej 
na wsi. Na posiedzeniu Egzekutywy 
ocenimy przygotowanie Zakładu 
Ush1g Mechanizacyjnych do rozpo­
częcia akcji wiosenno-siewnej. 

DOBIEGA KOIQ'CA kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w kółkach 
rolniczych. Jej uczestnicy stanęli 
wobec takich kwestii, jak: na co 
przeznaczyć Fundusz Rozwoju Rol­
nictwa, według jakich kryteriów ma. 
być ustalona cena na ziemniak! 
przemysłowe w 1984 roku (propono­
wali wyliczać według średniej za­
wartości skrobi), jakie Easady wnosi 
nowy system podatku płatnlczeg-o, 
wchod~~cy w życie 1 lipca 198f ro-
k ? . u. 

12ł WSIE chcą pomóc w budowie 
wodociąl'u ł zadeklarowały lU mi­
liony złotych. Przyjęto Jui do reali­
zacji propozycje 71 wsi. zaś 43 -
ze względu na rozległe położenie -
&dłożouo na termin pó'miejszy. 

potrzeb rynku. 
~ 

ZADŁUŻENIE łomżyńskich rólni­
ków w bankach gospodarki żywno­
ściowej wynosi 4 miliardy 400 mi~ 
lionów złotych. Gros pożyczek rol­
nicy za.ciągnęli na zakup nawozów, 
sprzętu, materiałów budowlanych, 
ziarna siewu ego. W gminach: Wyso­
kie Mazowieckie, Czyżew. Zambrów 
'l 

1 ·~cnic wynosi 20 tysięcy na je-
·łektar, w gminach: Turośl. 

ZlJ ua., Trzcianne - od 6 do 10 ty­
si~cy. 

/ 
NA KONTO Społeciinego Komite-

tu Adaptacji Domu Rolnika-Senio­
ra wpłynęło już 17 tysięcy złotych. 
Pierwsze dwa tysiące wpłacił zało­
życiel Komitet.u, jego przewodniczą­
cy - Kazimierz Bagiński, przewod­
niczący Zarządu Miejsko-Gminnego 
Zl\-IW w Zambrowie. Kolejnymi o­
fiarodawca.mi na t~n szlachetny ceł 
są: Okręgowa Spółdzielnia l\Ueczar­
ska w Wysokiem Mazowieckiem -
5 tysi~cy, Zakład Produiccji l\lączki 
Kostnej w Górskich (gmina Rutki) 
- 10 tysięcy złotych. 

Przypominamy numer konta: 
9i5369- 648-132 Bank Spółdzielczy 
Rutki i apelujemy w imieniu orga­
niza~orów o poparcie tej cennej ini­
cjatywy. Wprawdzie wojewoda łom­
żyński przeznaczył na ten eel 10 mi­
lionów złotycll, jednak kosziy inwe­
stycji będą na pewno wielokrotnie 
wi~ksze, stąd kaida, choćby" symbo­
liczna, złotówka jcd napr.aw(h~ na 
wagę złoia. 

PUNKT KONSULTACYJNY przy 
ul. Moniuszki IG w Łomży - czyn­
ny w każdy poniedziałek i włorek 
po godzinie 16.90 - udziela wszel­
kich inlonnacji wszystkim chętnym, 
którzy zamierzają podjąć nauk~ w 

"plastycznych szkołach średnich lub 
w uczelniach o tymże profilu. 

Rada Miejska PRON • Egzekutywa KM PZPR w Lomży 

APEL do mieszkańców m asra ŁOMŻY 
Rok 1984 to rok obchodów aterdziestolecia Polski Ludowej. Lata, które 

min~ły od najstraszniejszej z wojen, były dla Polski okresem odbudowy 
i rozbudowy. Mimo trudności, a czc:sto i napięć, potwierdzały one słusz­
ność - obranej w Manifeście PKWN - socjalistycznej drogi rozwoju 
naszego lu~ju. 

W tym roku, we wrześniu; mija także 40 rocznica wyzwoleni<.' naszego 
miasta spod okupacji hitlerowskiej. 

Rada Miejska Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego i Egzeku­
tywa Komitetu Miejskiego Polskiej 'Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
ł.-omży zwracają się z apelem do członków partii, do organizacji społecz­
nych, związkowych, młodzieżowych, załóg zakładów pracy, do wszystkich 
mieszka1l.ców miasta Łomży o wspólne ucz('zenie tych dwu wa:i:kich rocznic 
pracą na rzecz miasta i swego środowiskn. Zwracamy się z wezwaniem 
c przepracowanie· społecznie - w tym podwójnie dla n as jubileuszowym 
roku - pewnej ilości godzin na obiektach użyteczności publicznej, w za­
kładach pracy, wszędzie tam, gdzie praca ta prz_Yniesie wymierne Piekty. 
Będzie to n~sz wspólny wkład w rozwój ł.A>mży i kraju. Prosimy o zgła­

sumie i wpisyWanie swoich inicjatyw w „Księd7e Czynów 40-leciri" wyło­
żonej w Urzędzie Miejskim w Łomży. 

ODKRYCIA 
Czy panienka lub chłopak powinien iść na tzw. chatę w towa­

rzystwie, którego nie zna, by tam być zgwałconym? 
Czy powinno się zostawiać klucz od mieszkania pod słomianką? 
Czy kobiety powinny przynosić do sklepu podczas ro~ienia za­

kupów po 5 złotych pierścionków? 
Czy kierowcy zawodowemu trzeba przypominać, ie ma jeździć 

trze iwy? . 
Niegospodarność odbywa się na naszych oczach. 
Trzeba zacząć przemawiać i do kieszeni dziennikarza. 
Krytyka nie może dokuczać. · 
Czy kto~ ni~ zna zdania: nie kradnij i nie zabijaj? 

myśl 
„Swiat łamie każdego 

w miejscach złamania." 
# 

Myśli wyłowione z wystąpienia 
Józefa Franciszkowicza na na­
radzie .PRON-u w Lomży, po­
święconej zwalczaniu patologii 
społecznych. 

z .. atesłem 
i potem niektór~y są jeszcze mocniejsi 

ERNEST HEMINGWAY 

• 

pa ~kl widzenia 
HENRYK SWIDERSKI, PQcow. 

nik Zakładu Gcspodarczego WZSa 
w Grajewie, delegat na IX ZjaZd· 
- Pragnąłbym, aby Krajowa Kon.'. 
ferencja Delegatów PZPR odbyła się 
w atmosferze i.rozumienia sytuacji 
w jakiej przyszło nam realizować 
program partii uchwalony na ot 
Zjeździe. Sądzę, że uściśli ona kie. 
runki i wypraC'l.lje skuteczniejsze 
metody pracy partyj:nej, wdrażania 
reformy gospodarczej, ho jest jesz­
cze wiele niedomówień, nie w po­
stanowieniach zjazdowych, a w in­
terpretacji tychże postanowień, Wie.. 
le jeszcze działań pozornych, z któ­
rymi trzeba raz na zawsze skoń­
czyć. Niektóre zakłady pracy, wy­
posażone w trzy „S", zapominają 0 
tym, że funkcjonują w państwie s~­
cjalistycznym i zysk przy ustalaniu 
cen mylą z naciąganiem odbiorców. 
Powinny przecież dążyć do zrów­
noważenia rynku, a nie dalsi.ego 
wzrost u cen. 

Pokłosie 
- ,,Listu otw·artego 

do wojewo y" 
łomżyńskiego 

W oczekiwaniu na odpowiedź ad­
resata, publikujemy glosy obywa­
telskie: 
~ CZESŁAW PODBIELSKI, dzia­

łacz Rady Miejskiej Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego w 
Łomży: - Basen dla Łómiy to 
sprawa nadz:Wyczajna, równie po­
trzebna jak szkoły, -sport i rekre­
acja, aby młodzież nie Jqpałn się w 
bru-dach Narwi. To także ważna 
kwestia wychowania mł0dego po­
kolenia. 
~ RYSZARD WISNIEWSKI, kon­

troler jakości w Fabryce Apar::i.tury 
i Urzadzeń Komunalnych: - Niedo­
kończ-Ony basen jest objawem dręt- · 
woty. Jeśli kierownik (:.ZY robotnik 

· zaczyna w zakładzie - robi tak. a­
by t0 skoflcz.yć. A basen, to prze­
d ei obiekt niezwykle potrzebny 
mfastu. 
~ ZYGMUNT ZDANOWICZ, dy­

rektor Liceum Ogólnoksz ał•'i'}cego w 
Lomży: - Z wychowaw1·z.ego ·)Un­
ktu inwestycja powi>Jna być d -,k1ó­
czona i z ro7.mysłcm wyk•>rzystana. 
Gdyby chodziło o robodzne niefa­
chową, młodzież naszej gżkoły mo­
głaby tu dorz\\cić swoją regi<?łkę 
jak jouż wcześniej wyrzu"Cała z wy­
koDów piasek. 
~ JANINA DĄBROW:-,KA, sek­

retarz Zarząd.u Wojewodz.kiego 
ZSMP: - Basen dla T ,o mży to 
c;•-.,rawa niezwykle pilna. Pływanie 
)est bardzo potrzebne dziecku• od 
najwcześniejszych lat, bo między 
innymi gwaranti-.je prawidhwy roz­
wój fizyczny. Wojewódzki Uniwer­
sytet Robotniczy wozi młodzież do 
OstroJęki. · A z jaką skrupulatnością 
podchodzi się do nauki pływania. 
na przykład, w NRD czy na Wę­
grzech. W całym wojew ództwie nie 
ma nawet namiastlti takiego obiek­
tu I 

'- I • 

w~esc1 ąm nne 
MAŁY PŁOCK. Rozdzielać, czy 

nie rozdzielać maszyny z. zaliczko­
wego przydziału? W gminie posta­
nowiono poczekać (okazało się, że 
miesiąc) na pulę całoroczną. Czy 
jest sens dokonywarua wstępnego 
rozdziału, wprowadzania nerwowej 
atmosfery w gminach, jeśli niektó­
re maszyny odebrać można po roku 
od chwili przydzielenia? 

e Jeszci.e jedna gmina, która na­
rzeka na geesowskie uzależnienia. 
Kolneński GS ma szansę rehabili­

. _t2<'ii. Udowodni swoje dobre chęci, 
" jeśli pri.ejmie poes:~aerowskie zabu· 

d (1\':ania w Kątach i urządzi tam 
magazyny, z których będą mogli 
k-:>rzystać okoliczni rolnicy. Skróci­
ł ob)• to 1m drog~ do magazynów o 
ok. 20 km. 

e Minęły co prawda lata od te­
go, gdy za nierozdysponcw;mie fun­
duszu z pomory st>ołe<'znej odpo­
wiedzialni pracownicy nie otrzymy­
wali- premii. lecz utrzymana zosta­
ła zasada, te pieniądze z funduszu 
pomocy społecznej nie mogą być 
przeznaczone na Inny cel. W ubie­
głym roku w gminie pozostało 400 
tysięcy złotych. Nie można za nie 
wykonać remontµ zagrzybionego 
ośrodka zdrowi a. Kilka gmin za 
zaoszczędzone pieniądze mogłobY 
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znani są z pierwszych stron gazet, z radia, telewizji, 

publicznych wystąpień. Czytamy i słuchamy ich · i o nich. 

Są swojego rodzaju elitą polityczną, naukową, kulturalną. 

W gruncie rzeczy nie wiemy jednak o nich nic. Sztywne, 

oficjalne słowa przemówień, metafory poetyckie, gra na 

scenie - nie mówią wiele o ich' cechach charakteru, uspo­

sobieniach, gustach i zainteresowaniach. ,,Kontakty" po­

stanowiły nieco rozszyfrować tych „nie znanych znanych", 

poddając ich swoistemu „przesłuchaniu". Dziś odpowiada 

Jerzy Janicki! znakomity radiowiec i pisarz-scenarzysta, 

twórca powieści radiowej „Matysiakowie", autor ogrom­

nej ilości słuchowisk, scenariuszy filmowych i seriali tele­

wizyjnych, między innymi słynnych „Polskich dróg"). 

. 
1. Czy kocha Pan siebie! 

- Oczywiście. 
-!. Ce jesł Pańskit glównlł zaletąT 

- Skromność .. 
J. A waditT 
- Jak wyżej. 
ł. Jak~ cechę ceni Pan najbar-

dlieJ: . 
a) u podwładnych! 

- Ich nieobecność. 
b) u zwierzchników? 

- Jak wyżej. 
I. Jakiej wady iycayłby Pan swym 

wro,om! 
- Ufności w przyjaciół, któ­

rzy dziś są moimi wrogami. 
i. Koro Pan bardziej nie cierpi: 

,łupiego przeciwnika ezy inteligćnt­
ne'o pochlebcyT 

- Inteligentni pochlebcy by-

wają na ogół głupimi przeciw­
nikami. 

'I. W czym był pan zawsze naj­
lepszy? 

- W tym, co zrobię jutro. 
I. Kiedy 11ł7cle siły może byc· u­

sprawiedlhrionef 
....:.. Kiedy się ją ma. 

9. C. naJbardsieJ dzieli łlldzi: 

wiek, pecbedsenle, pieni~dze, świa­
tepogl~d. słuowłsko! 

- Brak pieniędzy. 
11. Pros-. uapelni6 zdanie: „Idea 

jesł dla csł•wieka.„ „ 
- Wszystkim, zakładając, że • 

ma co jeść. "i 
11. Ce jesł cłla Pana absolutnym .c 

arcydziełem? g 
- - ~atrz punkt 7. "; 
· 12. W Jakim towarzystwie czuje f ~ 
się Pan naJiepiejT A. 

t:J.l 
I I 

~ 
t:J.l 
N 

, 

··-~ . . . 

U .N · 

- We własnym. 
13. Csego najbardziej wstydzi się 

Pan w swoim życiuT 
- Wywiadów. 
lł. A ezym cblubif 
- Jamniczką Zuzią. • 
15. Wyłączając Polskę, w Jakim 

kraju chciałby Pan mieszkać aa 
słałeT 

-W ZSRR. 
16. Najwybitniejsza postać w bł· 

słoril Polski! 
- Zagłoba. To nie szkodzi. 

że go nie było; powinien by6. 
11. Osoba najbarchieJ codna »~ 

rard7 w historii ludzkości! 
- Judasz. 
ts. Kiedy człowiek Jes& łtocał1ł 

- Kiedy ma pieniądze nie 
na PKO. 

19. Jaka powinna być maks)'Dl&I· 
na rozpięłośó clochodówT 

- Maksymalna. _ 
20. Ca7m, według Pana, Jest PHJ'· 

stosowanie si«: cło sytuaciiT . 
- Dostosąwanie syt4acji do 

siebie. 
!L Czy zawsze wierzy Paa. ie 

!+Z==łT 
- Ja to wiem, ale nie wie­

rzę. 

!!. Kto powinien bye aajlepieJ 
wynagradzany: wybitny naukowiec, 
artysta, rzemieślnik czy polityk! 

- Scenarzysta. 
!I. W co Pau wierzy! 
- Że 2+2 nie .zawsze jest •. 
!ł. Cz7 polityk powinien retor• 

mowac\ społeczeństwo w:rodnie se 
iWoimł 1trzekona.niami_ cw:y zgodni• 
• pracnieniami społeczeństwa! 

- -:- A jakie w ogóle społeczeń­
stwo pragnie być reformowa­
ne? 

!5. Gdybym sam decydował o Io· 
sach kraju, ·podjąłbym· następując• 

decyzję: 

- Kto nie pracuje, ten nie 
je. 

26. Jak godzi Pan postawę pr~ 

watną z publiczną? 
- Dziękuję, dobrze. 

21. Cz7 uważa Pan, że w ci:tru 
najbliższych pięciu 1at konflikt nu­
klearny jest możliwy! 

- Nie. Jest nieunikniony. 
28. Co przychodzi Panu na myśl, 

gdy słyszy Pan słowa: 
a) patriota? 

- Kościuszko. 
b) Komunista! 

- Patriota. 
29. Przywary Polaków to: 

- Słomiany ogień. 
30. A zalety? 
- Inteligencja. 

31. Krytyka Jesł dla mnie: 

- Ja kry_tykę_ 

32. O czym chciałby Pan przede 
wszystkim przekona6 Polaków! 

- Że cudów nie ma. 
33. O czym chciałby Pan przeko-­

nać samego siebie? 
- Ze jednak bywają. 

Fot. Marek B&T&1lO°WSW 

3 
KONTAKTY 
tl li t984 

LUD Z :I E • I ·DE E PRZESĄDY 

p Jtanie to kieruJ11 łomtyń-
ski tygodnik społeczny 

„Kontakty" i Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza do repor­
terów całego · kraju. Organizato­
rów konkursu interesują szcze­
gólnie zmagania człowieka s 
realizacją wyznawanej idei, w 
trm - relacje: 1.udzie i socja­
lizm; ich nadzieje, namiętności, 
rozczarowania, rozterki. drama­
ty 1 spełnienie - dziś i w per­
sp~e 40 lat PRL. 

Zgodnie z hasłem konkursu 
- jego organizatorzy spodzie­
bają się także otrzyma~ teksty 
ędące próbą reporterskiego 

roż.ttyfrowania tego, co kryje 

się pod - pozornie racjonal­
nym - wizerunkiem społeczeń- . 

atWL 
Jakie ~aknotf, wierzenia, 

niezaspokojone potrzeby. uprze­
dzenia, nakazy i zakazy wyzna­
czaj' postępowanie człowleka w 
tyciu publicznym i prywatnym? 
Jakle ma współczesne tródła 

przesądów l Jakie stosujemy 
wobec nich kryteria ocen - po­
zytywnych lub negatywnych? 
Czym tłumaczyć - cyklicznie 
powracając, - tęsknotę ludzi 
do zjawisk paranormalnych i 
mistycyzmu? Jak godzą oni 
sprzeczno~ pomiędzy wiedzą a 
wiarą w moce nadprzyrodzone? 

Jaka jest siła integrująca prze­
sąd6w i skąd si~ bierze pew­
ność, ie bez nich ludzkość nie 
byłaby zdolna do przetrwania? 
W co w og6le współczesny czło­
wiek chciałby i jest w stanie 
uwierzy~? 

Reporterskie penetracje tego 
obszaru człowieczej świadomoś­
ci, nigdzie wcześniej nie publi­
kowane, nalety nadsyłać w 
trzech egzemplarzach (do 12 str. 
znormalizowanego maszynopi­
su), opatrzonych godłem, do 15 
czerwca 1984 . r. pod adresem 
redakcji „Kontaktów", ut 
Swierczewskiego 7a, 18-400 
Łomża. Najlepsze z nich zosta-

n11 nagrodzone nast~uj,cyml 

kwotami: 
I - 30 OOO złotych 

n - 20 ooo złotych 
Ili - 10 OOO złotych 

lub wyróżnione 
sumą 5000 złotych 

(pięć prac). 

Ogłoszenie wyników konkur­
su nastąpi w dwusetnym. nu­
merze „Kon taktów". 

Redakcja zastrzega sobie pra­
wo pierwodruku nadesłanych 

prac, a Jury pod przewodni­
ctwem Klemensa Krzyżagór­

skiego - możliwość innego po- I 
działu nagród. 
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AF.&RA \ 
PIWIA 

W związku z opublikowanymi w 
tygodniku ,,Kontakty" (nr 43/83 1 
44183) artykułami o handlu piwem 
informuję, że Prokurator Rejonowy 
w Łomży 31 grudnia 1983 r. skie­
rował do Sądu Rejonowego w 
Łomfy akt oskarżenia przeciwko 

..... dziesięcioosobowej grupie, która w 
okresie od 1980 r. do 11 marca 1983 
r. w Łomty l na terenie Wybrzeża 
dopuściła się spekulacyjnego obrotu 
piwem na dużą skalę. 

Aktem oskarżenia objęto Kazi­
mierza P „ któremu zarzuca się, że 
we wspomnianym wyżej okresie na­
był w Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Spożywczego w Łomży - nie ma­
jąc uprawnień handlowych 
1 333 976 butelek piwa po cenach 
detalicznych. Następnie sprzedał je 
po cenach wyższych prywatnym 
wła§clcielom, osiągając zysk w 
kwocie 2 376 524 zł, przy czym nie 
zgłosił swojej działalno§ci do opo­
datkowania organom finansowym. 
Ponadto zarzuca się mu udzielenie 
korzyści majątkowych w kwocie 
142 500 zł Antoniemu Ch., Ireneu­
szowi W. Ryszardowi K. w zamian 
za ułatwienie mu nabycia plwa i 
udostępnienie środków transporto­
wych do jego przewozu na Wybrze-
te. · 

Ryszardowi K. zarzuca się od­
sprzeda! kredytową piwa l wina 
Kazimierzowi P. wartości 3 427 tys. 
zł, przez co pozbawił kierowany 
przez siebie zakład marży gastrono­
micznej w kwocie ponad 9 621 tys. 
zł. Ponadto zarzuca 1ię mu nakło­
nienie do poświadczenia nieprawdy 
l przyjmowanie korzyści majątko­
wych od Kazimierza P. 
Pozostałym ośmiu oskarżonym 

zarzuca się przyjmowanie łapówek 
od Kazimierza P . oraz poświadcze­
nia nieprawdy w dokumentacji. U 
siedmiu oskarżonych na poczet gro­
żących kar grzywny zabezpieczono 
mienie w kwocie ponad 4116 tys. 
zł. 

mgT zyGMUNT ZEMBRzyCKI 
rzecznik prasowy 

Prokuratury Wojewódzkiej 
w Łomży 

• • ZDZtEM 
W OCZY 

W odpowiedzi na list czytelników 
ze Starej Lomży („Kontakty" nr 
47/83), dotyczący zaśmiecenia placu 
przy wiejskiej studni, Społeczny 
Komitet Budowy Wodciągów w 
Starej Łomży wyjaśnia: 
Niezupełnie zgadza się z prawdą 

podany fakt, że ob. Wacław· De­
miańczuk wywiózł na drogę żużel 
z przewagą śmięci . który utrudnia 
dojście do studni i zagraża bezpie­
czeństwu dzieci. 
Skarżące, się osoby sprzec1wraJą 

się budowie wodociągu i wszelkimi 
sposobami starają się przeszkodzić 
w pracy społecznej obywatelowj 
Demiańczukowi i całemu Społecz­
nemu Komitetowi. do którego on 
również należy . Osoby te nie chcą 
dopuścić do budowy hydroforu obok 
posesji ob. Jadwigi Węgrowskiej. 

A wracając do sprawy, to żużel 
został przywieziony przez nieznane­
go kierowcę w celu zlikwidowania 
błota i ułatwienia dojścia do stud­
ni. Nie było w nim żadnych śmiecj 
i zanieczyszczeń. Ob. Demiańczult 
nie miał obowiązku naprawiania 
nawierzchni drogi. za dostarczony 
żużel nie pobrał żadnej zapłaty, 
nie jest też zobowiązany do usuwa­
nia wyrzuconych tam zanieczysz­
czeń. 

Nasza wieś nie ma etatowego 
pracownika drogowego. Każdy jest 
zobowiązany do tego, aby przed 
swoją posesją wyrównać jezdnię i 
usunąć ewentualne zanieczyszczenia. 
Jeżeli nawet ob. Demiańczuk zor­
ganizował przywóz żużlu w celu 
ulepszenia nawierzchni drogi. to 
ob J . Węgrowska i J . Perzanowska 
powinny rozplantować go ł usunąć 
zanieczyszczenia. 

Pragniemy Jeszcze nadrnienl-ć, te 
ob Wacław Demiańczuk bardzo 
sprawnie pomógł nam rozwiązać 
problem braku wody. Wcze§niej no­
sil~my wodę wiadrami 8ż ze Sta­
rej Łomey nad rzeką, obecnie ci 

wszyscy, którzy tylko chcieli mają 
wodę w mieszkaniu. ' 

SPOŁECZNY KOMITET 
BUDOWY WODOCIĄGU 

w Starej Łomży 

ROBOTllCY 
CZEKAJ Il 

W związku z listem pracowników 
Fabryki Aparatury i Urządzeń Ko­
munalnych w Łomiy do wicepre­
miera Jerzego Obodowskiego (,,Kon­
takty" nr 49) i -interwencją I Se­
kretarza Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR -w Łomży w Komitecie Za­
kładowym PZPR Ministerstwa Ad­
ministracji i Gospodarki Przestrzen­
nej wyjaśniam: 

W dniu 9 listopada 1982 roku 
Podsekretarz Stanu w Ministerstwie 
Hutnictwa i Przemysłu Maszynowe­
go, mgr Ryszard Bryk, przekazał 
Ministrowi Administracji GTiOS in­
formację, że Minister Pracy PiSS 
upoważnił Ministerstwo HiPM do 
opracowania projektu rozporządze.; 
nia Rady Ministrów w sprawie 
płatnych urlopów dodatkowych dla 
niektórych pracowników zatrudnio­
nych w bezpośredniej produkcji w 
odlewniach, w celu kompleksowego, 
w skali całej gospodarki narodowej, 
uregulowania tego problemu. 

W dniu 20 listopada 1982 roku 
Departament Pracy, Płac I Spraw 
Socjalnych - Główny Inspektorat 
BHP przekazal stosowną informację 
wybranym przedsiębiorstwom prze­
mysłu komunalnego, w tym również 
F AiUK w Łomży. z prośbą o nade­
słanie odpowiednich materiałów, 
charakteryzujących rodzaje i wa­
runki niektórych prac wykonywa­
nych w odlewniach. 

Po zebraniu opracowanych przez 
przedsiębiorstwa materiałów <prze­
słanych- również przez FAiUK w 
Łomży) przekazano je w dniu 13 
stycmia 1983 r . Resortowemu Oś­
rodkowi Badań Wydajności i Nor­
mowania Pracy Ministerstwa HiPM. 
który podjal prace nad projektem 
rozporządzenia . 

Informacje o powyższym trybie 
załatwiania sprawy przekazywano 
kilkakrotnie w drodze telefonicz­
nej inspektorowi BHP F AiUK w 
Łomży. 

W dniu 25 października 1983 r. 
Departament PPiSS - Główny In­
spektorat BHP otrzymał pisemne 
wystąpienie dyrektora F AiUK w 
Łomy z prośbą o · przyspieszenie 
wydania rozporządzenia RM do km1-

ca br. Treść tego W)'stąpienia su­
geruje jednocześnie, ie rozporzą­
dzenie opracowywane jest przez na­
sze Ministerstwo na wniosek załogi 
FAiUK w Łomty. 

Jak wynika z aktualnego rozezna­
nia sprawy projekt rozporządzenia 
został jut opracowany, ale jego wy­
danie - z uwagi na aktualną sy­
tuację ekonomiczną w kraju 
nastąpi nie wcześniej jak w II pół­
roczu 1984 roku. 

Stosowna informacja przekazana 
została dyrektorowi F AiUK w Łom­
ty w piśmie ~ dnia 24 listopada 
1983 r. 

ANDRZEJ szyMCZAK 
I sekretarz KZ PZPR 

w Minisłersłwie Aidminisłracji 
l Gospodarki Przestrzenn'j 

llEBIESKIE 
·PTAKI 

Odgowiadając na notatkę praso­
wą zamieszczoną w ,,Kontaktach" 
(nr 1/84), uprzejmie Informuję, że 
Wydział Zatrudnienia ł Spraw So­
cjalnych Urzędu Miejskiego w Łom­
ży nie stosował procedury wzywa­
nia mężczyzn celem uzupełnienia 
nluk" w ewidencji. 

Zgodnie z ustaw~ z dnia 26 paź­
dziernika 1982 r. o postępowaniu 
wobec osób uchylających się od 
pracy wpisaniu do ewidencji podle­
gają mężczyźni, którzy zgłosili się 
do organu pośrednictwa pracy lub 
wobec których zapadł prawomocny 
wyrok kolegium ds. wykroczeń. Re­
alizując to postanowienie Wydział 
wzywał osoby, które nie są zareje­
strowane jako poszukujące pracy, 

na podstawie list sporządzanych 
przez instytucje zajmujące się pro­
problematyką porządkową lub przez 
środowiska społeczne. Celem wez­
wań było złożenie wyjaśnień o przy­
czynach pozostawania bez pracy. 
Dopiero na podstawie bezpośred­
niego stawienia się osoby i stwier­
dzenia. te nie pracuje powyżej 
trzech miesięcy (bez przycźyn u­
sprawiedliwionych), następuje wpi­
sanie do ewidencji osób uchylają­
cych si«: od pracy. 
Występują jednak przypadki. że 

wezwana osoba pracuje, co świadczy 
o niedokładnym sporządzaniu prze­

·. syłanych do Wydziału Ust. Za wy­
nikłe·- .z tego tytułu kłopoty prze­

. praszamy wszystkich obywateli. 
Jednoczęśnie zwraramy ~ft-: 1 rro~-

bą do służb pracowniczych zakładów 
pracy o natychmiastowe powiada. 
mianie Wydziału w przypadku przy. 
jęcia do pracy osoby podlegającej 
pod ww. ustawę lub porzucenia 
przez tę osobę pracy w okresie 
krótszym niż 6 miesięcy od czasu 
przyjęcia. 

mgr ini 
STANISŁAW PRZECHODZKi 

kierownik Wydziału Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych 

Urzędu Miejskiego w łAnniy 

KONFLIKTOWE 
DROGI 

W „Wieściach gminnych" (,,Kon­
takty" nr 51/83) pisaliście o · przy­
czynach konfliktu między Rejonem 
Dróg Publicznych w Grajewie a rol­
nikami. W · związku z tym· prostu­
jemy: 

1. Pas drogowy o szerokości 12 
mb. został wytyczony przez geode­
tę z Urzędu Miasta i Gminy. po­
nieważ normatyw techniczny pro­
jektowania dróg nie przewiduje pa­
sa o szerokości 15 mb. w miejscach 
gdzie występuje minimalne obciąże­
nie ruchem (V klasa techniczna). 
Dla porównania podajemy, że droga 
prowadząca z Łomży do Augustowa 
<II klasy technicznej) na odcinku 
Sulewo - Zaborowo posiada jezd­
nię o szerokości 5,5 m (V klasa 
techniczna). 

2. Informujemy, że drzewa rosną­
ce na poboczach dróg należą · do 
właściciela pasa drogowego, czyli 
Rejonu Dróg Publicznych. 

3. W roku 1983 Rejon Dróg Pu­
blicznych dokonał modernizacji 
drogi w miejscowości Kędziorowo. 

Z uwagi na jednostronną zabudo­
wę wsi zastosowaliśmy przekrój 
półtrasowy. Ze wzgl~du na koniecz­
ne odwodnienie wsi Kędzinrowo (te­
ren pluski) nie możemy spełnić ży­
czen rolników i ułożyć dodatko­
wych ru1', gdyż taka operacja spo· 
wodowałaby częste zamnlanie prze­
pustu oraz uni~możliwiłaby jeg~ 
oczyszcza11ie. Jeżeli istotnie wja~d 
ł wyjazd ze zlewni mleka jest nie­
bezpieczny, to w okresię wiosennym 
Rejon Dróg Publicznych ułoży w 
tym miejscu po 1 mb. rur zjazdo· 
wych. · 

inż. JAN ZAWISTOWSKI 
dyrektor 

Rejonu Dróg Publicznych 
w G„a,jewie 



N ieku
łtura lne zachowanie się 

naczelnika Urzędu Miasta w 
Zambrowie, ob. Białego, jest 

powodem mego zwrócenia się do 
was z prośbą o interwencję. 

Jako petent jestem urażona nie­
taktownym po_tr~lttowaniem ~~ie, 
·akie miało m1e3sce 2Z Il br., i zą­
~am satysfakc~~· Sprawa kształtu­
·e się, jak pomzej: 
J ponieważ jestem sama, a zajmu­
ję mieszkanie ok. 50 m kw., od kil­
ku lat stara~ się o wy~~anę mi~s~­
kania - chciałam przeJsc na mrueJ­
sze tj. pokój z kuchnią. 
Zdawać by się mogło, że to jest 

zwykła, prosta sprawa, lecz nie do 
załatwienia czysto po ludzku w 
Zambrowie. bowiem mają tu swój 
własny, zakonspirowany sposób 
przydziału mieszkań. 

Starania podjęłam 3 lata temu. W 
tym czasie czyniono mi propozycje 
na III, IV piętrze, lub takie, które 
mi nie odpowiadały, m.in. dlatego, 
że były położone w dzielnicy od­
ległej, tj. fabrycznej. Ja natomiast 
od urodzenia po dzień dzisiejszy 
mieszkam w centrum miasta, w 
pobliżu zamieszkuje moja jedyna 
siostra, możemy więc jedna drugiej 
służyć pomocą u schyłku życia lub 
w czasie choroby. 

P.>d koniec zimy przed trzema 
laty mocno zachorowałam na reu­
matoidalne zapalenie kończyn dol­
nych i miałam trudności w cho­
dzeniu. - Zwróciłam się przeto do 
Urzędu Miasta z ·prośbą o przy­
spieszenie załatwienia mi innego lo­
kalu na niższym piętrze (obecnie 
mieszkam na drugim) i z central­
nym ogrzewaniem. 

Naczelnik poinformował mnie, że 
na razie takiego mieszkania dla 
mnie nie ma i abym z podobnymi 
sprawami mieszkaniowymi zwracała 
się do ob. Czajkowskiej, co też czy­
niłam. Wezwana pewnego dnia zre­
zygnowałam z nieodpowiadających 
mi propozycji, usłyszałam wówczas 
stwierdzenie, że najlepiej będzie, jak 
sama sobie wyszukam lokal. 

Przypadkowo od znajomej do­
wiedziałam się, że jest ona w po­
siadaniu mieszkania (pokój z kuch­
nią) niezamieszkałego, ale nie zwol­
ni go, zanim nie otrzyma pr~y­

działu w Spółdzielni Mieszkanio\l/ej. 

I 
Obiecywano jej przydzielić mic~z­

kanie przy końcu roku. Byłam iae­
cydowana czekać na to mieszka­
nie, a było to wiosną 1982 r. Zgło-
siłam wkrótce ob; Czajkowskiej ad­
res tego lokalu i poinformowałam 

o chęci czekania, at tamci otrz:.~­

mają spółdzielcze klucze. Na po­
wyższy temat przez kilka micsi~cy 
rozmawiałyśmy przy lada ok11zji. 
jak choćby dojazdu do pracy. Zda­
wało mi się, że sprawa jest dosta­
tecznie dograna. 
Postanowiłam w końcu udać się 

do naczelnika po przydział na ten 
lokal mieszkalny. JeC:nakże pech 
mnie prześladował, gdyż przez dłu­
gi czas nie mogłam go zastać ani 
osobiśCie, ani telefonicznie. W koń­
cu rozchorowałam się na nogę (rwa 
kulszowa) i trafiłam do szpitala. 
Był listopad 1982 r. Po wyjściu 
ze szpitala dowiedziałam się, te 
mieszkanie - na które tyle czasu 
czekałam - przydzielono komuś 

innemu. Natychmiast udałam się 
do Urzędu, gdzie naczelnik oznaj­
mił mi, iż przydzielił owo miesz­
kanie pracownicy, bo ona pierwsza 
o to prosiła. Sprawa była aż nadto 
jasna - koleżance wystarczyło tyl­
ko podpowiedzieć„. 

Ponownie zna lazłam się w szpi­
talu, skąd wrociłam po dwóch ty­
godniach. I znów przypadkiem do­
wiedziałam się, że nad straconym 
już dla mnie mieszkaniem jest tak­
że wolny lokal. 

Natychmiast naoisałam podanie z 
prośbą S> przydział nadmieniając, że 

reflektuję nawet na wyższe piętro, 

ponieważ chciałam koniecznie prze­
prowadzić się przed zimą. Nie do 
pomyślenia było, abym mogła jesz­
cze jedną zimę mieszkać w lokalu, 
gdzie wszystkie urządzenia grzew­
cze są niesprawne - dymią. ko­
nieczny jest remont. Do tego do­
chodzi moja uciążliwa choroba. kt6-
ra. wymaga ciepła. Władza nato­
miast jest nieczuła. bez litości na­
wet, bo z zimną krwią odrzuca mo­
je P<>danie, na które do dzisiejsze­
go. dnia nie dano mi odpowiedzi. 
Mieszkanie otrzymała pracownica 
ZZPB - zdrowa. 

Po tym wszystkim byłam zdruz­
gotana. Począ+l<-owo n ie byłam w 
btanie nic przedsięwziąć, czułam się 

ardzo źle. W końcu skierowano 
Innie do szpitala w Choroszczy na 
neurologię. e:dzie orzebvwalam dwa 
miesiące Przv w~„,isłe otrzymałam 
~d ordynatora za~wiarlczenie do o-

azania odnośnym władzom, aby 

wzięto pod uwagę. że nie wolno mi 
dź~igać i przebywać w wilgoci orar. 
w zimnie. Dołączyłam je z poda­
niem do akt w Urzędzie. Po wyjś­
ciu ze szpitala i okresie rekonwa­
lescencji wróciłam do pracy. Do­
wiedziałam się o kolejnym - ma„ 
jącym się w niedługim czasie zwol­
nić - mieszkaniu. Jest to pokój 
z maleńką kuchnią i takimże przed­
pokojem, na parterze w centrum 
miasta. Wolałabym wprawdzie 
mieszkanie na I piętrze, ale z bra­
ku takowego zdecydowałam się, by­
leby jak najszybciej się przenieść. 

Rodzina Chojnowskich z dwojgiem 
małych dzieci, która zajmowała ten 
lokal, była na liście dodatkowej 
miała małe szanse i wszelkie sta~ 
rania nie dały pozytywnego rezul­
tatu, pomimo że długo czegają. 

Byłam natomiast u naczelnika i 
prosiłam, aby miał mnie na uwa­
dze, gdyż chcę czekać aż się to 
mieszkanie zwolni. Po pewnym cza­
sie poinformowano mnie: jacyś _lu· 
dzie chodzili oglądać mieszkanie 
Chojnowskich podając, że naczelnik 
ich przysyła. Natychmiast udałam 

się do Urzędu z obawą, dałam 

wszak naczelnikowi adres tej ro­
dziny, a on pewnie nasyła innych 
ludzi. Wyjaśniło się jednak - nikt 
tych ludzi nie wysyłał, lecz oni 
sami tak zdecydowali. 

Ponownie odnowiła mi się cho­
roba, znów cały- listopad przehy­
wałam w szpitalu w Zambrowie. 
Jakże ciężkie chwile przeżywa­

łam w czasie choroby w obecnym 
mieszkaniu. Jest ono bardzo wy­
eksploatowane, zniszczone, ogrze­
wane piecami, 30 lat bez remontu. 
Latem ub. roku budynek był re­
montowany, ale nie mogłam nawet 
myśleć o wpuszczeniu fachowców 
do mieszkania, gdyż wróciłam ze 
szpitala zbyt słaba. Nie wolno mi 
dźwigać, a tu, aby · napalić, węgiel 
z piW{licy na II piętro trzeba przy ... 
nieść. Różnie bywało, albo musia­
łam szukać kogoś do przyniesienia 
węgla, albo odwiedzając~ mi poma­
gali, lub po prostu się marzło. 

. Wracając do sprawy mieszkania, 
na które czekam od ponad pół ro­
ku, okazało się ostatnio, te ob. 
Chojnowska ma wkrótce otrzymać 
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mieszkanie w jednym z dwóch 
przygotowywanych do oddania bu­
dynków. Postanowiłam więc pójść, 

poprosić o przydział na mieszkanie 
przy ul Białostockiej 3/2. 

Znów kilka razy nie miałam 

szczęścia spotkać naczelnika, aż u­
dało ml się 2! II 84: r. Przybyłam 

10 minut przed 8.00. Sekretarka 
oznajmiła mi, te naczelnik zaraz 
wychodzi. Otót l on wychodząc po-

wiedział, że ani chwili na rozmo­
wę nie ma, bo już jest spóźniony 
- auto czeka na wyjazd. Zdąży­
łam tylko powiedzieć, że chciałam 

dosłownie na cztery słowa rozmo­
wy. Ponieważ niezbyt dobrze się 

jeszcze czuję, więc chcąc oszczę. 

dzić sobie trudu postanowiłam za­
trzymać się u znajomych w tej 
dzielnicy, aby przyjść w godzinach 
późniejszych. Zjawiłam się ponow· 
nie w sekretariacie 15 minut przed 
godz. 14.00 Naczelnik, gdy w'ycho­
dził od siebie, widział mnie nad­
chodzącą. Czekałam w sekretaria­
cie. Po pewnym czasie wrócił, lecz 
do mnie się nie odzywał, tak, jak­
by mnie nie znał. Czekałam dalej. 
W chodzono do naczelnika i wycho­
dzono, z niektórymi dłużej konfe­
rował. Kwadrans przed 15.00 za· 
częłam się irytować. Cały czas 
drzwi sekretariatu były otwarte na 
korytarz, byłam więc pod pręgie­

rzem ludzkich spojrzeń, różnie, zna­
cząco mi rzucanych, a szczególnie 
t.ych osób, które wychodziły z ga­
binetu tuż przed 15.00, bo oni 
wszyscy zapewne wiedzieli o lek­
ceważącym odniesieniu się do mnie 
naczelnika. Za chwilę wyszedł ob. 
Biały, już ubrany. odezwałam się: -
Petent też jest człowiekiem. On mi 
na to, że niepotrzebnie czekałam, 

gdyż interesantów przyjmuje w 
poniedziałki. Był zajęty, to kole­
dzy mieli sprawy, a zresztą mogłam 
iść do pant Czajkowskiej. Mówił 

to wszystko wychodząc na kory­
tarz, budząc zainteresowanie prze~ 

chodzących. 
Poczuła!Jl się, jakby na mnie wy­

lano wiadro zimnej woćły ~ W rezul­
tacie reakcja była odwrotna, bo 
wszystka krew uderzyła mi· do gło­
wy. Myślałam, że tego nie przeży­
ję. Taki afront i za co?! 
Przecież jeśli nie chciał ze mną 

rozmawiać osobiście, mógł zadzwo­
nić do sekretarki, która przecież 

fost koordynatorem między władzą 

a petentem, uprzedzić, że nie ma 
czasu, czy coś w tym rodzaju, a 
ja bym odeszła i na inny termin 
przybyła bez pretensji i większego 

żal\1 Wiele ra·'y .tu przychodziłam 

i nie zwracano mi u wagi, że nie 
we właściwym dniu si€t zjawiłam 

itp. Czuję !;ię zatem mocno dotknię­
ta takim lek~eważ~cym potrakto­
waniem. choda7 nie zasłużyłam so­
bie na nie, tym bardziej że jestem 

5 starsza wiekiem i do tego jestem 
kobietą, którą lm tak bardzo do­
świadczył, a nikczemni ludzie usi­
łują mnie zniszczyć, mote zdepta~. 
chcąc doprowadzić do całkowitej 

zagłady. 

KONTAITY 
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Co na to powiedzą zwierzchnie 
władze, czy pochwalą niekultural­
nych, którzy mają być rzekomo na 
tym wyższym poziomie etyki ad­
ministracyjnej? - o czym duto mó­
wią środki masowego przekazu. 
Smiem twierdzić z całą pewnością, 

że złe poltaktowanie mnie świad­
czy o tym„ iż mieszkanie, o które 
się staram, jest mocno obiecane lub 
wręcz przydzielone już innej oso­
bie. Obym się myliła, ale jeśli tak 
się stanie, nie wiem, co zrobię.„ bo 
już brak mi sił na dalszą walkę. 

Można by powiedzieć, że jestem 
zasłużonym społecznikiem na tere­
nie Zambrowa. Pracowałam dla lu­
dzi całe lata, dopingowana przez 
Ligę Kobiet, samorząd Spółdzielczy 
czy też Stronnictwo Demokratycz­
ne w Zambrowie. Starałam się mieć 
oblicze człowieka, bo nic, co ludz­
kie, nie było mi obce. Z tego tet 
wypływa moja wrażliwość na spra­
wy ludzkie. 
Reasumując stwierdzam, że Urząd 

Miasta w osobach wiadomych jest 
winien mego złego stanu zdrowia, 
bo gdybym otrzymała fo pierwsze, 
wyczekiwane mieszkanie r. cen­
tralnym ogrzewaniem w listopadzie. 
1982 r. lub następne w 1983 r., u­
niknęłabym pogorszenia się mego 
zdrowia, a tym samym mogłabym 
dopracować do emerytury. Tymcza­
sem nie mogąc sobie poradzić z 
trudnymi warunkami mieszkanio­
wymi, zmuszona byłam przejść na 
rentę. Jest to rezultat zmagań pe­
tenta z władzą administracyjną. 

Ciekawi mnie, czym podyktowana 
jest taka beztroska i nieliczenie się 
z człowiekiem jako interestantem 
oraz jego czasem? 

I 

Kończąc moze zbyt długie wy­
wody, za co przepraszam, uprzejmie 
proszę o humanitarne wejrzenie w 
całą sprawę l o pozytywny rezul­
tat zawiłości mieszkaniowych, któ­
re są dla mnie alternatywne~ tyć . 

albo umrzeć. 

EUGENlA JADWIGA 
WISNlEWSKA . 

Zambrów ł 
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6 Jak szybko powszednieJą 
kwiatki przy kożuchach! Co 
więceJ. stają się codziennoś-
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cią budząc u innych zazdrość· i nie­
wczesną myśl: szkoda, że myśmy 
nie zdecydowali się na jakąś nad­
zwyczajność. Rzecz dotyczy nie tyl-
ko mody. obyczaju, ale również 
przedsięwzięć - wymagających du­
żych pieniędzy społecznych czy po­
wołujących instytucje o wiekowych 
tradycjach i podobnych prognozach 
i~tnienia. • -

Tak było, na przykład, z Łomżyń­
ską Orkiestrą Kameralną. Niewielu 
wierzyło w jej długowieczność. Ot, 
paru zapaleńców zrobiło coś, bo im 
się udało wykorzystać okazję, że 
telewizja robiła audycję „Rzeczpo-. 
spolita muzyczna - Łomża". Po­
tem miało się to rozlecieć. Po co 
komu w Łomży orkiestra symfo­
niczna? Owszem, dobrze, jeśli dzie­
ciaki pograły trochę w jakim klu­
bie albo na szkolnym święcie, stra-: 
żacy „podmuchali" na 1 Maja, 22 
lipca czy rocmicę rewolucji, ale 
orkiestra. która ma stale grywać 
jakieś Bachy. Haydny i Chopiny? 
Dla kogo? 

A jednak ta smutna mentalność, 
pogodzona - z marnym życiem pro­
wincji, z poczuciem gorszości, nie­
możności, skazaniem na egzystowa­
nie w III lidze szans, ta postflwa, 
która buntuje się co najwyżej prze-
ciwko cł)ęciom zakłócarua ustalo­
nej hierarchii spraw ~otrzeb -
otrzymała od grupki owych zapa­
leńców potężny cios. Po sześciu la.,. 
tach działalności orkiestry niewiele 
zostało w naszym województwie 
miejsfowości, w których nikt nie 
słyszałby o tym zespole, zaś tych, 
którzy go słuchali„ ltczy się w dzie­
siątki tysięcy. Co roku koncertuje 
z orkiestrą kilku wybitnych solis­
tów, w repertuarze każdego sezonu 
majdują się programy muzyki po­
pularnej, operetkowej, jak również 
- od dwóch lat - specjalne kon­
certy dla dzieci. Trwa normalna 
działalność jedynej profesjonalnej 
instytucji artystycznej w Łomży. 

Tymczasem normalność ta ma co­
raz bardziej kruche podstawy, or­
kiestra bowiem jest organizmem 
nie w pełni kompletnym. Rozwija­
ła się zaczynając w 1977 roku, od 
przysłowiowego zera, etapami; co­
rocmie otrzymywała po kilka eta­
tów (ze specjalnej puli Minister­
stwa Kultury) i kilka mieszkań {od 
V{ład:z miejscowych). W sezonie 
1982/83 zespół miał przystąpić do 
pracy w pełnym składzie - osia­
dłych na miejscu - muzyków. Nie­
stety, ostatnie mieszkania orkies­
tra otrzymała w 1980 roku . Potem 
- wiemy, co innego było ważniej­
sze. Ale od dwóc1' lat nasza sytu­
acja normalnieje m.in. dzięki wy­
siłkom i staraniom różnych grup 
społecmych. części działaczy partii 
politycznych, a także władz. Prze­
cież one w swej istocie mają po­
winność normalizowania życia spo­
łeczności. 

- Muzycy się buntują -- inówi 
Henryk Szwedo, dyrektor f kie­
rownik artystyczny Łqmżyńskiej 
Orkiestry Kameralnej - bo nie­
znośna jest stała praca w niepełnym 
składzie. Brakuje ciągle kilku in­
strumentalistów, których doangażo­
wuję z Warszawy. Przyjeżdżają w 
dniu koncertu i, o~zywiście, jedna 
próba nie może hyć wlaściWYID przy­
gotowaniem do występu. Dobrze, że 
część z nieb współpracuje z nami 
przez dłuższy czas, ale reszta przy­
jeżdża raz lub dwa i mowy być nie 
może o jakiej! perfekcji zgrania 
orkiestry, a co dopiero myśleć o 
interpretacji. Ukrywałem to, . ale 
już przed rokiem. obserwując spo­
sób, w jaki władze administracyjne 
traktują nasze potrzeby: , doszedłem 
do niewesołych widoków na przy­
szłość. I moje przewidywania się 
sorawdzają. To .jest najgorsze. Pe­
wne nadzieje rozbudziła budowa 
sali przy Urzędzie Wojewódzkim. 
którą obiecano uczynić naszą sie­
dzibą. Przynajmniej to - myślałem 
- pcprawi warunki naszej pracy 
ł atmosferę w ze~pole. Cóż, kiedy 
nie ma ostatecznej decyzji. a wia­
domości na . ten temat to po pros­
tu pogłoski. domysły, czyje~ za­
pewnienia. Zupełnie jakby chodziło 
o sprawy miast;i, oddanego komuś 
w mamą ajencję Czy wojewoda 
lub rada narodowa nie są w stanie 
podją~ decyzji? Pewnie. zawierają­
cej ry7yko, choćby dlatego, że 
zmiana funkcji tej sali pociągnąć 
musi skutki budowlane. rmanso­
we, ale i społeczne. Obawiam sit:. 
te władze administracyjne myślą ; 
dwóch pierwszych, a zapominają ., 
tych trzecich. wcale niebłahych "lfr 

„ 

potrafię działać tak, że wypchnięty 
drzwiami, będę wracał oknem. Mo­
im zadaniem jest kierowanie zespo­
łem w celu wykonywania muzyki, 
prawda? O czym tu zresztą mówić. 
jeśli wicewojewoda nadzorujący 
kulturę podczas jedynej wizyty 
na koncercie <z .okazji pięciolecia, 
czyli nie z potrzeby kulturalnej) za­
pewnił mnie podczas przerwy, że 
na muzyce się nie zna i ona go nie 
interesuje. 

Muzycy potwierdzają ~łowa dy­
rektora, ale mają mu za złe, że 
pr~estał zabiegać u władi o sprawy 
orkiestry. Poza tym, nie bez racji, 
widzą, jak marazm admmistracyj­
ny i organizacyjny fatalnie odbija 
się na poziomie koncert~. 

- Stałe angażowanie muzyków 
z Warszawy. znajomych dyrektora 

jak mówią - którzy przyjadą 
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na dzień, odwalą próbę, koncerty i 
wracają, doprowadza do zbyt·wie- i 
lu „wypadków przy pracy", czyli · 
występów nieudanych. Poziom za­
miast rosnąć - spada, rzadkością 
są występy satysfakcjonujące wszy­
stkich. Przecież powinniśmy gwa­
rantować publiczności · sztukę na 
najwyższym poziomie. 

kontakty 
kontaktO.w 

Jestem byłym 1cierowcq. pogototl>ia 
ratunkowego i chcialbym podzielić 
się swoi?Jii -spostrzeżeniami i uwa­
gami na temat mojej bylej praCJI 

Tak mówi się w zespole. I jesz­
cze o ty·m, że najnowszym hobby 
wojewodów stało się założenie or­
kiestry dętej. Nic, rzecz jasna, ka­
meraliści przeciwko temu nie ma­
ją, tylko nie może to być rzecz naj­
ważniejsza w dziedzinie muzyki czy 
kultury w ogóle, jeśli zagrożone jest· 
istnienie orkiestry kameralnej. 

Przykry, choć nie tak wyjątkowy 
w polskich warląilkach, jest kon­
flikt wewnątn. Łomżyńskiej Or­
kiestry Kameralnej, między zespo­
łem a dyrektorem r kierownikiem 
artystycznym. Przykry, bowiem od­
bija się fatalnie na poziomie sztuki. 
Jego dolegliwość Zaś zwiększa fakt. 
że wywołany został przez władze 
~dministracyjne, ich brak zdecydo­
wania, wyobraźni i niekompetencję: 
Przekonała mnie o tym roz~ owa 

z Eugeniuszem Mioduszewskim,, wi­
cewojewodą odpowiedzialnym za 
sprawy kultury: 
· - Mieszkaó., jak wiadomo, nie 
mogQ orkiestrze załatwić. A to jest 
główna przyczyna kłopotów w t ym 
zespole. • 

- Dla lekarzy jednak kupujecie. 
- No tak - tłumaczy wojewo-

da - ale resort dał na to pieniąż­
ki!·. 

- Od dwóch prawie lat działa 
Narodowy Fundusz Kultury, szcze- •'· 
gólnie szczodry dla popierania i ra­
towani a ·przedsięwzięć wyjątkowo 
cennych. chyba dostalibyście st am­
tąd środ_ki? 

- Rz~czywiście, muszę pogonić 
dyrektora Bernera, żeby wystąpił 
z pismem. 

Łagodnie wi~c mówiąc: brak 
zainteresowania. Czyżbyśmy mieli 
do czynienia z nawrotem skazanych 
na wykonywanie władzy? 

Fot. GABOR LłJRINCZY 

Praca lekarza w pogotQwiu ;eał 
ciężka, niebezpieczna oraz nerwowa 
i chyba dlateg<- ciqgle brakuje ich 
na dy~urach. Zqobserwowalem, że 
stałymi pacjentami po.gotowia sq lu-
dzie nadużywający alkoholu. w 
związku z tym niejednokrotnie le­
karz musi się nas:::arpać z jakim§ 
pijakiem. Jest jeszcze znośnie, gdy 
PTZypadnie to na mężczyznę, ale 
gorzej. kiedy lekarzem jest mloda 
kobieta. 
Zapamiętalem dobrze jeden dy-

żur. Przez radiotelefon otrzymali§. 
my wezwanie ·do konajqcego mlo­
dego mężczyzn (lat 21) do miejsco­
wości oddalonej od Łomży ·o o kolo 
20 kilomet>r6w. Już w czasi e jazdy 
do niego wezwano nas do konają­
cej sześćdziesięcioletniej kobiety. 
ZunJkle jeździli.~my na?pierw do naj. 
bardziej odieglych m iejsc i pacjen-
tów mlodszych, szczególni-e dzieei. 
Tak samo zrobiliśmy i tym razem. 
Po dotarciu do mlogego pacjenta . 
okazało się, że jest on nieprzytom­
ny. ale z powodv nadużycia nad. 
mierne3 ilości alkoholu. Leżał na 
łóżku w butach, spal i o niczym 
nie wiedzial. Wtedy PCJ')edziliśmy do 
konającej kobiety, ale nie zdąży­
iiśmy już jej pomóc - dotarliśmy 
zbyt późno. Ludzie ze wsi nas wy-
zywali, że tak długo czekali na 
przy jazd pogotl wia. ale 
byliśmy winni? 

Lekarze nie podają wniosk6w do 
kolegium za w zywaniP pogotowia w 
nieuzasadnionych przypadkach, ;ak 
na przyklad w wypadku tego mlo­
dego pijanego. W erllug mnie każdy 
dyżurujący lekaT:: powinien mieć 
przy sobie bloczek z mandatami i 
karać na mie.iscu. a nie ciqgać się 
po kolegiach i sq<lach. 
Spotkałem się z przypadkami, i 

.to dosyć często. że kied11 karetkq 
~ transpc, towa pT:::11wieź1i.~my wypi­

sariego · ze .r;;zoitala starszego czw. 
wie~a. w domu 11ie m ial go kto O· 
debrać. Często oczekiwano ori nas. 
bµ.hnu f/IJ ... nn11•r0tPm :abrali 

Karetlca pc9otowia rotunlcowego 
jest po to. ałn1 s'użyć nnmocq w 
rzoglyc11 11J1madlwr1i . w nog1uch za­
chorowaniach w m ze 1scach pubiicz­
. ycTi V i e nowinna b11ć mzywana do 
~ wu"k?enr: hf,171 hr'11('l1a cz1-1 ze '">a. 

"Jnż 01aty r0l1 nie prnr111e w po-
gotowm. rotunl<.01v11m afr •1amiętam. 
10": ciężka 1est tom nraca lekarza. 
"flnttarius ~o , kiero1.1Jr.1;. Wirlzialem 
Tńżne 0~ra ·b 110 nr?111~1art jak mlo-· 
dy. umysłow0 clior11 czlowiek w 
szale nob"1 /.Pl(o r: o 1 r;am tariusza. 

On nam.ca111.o repr; l.istu sklonil 
mnie warszm,,s'" · wupadek. Jak w 
st0Uc11 wJona 1'-nret ki n'>g'>towia do­
pnścila r;;i'l na nnrl'n 1 rabunku, to 
wcale nie zna<':-11 "'" " ·r <::1.1.w~11 sq ta­
cy ~ami. 

PRANClSZł.'K. STPOWSKI „. 01\.17. „ 

W lzpcu ubiegłte.-,f) r-> ~„,, 11; sktepie 
WPHW w Ostrow· '\'rt ·· w eck;e 1 na· 
byłem odlJinrriik 1r·•,.11„ „uo/n.71 narki 
Ruhin r: ?1)2 na t-t.rin1 ') t-r::>1malem 
-roczna gwaTa7lCJe .J P.r;; -::cze w grud­
niu 1983 roku w :!aldor1zie uslugo­
wym WP HW w Łc. mży przy ulicy 
22 Lipca zglosilem uszkoclzertie te­
iewizoTa. W dwa dni póiniej do­
wiedziałem się, że odbiornik w okre­
sie gwarancyjnym może być na­
pra'Wiony tylko w miejscu nabycia, 
czyli w moim wm1adku •·· Ostrowi 
Mazowieckiej. 

Na wlasnq rękę : alatwifem trans­
port i zawiozłem telewizo,,. do za­
kladu uslugoweao 1JJ Ostrowi. Tam 
wkrótce uszkodzenie zostalo usunię­
te, ale za transnort 11.ikt mi nie 
zwr6cil pieniędzy. gdyż nTzepisy 
zezwala.;'? na zwrot koszt6w t.0 od-
1eqlo~ci nie większe j niż 25 kilo­
metrów f w moim nrzypadku odleg-
1.o.~r ta wuniosla. 5 r 1\m). 

Podejrzewam, że · Ina/~ l<:t6ryś 2 
.zakładów nie dope' 'i i1 .i:woiclł obo­
wio2lc6w, a mnie rir:ciaana~ Jta do­
da11<„w11 wudatek - 25fl0 zł f~awie­
zienie i przywie2ienie odbiof'fli"l(a). 
PMszę o wwia~11 ienie. kto oowinie1l 
7J011f P~Ć 1m~z11J tran SJJf)rl11 

l":TTi'F'ATV KAl.INOWSKI 
f.OM„ 1 
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dYJeń wolny .,.- to ma jakieś spra· 
WY do załatwienia. toR musi. z dzieć· 

011 
pozo.;1.a ... w domu. ozum1em pro­

blemy :;amotneJ matk~, ale inne ja· 
koś sob te z · tym lep1eJ radzą. On 
me rna wyJścia. ~ie. zwolni . jej t~ 

r.ak godz -ie poźmeJ przychodz~ 

~wroci uwagę - idzie na s~aq~ę 
do kierowmka lub dyrektora. ze JC\ 

prześladuję. 

I Klementyna tymczasem ...- trium· 
fUJe bo po raz pierwszy od dzie-­
stędu lat udało się jej_ przepra_co-

1 
wać w jednym zakładzie.„ miesiąc. 
rriumfuJe też Dział Służb Społecz· 
nycll i oddział Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej. bo za ich ra-
dą do stabilizacji podchodziła wie­
lokrotnie. lecz za każdym razem re-­
zygnowała już na początku drogi. 
Mistrz traktuje ją jale: normalną 

pracownicę. Może mniej ~dyszy nit 
inni? Mniej widzi? 

Od dyrektora Zakładu Oczyszcza­
nia Miasta otrzymała prac-: dopie­
ro po interwencji naczelnika gmi­
ny. ale przy wręczaniu służbowej 

rnioUy i łopaty udzielił jej suro-­
wej. ojcowskiej rady: Tylko 
niecn mi się pani przypadkiem w 
kimś nie zakocha, bo ja mam do· 
brą. stabilną załog~. Nie iyczę $O­

bie, by moi pracownicy ustawiali 
się do pani w kolejkę. a ich żony 
oskalpo\vały mnie za to, że panią 

tu zatrudniłe111. 
Skontrowała go natychmiast i za­

miast zaufania powstała nieufność: 
- Niech pan dyrektor pilnuje dy­
scypliny pracy, a nie tego, co Kle­
mentyna Poryta trzyma pod spód­
nicą. Odmówić nie mógł. bo dał słcr 
wo lokalnym władzom, że ją za­
trudni. Aby się więcej tak nie de.. 
nerwować, oddał ją od razu pod a. 
piek~ starej, d'lświadczonej sprzą­

taczki, która więcej myślała już o 
emeryturze niż · o pracy. Ta - sły· 

c;ząc o kon:tlikcie nowej z dyrek­
torem - poszła do baru. przykam­
j<)c jej zamiata · dwie działki pła· 

CU. 
Praca kusiła, bo wykonywała ją 

tuż przed swoim blokiem. Mogła w 
każdej chwili zajrzeć do pozosta· 
wionych w mieszkaniu dzieci, spo­
rządzić im ciepły posiłek. O OO.. 
robku za swoją przełotoną doniosła 
do dyrektora. Drugiego dnia zginę-­

la jej miotła i :opata. Trzeciego -
nie stawiła się już do pracy. Po 
mieście natychmiast rozeszła się 

wieść: Klementyna mowu jest na 
urlopie! 

Tym razem pra~ próbowała 

znaleźć sama. W Dziale Służb 
Społeczn ··eh spytała o etat o-

piekunki chorych. 
-. N a pewno się sprawdzę 

zapewniała. - Będę miała dużo 

wolnego czasu. więc starczy mi go 
i na opiekę nad pacjentem, i na 
pobyt z dzie~mi. 

Etat mote by się znalazł, lecz 
·szefowa. choć z odpowiedzią zw• ~­
kała triy ,1 dni. wreszcie powiedzia­
ła jej be~ ogródek: - Ta praca, 
złotko. jest nte dla ciebie. Nie po­
radziłaś sobie z miotłą l łopatą to 
·z chorym dasz radę? 

Mogłaby pracv~-ać jako pn:ądka. 
tkacw. ałe do tej prac„ trzeba ra­
no t.\'stawat. NHrt dzieciom nie dał­
by śniadania. Na j~ zmianęnie 
pnyjmą, bo zal'az by bunt podnio­
sły inne kobiety, ł.e tak pótao ror;­
pocr.ęł• pracę i jut ma same. prą­
wtleje. Praca - choć cię!ka ~ nie­
da. b() okraszona dobl'ym W.)"Dagro­

dzeniem. ale ł ~wania dyscyplina. 
Udała się do opieki społec~j.. Mi­

~o wyrommiałoścl, poakąpiono: je} 
Jednak grosr.a na: _.pomogę. Nawet 
~jżyc:i;liwsą. mi.esz,kający naprze­
ciw mej, opiekun terenowy, który 
dotychczas opowiadał się zawsi:e za 
wsparciem Klementyny, teraz dał 

jej surową odpraw~: - Dopóki pa· 
ni nie podejmie pracy, nie bf:dzie 
ani groS?.L Dzieci- odwiezie-ny 
znów do domu dziecka, a pani Kle­
mentyna zrobi ze sobą, co zechce. 
Mąż, który. do niej chciałby wró­

c~ć, złamał rękę i sam wymagał o­
pieki. Wpadał coraz a.ęściej roz­
mawiał z dziećmi - swoimi i swo­
ich kompanów. Lecz nie miał na­
wet gdzie się przespać. Pokój z 
k?-chnią wystarcza dla czworga dzie­
ci - ~pią ·w poprzek na jednym 
tapczanie. O nowe miesŻkanie pro~ 
siła Klement··na Poryta nawet Naj„ 
Wftszą Izbę K,.,ntroli. Jej podanie 
Wróciło do miejscowych urzędów z 

li~dnotacją: „Załatwić w miarę mot­
Wości", a tam ma swoją markę, te 

„n~odzi!a dziec~. ma dwie lewe ręce 
i Jeszcze żąda przywilejów, aby 
znowu mieć gdzie sprowadzać chło-­
Pów". Nie chodzi i nie pyta się, bo 
Przed opiniami tymi chciałaby u· 

ciec jak najdalej. Przestała już 

wierzyć w tv, że ludzie o niej będą 
mówić ipaczej, ze odmieni swój los. 

C
iepłe. ma.i owe słońce wy wa· 
biło z bloku rencistki i eme­
rytki. Obsiadły osuszone ław-

ki i omawiały wszystkie problemy 
mijającej zi .„y. jako że dawno w 
tym publicznym miejscu się nie 
spotkały. N a samo brzmienie naz­
wiska Klementyny uśmiechnęły się 
jednoz.nacmie, zamilkły, po czym od­
ważnie rozpuściły języki. 1 

- Co tam o niej gadać - mówi 
pierwsza. - Ma przeszłość uro­
zmaiconą, a teraz chciałaby nagle 
przemienić się w dziewicę i wszy„ 
stkim wmówić, fe w jej domu i ży­
ciu nie działo sic: nic szczególnego. 
Mój wnuczek, teraz jest dorosły i 
pracuje jako ślusarz w pobliskim 
zakładzie. nieraz z kolegami wspi­
nał si~ na drzewo, zaglądał do 
okna i widział to kino. Pokazywał 
jej duesięć i dwadzieścia złotych, a 
jej panowie gonili go, aż w piętach 

warczało. A ile nasłuchał się dialo­
góv. • wulgarnych kaw;lłów, które 
potem przynosił do domu i opowia­
dał rodmue. 

- Cztero-pięcioletnie dzieci pozo­
stawiała w domu samotne - do­
rzuca druga - a sama szła w raj­
zerk~ na cały tydzień. Włóczyły się 
maleństwa po śmietnikach. prosiły 

E u 
-a 
u ..... 
ut 

o jedzenie sąsiadów. Była dla mch 
m<.tką dopiero wtedy. gdy sąd po­
ibawil ją praw· rodzidebk1<:h i dzie­
ci :abierał do zakładll opiekut1cze­
'o. Wtedy wydzierała się na c;a!q sa­
l~ rozpraw lamentuJąc, ie opieka 
społeczna czyni ją wyrodną matk<ł. 

Zamiast dać jej warunki mieszka­
niowe, pracę, to Gdł>iera dzi~i. 

J eździla po' ~m do zaktadow OtJie­
km:'1cz}0ch do Supraśla • Białegosto-: 

ku. Najpi .rw prosił• o przeniesL­
nie dzieci blii.ej. Potctm wypisała do 
domu. Ale troje najstarszych nawet 
na święte.. · nifio chce do rue,; przy j~ć. 

- Najstarszy syn, Andrzej 
stwięrdza. Zygmunt Wlókno. wkedV"­
rektor Domu Dziecka - pamięta 

wieczór, cdY u. mamy siedtit\ło łtil­

kll pllłl6w. Pili ~ butełki patykiem 
pisane, a potem z mamą coś robm 
w łóżk\l. Sąsiedzi pukali w ścianę, 

ł>7 sif: \łeisąli. Siektórzy walili na­
weł do d~. Uciekał itamtąd. Te· 
ru jest bardzo dobrym uczniem. ale 
o ll)atce nawet ni& chce 'iłyszeć. 

Młodaey o(j niego, 8-łetni brat 
llyazard. ma intelekt czteroletniego 
d7Jecka. Cyfrę ł nazywa kr?.eSeł­

kiem, 9 - kreską. Nie rozumie o­
dejmowania i dodawania do dzie­
sięciu. Przy spisywaniu gubi ele­
menty liter. 

Siostra Agnieszka ucieka. Wycho­
wawcy i nauczyciele szukali jej 
nieraz. Ukrywała się w budce tele­
fonicznej i ·wydzwaniała do kogo 
popadło. Okłamuje swoie koleżanki. 

a mniejsze od siebie bije i szarpie 
r.a włosy. Za to na lekr:-jach cicha 
jest jak mruk, z każdego sprawdzia­
nu otrzymuje dwóję. 

D o mieszkania Klementyny nie­
trudno trafić już z korytarza. 
Judasz wyrwany. Drzwi po· 

cięte nożem lub żyletką. Wewnątrz 
ściany odrapane, kosz „wysypuje 
się" na podłogę. Krzesła i stół roz­
chwiane. Z materaca wyłazi siano. 
Pomimo dużych okien - półmrok 

jak w norze. 

Gospodyni P0-1)1esznie wysyła 

dzieci na plac zabaw. Mają dobry 
humor, bo dostały od nieJ ciastka 
i cukierki. Zamyka za niMi drzwi 
aż na trzy zamki. Spogląda w sufit. 
na podłogę, w .)kno. jakby tam szu­
kała odpowiedzi na pytanie: dlacze­
go jej życie stoczyło się na samo 
dno? 

- Mam 34 lata - zaczęła mówić 

- a wyglądam na 50-60. $cisnę się 
paskiem. przystrzygę krótko włosy, 

z.ałożę modn ~ buty, to jeszcze czuję 
się młoda. 

- Tylko rie szanowana - doda­
łem mimochodem. 

Zamilkła. 
- Pan myśli - ostrożnie cedzi­

ła każde słowo - że ja tylko cze­
kałam na okazję? Nie obchodziło 

mnie z kim, gdzie. tylko aby mieć 
przyjemność? Zawsze starałam się 

być ostrożna. pomna przestrog mat­
Id. która mnie - jako 16-letnią o­
piekunkę - wysyłała do Warszawy 
na zarobek do bogatszych rodzin, po 
sześciu latach od zamordowania mo­
jego ojca przez sąsiada. Wyda\ ało 
m! się, te pocZc1tkowe n\oje tycie 
układa się normalnie i nie za wie­
ra w sobie nic złego. 

Pierwszego męża - rozpoczęla 

swoją ·matżef\ską h.istorię - pozna­
łam u siostry. Był jej chłopakiem, 
lecz go odbiłam. Po dwóch miesią-

\ 

że z drugim - ewentualnym mę­
żem najpierw prótuJe na kocią ła· 
pę. Wkrótce przybyło szoste dziec­
ko, a kandydat na ojca przenosił 

się akurat do sąsiedniego miastci i 
otwierał tam prywatną inicJatywę. 

Ustalanie ojcostwa trwalo ponad rok, 
alimentów - jeszcze iłużej. 

Wściekała się na cały świat. Klę­
ła na siebie i wszystkich znajomych. 
Tylko osiągnęła małą stabilizaci" -
rozeszła się z drugim mężem raz na 
zawsze. już na horyzoncie pojawił 

sit: trzeci. Sta~ecmy. poważny są· 

siad, który tylko co rozwiódł się ze 
swoją ioną. matką dorosłych czwor­
ga dzieci, na które ni<.' musiał już 
płacić alimentów. Zamykała przed 
nim drzwi. Wyjetdżała na kilka I 
kilkanaście dni. Nie pomagało. U­
patrzył, kiedy wraca, i jeszcze wcze„ 
śniej od niej był ~rzed drzwiami. 

Po roku urodziła siódme dziecko 
i nawet nie ma alimentów. bo trze.. 
d kandydat na męża rozpił się. Jest 
już zaawansowanym alkoholikiem. 
Nawet węgiel na ogrzanie chałupy 
mną przepij:} w ciągu t . ~odnia. 

W Sądzie qa Niełetnkh Klemen­
tyna Poryta ma kilka tectek 
akt. „ W drugim kwartale 1974 

roku - wycz.y+ ...iję w spra vozdaniu 
kuratora sądowego. u lokowanym w 
jednej z nich - notorycznie uchyla 
si.f> od pracy. Zalega za opła;enie 

cach stanęliśmy już na ślubnym ko- ko&ztów pobytu dzieci" \\ t.akladach 

biercu. Pochodził z NoweJ Huty i opiekuńc~ych w Su11raslu 1 Bialym-

obiecał rome tam zabrać. Zaraz po stoku { ... j". 
ślubnej nocy p-Os7edł do więzienia Mam trudności z di 1L1>t u ~„·aniem, 

- m kradzież pai„stwot:vego mienia. bo nie mogę jej zastac w do •. 1u. t ... J 
Dostał pięć lat. Prosił ·o zapcwrne- Powstawia dzieci b~z opłek1 nawe~ 

nie, że .go nie porzucę. Jetdziłam :ia przez tydueń (.„J. Żyran<:t spłacają 

widzenia. wynajmowahsmy not.eł i wersalkę i telewizor" ... 

co roku przychodziło na świat dziec- i 7 sierpnia 1979 .roku 8ąd pozba-

k:o. „Po powrocie - mówił - pój- wil Klmnentynę praw rodzicie!-

dę do pracy, a ,ty zajmiesz się do- skich. Bronil jej l,vlko adwokat 

mem„ oie powinno być iłe". Na stwier<Jsają~ it rlo nie pud1odzi od 

pi.erw&iiJ wspólny obiad ""piłam niej samej, lea ze środo:vtska -i od 

kurcmka l butelkę denaturatu do ludzi. z którymi przypadkowo i~ 

osmalenia. R~eJrzałam się po miE> stykała.. Apelo\1->al o do~tr reżeaie er 

s&karuu, a tu butellta ;ui pu~ta ltolicznoścl łagodzą·cych. Na gwą 

,,Co uobiłeś - spytalam, a on po- obcgzu: podjt:ła nawet pracę 

ltazał szklank~ !. herbat.ą (paczk~ pnez dwa _ doił .Jej matka przecho• 

~ypał na raE). 1!i4 co popadło er.t. dr.ił~ .na · rentę i · zapewniała zaopłt!• 

wodę frytjerską, a wieczot'ami eo- kow~ il4 clziećuti. Sąd o.vt boz­

oił mnie. fłl'.rz.ł, a a czasem ł groził: wz.ględny . i W · !'zasad.niooiu wyro--

• .Pnea~adza.j:t ci moje denaturko- ku podał: .~aganne postępowanie 

wate O'.ddecb1. to dostaniesE dzisiaj„ : trwał(} od kilku lat t nie jeśt ita· 
~ druliej stronyt!' O rozwodzie my• · · nel'ń przejkiowym''. 
śł~am cora& częściej. i dłl!go już - Rzeczywiście - stwierdza opłe-

nie wytrr.ymałam, raz na zawsze ~Wl społeemy i kurat-0r sądow7, 

skończyłam ~ tym zwyrodnialcem. Magda J arzt;bina .- wyrok był au-

. M6wł podener\\!owana. l'o ~ład~ rowy i stanowlł .. dla niej nieiniły 

czoło, pocięte bruzdami t bliznami, wstrząs. Pótniej pomogliśmy jej 

te włosy. . przenieśe dzieci bliżej, a niektóre.. 

- Myślałam iobie: ,,Tyle kobiet za obietnicę poprawy, zabrać do do-

ma udane małżeństwa". Raz nie mu. Sąsiedzi krytykują ją za t~ de· 
wyszło, to za drugim pewnie się cy&.~ bo nadal pozostawia dzieci 

poszczęści. Kandydat już był. osamotnione l często wyrusza "vr 

Znał mnie jeszcze .z wcześniejszych rejs7. 
lat, bo też przyjeżdżał do siostry. Zapada już mrok. Szerokim kory-

Gdy tylko dowiedział się o rozwo- tarzem. w kierunku jej drzwi. ktoł 

dzie~ natychmiast zaproponował ślub. zatacza się i w powietrzu wyma· 

Nie chciałam się już z nikim wią- chuje rękamJ.. jakby wołał o ratu· 

zać. Byłam ostrożniejsza. Propono- nek. Nie. To okrzyk radości: - M~ 

wano mi pracę w Rozlewni Wód je kochanie. moje fdziebełko. otwórz 

Gazowanych, fabryce dżemów i choć na chwilę. No. otwieraj. bo 

kompotów. Nigdzie nie zagrzałam drzwi wywalę i tak cię dorwę! 

miejsca, bo nie miałam z kim zo- - Mogą tak krzyczeć całą noc -

stawić dzieci. Siedziałam więc z stwierdza na dole sąsiadka. - Nikt 

nimi w domu, zdana na ·życzliwość się nie wtrąci l nie zwróci i.m na-

sąsiadów i opieki: · wet uwagi, bo to przeważnie raso· 

Wieczorami mów odwiedzają ją wi kryminaliści. 
znajomi. Pocieszali, kreślili życiowe 
wizje i coraz chętniej zatrzymywali STANISŁAW ZIELINSKI 
się aż do rana. Sąsiedzi dogadywali, l'OL GABOR LURINCZY 
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ł 6-18 marca br. odbtdzl• sit 
Krajowa Konferencja Delegatów 
PZPR. Mandatarius• partii na 
Jej IX Nadzwyciajny Zlazd spot­
kają się ponownie po przeszło 
dwóch ł pół latach, aby ocenić 
praktyczną skutecznoś~ linii po­
rozumienia, walkl, socjalistycz­
nych reform. Tui przed tym waż­
nym wydarzeniem zaprosiliśmy 
do „Kontaktów" grono działaczy 
partyjnych z województwa łom­
żyńskiego, aby na podstawie 
własnych doświadczeń i obser­
wacji zechcieli zegzemplifikować 
znane powiedzenie gen. Jaruzel­
skiego: „Tragiczne za nami, tru­
dne przed nami". 

Tym razem w naszej dyskusji 
udział wzię6: Stanisław Kaseja, 
delegat na IX Zjazd PZPR, pra­
cownik Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Spożywczego w lomiy; Ka­
zimierz Kurpjewskl, robotnik z 
Szumowa; Ireneusz Polak, rolnik 
ze Srebrnej; I sekretarze tereno­
wych insiancji partyjnych: Maria­
Skorupa (Szepietowo), Stanisław 
Cwalina (Szumowo), Stanisław 
%ebrowski (Wysokie Mazowiec­
kie); Andrzej Bukowski, sekre­
tarz KMG PZPR w Wysokiem 
Mazowiec~_iem; Jadwiga Jankow­
ska, zastępco kierownika Rejo­
nowego Ośrodka Pracy Parłyj­
n~j w Zambrowie I G~zegorz 
Flejter, kierownik Wydziału Pro­
pagandy i Agitacji KW PZPR. 
„Kontakty'' reprezentowali!" Ga­
briela Szczęsna i Stanisław Za­
górski. 

„Każdy krok rzeczywi­
stego ruchu ;est ważniej­
szy niż tuzin programów". 

Karol Marks 

GRZEGORZ FLEJTER: - Hasło 
dzisiejszej dyskusji zachęca do oso­
bistych refleksji nad przebytą 
przez partię dr.ogą od IX Zjazdu 
po dziś. Przeżyliśmy w tym czasie 
swoje trzęsienie ziemi, udr~ki, wa­
hania, osamotnienie. zwątpienia, ni­
gdy nie tracąc jednak nadziei i wia­
ry w słuszno§ć i piękno idei, którą 
- potykając się po tylekroć - jed­
nak realizujemy. Teraz często sły­
szymy określenia będące oceną na­
szego wysiłku: „ Trwa proces stop­
niowej odbudowv siły i roli partii", 
,,Partia ta sama," ale nie taka sa­m a", ,.Partia powoli dochodzi do 
zdrowia", „Partia odbudowuje swój 
autorytet". Określenia te, choć 
prawdziwe w sygnalizowaniu ogól­
nych t endencji i procesów mają -
to naturalne - różny rezonans śro­
dowiskowy. Właśni~, jaki? 

IRENEUSZ POLAK: - Dawniej, 
jak się poszło· do komitetu, to spra­
wę „załatwiał" portier; gabinety 
zaryglowane, nigdzie nie wolno by­
ło wejść. To już przeszłość, oby 
bezpowrotna, bo· partia przecież ma 
służyć społeczeństwu. Musi być o­
twarta, dosłownie i w przenośni; 
zawsze gotowa- do obrony sprawie­
dliwości. Wiem po sobie, bo żyję 
w§ród takich samych jak ja, rolni­
ków, czuję to samo, co oni. Pehlię 
różne funkcje społeczne. Jestem 
sekretarzem POP, członkiem Komi­
tetu Dostawców Mleka. Często 
przychodzą do mnie sąsiedzi i alar-

. mują, że rolnikom dzieje się krzyw­
da lub jawnie łamane jest prawo. 
Rzucam robotę, pędzę do prezesa 
GS-u czy naczelnika. Choćby naj­
gwfeższy przypadek. Cukrownia w 
Łapach za~ądała podwójnej zapłaty 
n dowóz wysłodków do plantato­
r6w. Najpierw zapłatę wyłudzili 
kierowcy, później przyszły oficjalne 
rachunki, a przecież zgodnie z u­
mową wysłodki należą się planta­
torom ~a darmo. Wie.ś została oszu­
kana. Po tym trudniej będzie na­
mówić rolników do siania buraków. 
Xto tu zawinił? Nieuczciwość ludz­
ka t arogancja kierownictwa cu­
krowni. I tu dziwota: ja jako czło­
aek p~rtii bronię ludzi przed człon­
kami partii z dozoru cukrowni. 

STANISŁAW KASEJ A: - Każdy 
członek partii- powinien reprezento­
wać jej linię na swoim stanowisku 
pracy, bo gdzie on - tam partia. 
Tak to - i słusznie - ludzie wi­
dzą. Rozpoczęli§my porządki od gó-

ry. Sporo proDlemów zostało roz­
wiązanych, sporo 1praw pchniętych ' 
naprzód, ale na szczeblach pośred­
nich coś się czasami zatrzymuje, 
zgrzyta, a to przecież powinien być 
proces pełny: oczyszczania, uspraw­
niania, doskonalenia i zmian spo­
łecznie oczekS„ -anych. 

KAZIMIERZ KURPIEWSKI: 
Nie zgadzam się, że tylko na szcze­
blach pośredllich. Góra w partii nie 
jest jeszcze d .... końca uporządkowa­
na. Widać takie nerwowe drgawki: 
raz tak, raz tak, raz jeszcze inaczej. 
Chłop nadal nie garnie się do par­
tii, choć już na nią nie psioczy. U­
stała też nagonka na PZPR. Teraz 
rolnicy więcej uwagi zwracają na 
rząd. Jak się !"ządowi coś uda, chłop 
mówi: „Jednak ten rząd myśli, coś 
robi". Jak rządowi coś nie wyjdzie, 
to słychać komentarze: „Ta partia 
to chyba nas z~łatwi". Taka men­
talność może Potrwać jeszcze parę 
lat. Najczęściej psioczą na partię ci, 
którzy najwięcej od niej zyskali. 
Jak chłop słyszy takie narzekania, 
a nieraz i złośliwości, myśli: „Coś 
w tym musi być, skoro ten tak 
mówi". · 

IRENEUSZ POLAK: - Są tacy. Po 
sąsiedzku mamy spółdzielnię, która 
powstała kilka lat temu. Wielu tam 
zapisało się do partii. W naj­
trudniejszym okresie odeszli, zosta­
wili nas. Dorobili się. Legitymacja 
służyła im często do ochrony ma„ 
chlojek. Zamiast zajmować się rol­
nictwem „pracowali" dla Rejonu 
Dróg Publicznych, a że nikt ich nie 
kontrolował. zgarniali pieniądze za 
obijan;e się. Otrzymali ogromne 
premie. Kiedy partia zabrała się za 

porządki, stała sif: dla nich niewy­
g<idna. a więc niepotrzebna, z.la, i . 
teraz pierwsi na, ńi11 narzekają. 

MARIA SKORUP A: - A wiE:c 
wracamy do jako§ci naszych szere­
gów. W latach siedemdziesiątych 
partia stała się rzeką, która przyj:. 
mowała do swoich wód wszelkie 
zanieczyszczenia i nikt się nie przej­
mował, że w końcu straci zdolność 
samooczyszczania. I straciła. Po­
twierdził to rok 80. I o tym nigdy 
nam nie wolno zapominać. Skoro 
teraz jest nas mniej, musimy sta­
wiać na jakość. Koniec z mental­
nością: legitymacja partyjna i za­
chęta w postaci ciągnika. Tak po­
zyskanych „towarzyszy" partii nie 
potrzeba. Muszą chcieć być z nami 
na dobre i złe. Mimo posierpnio­
wego samooczyszczenia nadal nie 
brakuje w partii ludzi biernych. Nie 
chcemy wy nuszonej aktywności. 
Gdybyśrry byli · rygorystyczni, roz­
padłoby nam się wiele organizacji 
wiejskich. Po prostu potrzebny jest 
czas i cierpliwość. 

STANISŁAW CWALINA: - Mam 
podobne odczucia. tym bardziej że 
w wielu wslach przynależność do 
partii jest często aktem dufej od­
wagi. Przecież na wsi nic się nie u­
kryje. Ludzie wiedzą, kto ma czer­
woną legitymację. Obserwują bacz­
nie, wymagają więcej niż od ltogoś 
innego. Właśnie w tym najtrudniej-­
szym okresie podbudował mnie fakt, 
te pnychodzili do \comitetu człon­
kowie partii I mówili: „Jeżeli 
przyjdzie odejść z placu boju, o­
dejdziemy ostatni". Wiedziałem 
więc, na kogo# mogę liczyć, I .to 
mnie podtrzymywało na duchu. 
Wśród nich bywali także i cl, któ­
rych prz)rwykło uważać si~ za ma­
ło aktywnych, wręcz biernyc,h. 

jaka z naszych debat korzyść dla 
~~?ywistego r:ichu, czy. :pr_zyśpie. 
sza3ą one oczekiwane zmiany? M 
ślę, że ludzie szczególnie sobie et 
nią bezpośrednie kontakty z sekre­
tarzem, członkami KG. Dotyczy to 
zwłaszcza rolników, którzy na braJc 
pracy nigdy nie narzekają. Coraz 
cze. kiej jedzie do zagród ktoś z nas 
i okazuje się, że z lepszym skut. 
ki em. 

STANISŁAW ŻEBRO WSKI: _ 
Właśnie skuteczności działania spo­
łeczeństwo najbardziej oczekuje Od 
partii. Z reguły nie chodzi o wiel­
kie, wymagające nakładów finan. 
sowych sprawy. Przykład: przez rok 
mieszkańcy Wysokiego Mazowiec­
kiego upominali się o bezpośrednie 
połączenie autobusowe z Warszawą 
Ileż przewalono papierów w urzę~ 
dach, ileż razy odpowiedziano, i.e 
to niemożliwe. I kiedy wydawało 
się, że nic już nie pomoże, włączy„ 
ła się instancja partyjna, włączył 
się PRON. I autobus kursuje. 

ANDRZEJ BUKOWSKI: - Opo. 
wiadam się za partyjną zmową, 
partyjnym sojuszem wymierzony-m 
przeciwko marazmowi i niemożn~­
ci, wszędzie i w~ wszystkich spra­
wach. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Par­
tia powinna być jak drozdże, które 
pobudzają llllianę. Wróćmy do 
przykładu łapskiej cukrowni, która 
l>Odważyła ich wiarę w rze. 
telno§~ obustronnej umowy. Cze­
mużby POP vi Srebrnej, KG w 
Szumowie nie miały zaniepokoić 
tym faktem członków organizacji 

~ Przeżyliśmy swoje trzęsienie ziemi, wahania i udręki, 
nigdy nie tracąc nadziei ~ Naiwięcei p~ioczą na partię 
ci, którzy najwięcei skorzystali ~ Parłyiność aktem odwagi 
~ No szczeblach pośrednich coś ieszcze zgrzyta ~ Oba· 
wy przed nawrotem arogancji władzy ~ Nasza choroba 
to n:ezrozumienie roli krytyki E Muszę się bronić, aby 
nia ulec pokusie ułatwionego życia ~ Musimy znaleź~ 
sposób na wzmocnienie głosu robotników i chłopów w 
;nsłoncjach partyjnych ~ Rzeka 1 która odzyskvie _ zd~lność 

samooczyszczania. 

Wielu z nich w chwili próby jed­
nak nie zawiodło, choć znajdowali 
się pod potężną presją §rodowiska 
i w tym sensie można chyba po-

partyjnej w cukrowni i zażądać od 
niej zdecydowanego stanowiska, 
wykorzystania swych kontrolnych 
uprawnień wobec dyrekcji? 

wiedzieć, że tragiczne za nami. A •· 
wracając do sprawy ciągników i -
partyjności. Takie połączenie jest 
możliwe pod warunkiem, że ~edy-

' 

\ 
< 

nym kryterium przydziału traktora 
są wyniki gospodarowania. Jeśli 
rolnik-członek p~tii wyróżnia się 
w produkcji rolnej, za jakie grzechy 
miałby stracić prawo do maszyny? 

STANISŁAW ZAGÓRSKI: 
Często zadaję sobie pytanie: jakie 
jest to „najtrudniejsze przed na- · 
mi"? 

STANISŁAW :{ASEJA: - · Socja- ,, 
listyczna odnowa to proces długofa­
lowy i sami musimy ~lę tego uczyć. 
Odnowę każdy powinien zacząć od 
siebie, bo jeśli będzie !ądać jej tylko 
od innych, nic się nie zmieni. Partia 
na pewno jest już inna, ta sama. ale 
nie taka sama. Nasza choroba 
to· niedostatek kultury politycznej, 
niezrozumienie roli krytyki. Na ze- ' 
braniu partyjnym ktoś odważy się 
powiedzieć, co myli o dozorze za- ·: 
~ładu. Dyrektor na poczekaniu 
znajdzie argumenty na swoją obro­
nę, ponieważ umie zdobyć salę. Po 
zakończeniu zebrania koledzy śmie- ' 
ją się z krytykującego,· że dyręktor 
„dał mu popalić". I co za.Jcorzy§ć z 
·takiego spotkania? Kolejny sygnał 
został zlekceważony. Zło narasta i 
p6miej partia będ:złe musiała nie­
potrzebnie tłumaczyć się .za admi­
nistrację . 

MARIA SKORUPA: - Często 
zastanawiam się nad efektywnoklą 
pracy partyjnej, także tej zebranio­
wej. Dlaczego trzeba podjąć ten te­
mat. a nie inny, co z tego wynika. 



JRENEUSZ POLAK: - Zrobimy 
odbędzie się spotkanie 
z kierownictwem cuk-

to. Wkrótce 
plantatorów 
rowni· 
STANISŁAW CWALI~A: - Je~t 

to raczej gaszenie ~on~1ktu. a. me 
obieganie. Partia me powinna 

~~wać się w!przedza~ w inicjaty-
·e i to udaJe nam su: coraz częś­

~~ · Myślę tu o czynach społecz­
c~~h (remonty dróg, budowa świet­
~c, · remiz, sklepó~. ~ozbudowa 
Zbiorczej Szkoły GmmneJ). Potrze­
by cisną. Z .wi~lu. ~ażnych_ ...... ~rze~a 
wYbierać na1wazmeJsze. DzieJe su: 
to spontanicznie. Z inicjatywy 
członków . part~i i b~zpartyjnyc:h. 
Wielu ludzi działa bezinteresownie. 
nie czekając na laury. W naturalny 
sposób zyskują uznanie, wybijają 
!ie społeczeństwo widzi w nich 
pr~yszlych kańdydatów do rad na­
rodowYCh l innych cial przedstawi­
cielskich. Jest to wymierne ws par­
cie działań partii, choć jestem da­
leki od stwierdzenia, że wszyscy 
będą nas oklaskiwać. Można więc 
powiedzieć, ż.e na wsi najmniej jest 
czekania na mannę z nieba. Rzecz 
w tym, by podtrzymać w ludziach 
tę chęć do działania, wesprzeć ją, 
docenić każdą społeczną inicjatywę. 

GABRIELA SZCZĘSNA; - Dla­
czeito pojawiło dę powiedzonko: 
• Wraca nowe". 

JADWIGA JANKOWSKA: 
Kryje . si~ w nim społeczny 

niepokój przed ~awrotem arogan­
cji władzy, złych praktyk w partii, 
klikow„pści, zła i w ogóle obawy 
prze? tym, co uaerza w nas pod­
wójnie, w nasze podstawo~e hasło, 

że nie będzie powrotu do tego, c~ 

było przed sierpniem, a równocześ­

nie osłabia pr2;ekonanie, że partia 
jest czynnikiem nadziei 

Wielu ludzi nadal nosi w sob~e 

nieufność. Robotnicy boją się nie­
pewności materialnej_ i w równej 
mierze nawrotu · starego. Podobne 
.odczucia są wśród chłopów, a prze­
ele'ł są to podstawowe klasy spo­
łeczne. futeresów których partia 
pow-Inna bronM i je wyrażać. 

Przypominamy o tym podczas 
szkolenia partyjnego, ale jeszcze 
mocniej przypomina życie. 

GRZEGORZ FLEJ't'ER: - Kie­
dyś w s~ład egzekutywy gminnej 
instancji wchodzili: naczelnik, ko­
mendant milicji, młodzieżowiec, pre­
zesi. Czy w takim układzie można 

było mówić o skutecznej, rzetelnej 

krytyce? Przecież jeden obawiał się 
drugiego. 

IRENEUSZ POLAK: - Przykła 
z naszej konferencji gminnej 
Szumowie. Do egzekutywy weszl 
i teraz wszyscy oprócz chłopów. 

KAZIMIERZ KURPIEWSKI: 
Chwileczkę, jest jeden. 

• IRENEUSZ POLAK: Mogł 
być dwóch. Skreślili mnie, bo si 
boją. 

KAZIMIERZ KURPIEWSKI: 
Nie możesz mieć pretensji do skła 
du egzekutywy, bo to były wybor 
niezależne. 

STANISŁAW ZAGÓRSKI: - Cz 
rzeczywiście niezależne? Czemu rol 
nicy wybierają prezes-5w a nie chło 
pów? 

ST ANISŁA w ew ALINA: - . Dla 
czego takie wyniki wyborów 
Szumowie? Mamy pq.ecież 50 proc 
rolników, gdyby lepiej wykorzysta! 
SWl')je demokratyczne prawa. 

STANISŁAW 'ZP GÓRSKI: 
Czy z tego wynika, że partię naj 
bardziej teraz osłabia tworzenie biu 
rokratycznej struktury? 

STANISŁA w ew ALINA: 
Zgadzam się, że z tego u.Ida 
du wynikają rardzo złe kon 
sekwencje. które osłabiają wply w, chłopów w partii. Kierow 
nictwo KG stara si~ tem 
przeciwdziałać, ale jest to bardz 
trudne. Osobiście mogę nie m.ie 
·nic przeciwko preze!om, ale praw 
da jest taka, że ich pozycja spo 
łeczna sprzyja określonej optyce 
Może być · rozbieżna z punk 
tern widzenia wsi. Ja to widzę sa 
po sobie. Muszę si~ ·bardzo bronić 
aby nie ulec pokusie życia ułat 
wionego i uzależnienia się. Gd 
przychodzę do sklepu GS-u 
dla mnie może być wszystk 
tak, jakby nie było kryzysu 
Wtedy, gdy inni kliencj płacili 
chleb 30 złotych. czyli o z.łot6wk 
więcej niż należało, mnie sklepow _ 
goniła do drzwi, aby wydać resztę 
Jaki stąd wniosek? Ona podobni 
jak wszyscy pracownicy GS-u l in 
nych instytucji ma swoje obowiąi. 
ki, ale swą uczciwością i rzetelnoł 
cią obdarza nie wszystkich. 

MARIA SKORUPA: - Stąd tak 
pih.a potrzeba zwiększenia członkó 
partii - samorządności na wsi 
Musimy nauczyć ludzi sprawowani 
nadzoru, kontroli, ośmielać ie 
do natychrniasto 1ego reagowania n 
wszelkie zło. Znane trzy „s" w wy 
daniu administracji, spółdz.ielczośc' 
wiejskiej oznaczają często samowo 
lę, która ukrywa się pod strojny 
płaszczem samorządności. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Cz 
w sytuacji, jaka powstała w wyni­
ku konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej w Szumowie - a na pew­
no nie tylko tam - partia nie po­
winna znaleić środków wzmacnia­
jących chłopski głos w instancji? 
Mam tu na myśli utworzenie cze­
goś na kształt partyjnej, rolniczej 
radJ konsultacyjnej, komitetowej 
komisji kontrolnej, nieważne, jak t 
nazwiemy - która wzmocniłaby ich 
punkt widzenia, stała się lekar 
stwem na biurokratyczne schorze­
nia 

ST ANISLA W ZAGÓRSKI: -' 
Wiem, te kierownictwu wojew6dz 
kiej instancji partyjnej bardzo za · 
leiy na W?Jnocnieniu slyszalnoścl 
robotniczych I chłopskich głosów w 
lZPR. 

IRENEUSZ POLAK: - Ja tam 
wszędzie wejdę. Choci~ mnie nie 
wybrali do KG, jak będzie trze6a 
- zaproszony cey nie - pnyJdę 
t powiem swoje. 

KAZIMIERZ KURPIEWSKI: -
I to ml się u ciebie podobał 

ST ANISŁA w ew ALINA: - Taia 
postawa, taki upór, ,, najlepszym, 
o~ powszechnym ryglem przed 
tym. by m6w nie „powr6clło no­
we". Musimy rozliczać si4= wzajem­
nie l dopingować do czynu. wnl~ 
wyprzedzać oczekiwani~ społecze6-

stwa I zwiększać możliwo§cl łeb 
realizacji. 

Pot. GABOR LURINCZY 
STANISŁAW ROKOSZ 

Swego czasu Łomża zam11ślila u­
fundować sobie pomnik Aleksandra 
Zawadzkięgo. Wkrótce 1)omysl prz11-
bral fOTmf: ·dzieła odlanego w brą­
zie i pojawił sźę w mieście. Pom· 
nik, wkomponowany w bTylę nowo 
wznoszon11ch obiektów, mial stanąć 
przy Szosie Zambrowskie). Z chw2-
lq jednak przekazania ich siużbie 
zdTOtoia i konieczności zmictn11 pier­
wotnej koncepc;i architektoniczne1, 
lokalizację postumentu należalo 
zmienić. W ojew6dzki Obywatetskt 
Komitet Ochrony Pomników WaUd 
i Męczeństwa uznał więc, iż najle· 
pie; będzie usytuować go przed 
gmachem, noszącego wŁaśnie imię 
AZ. Zawadzkiego.,. Zespołu Szkól 
Mecha.niczn11ch. Tam też patron zo­
stal dostarczony . od trzech lat stoi 
w„. szatni. Duch ciqgle w nas tak 
ochoczv. ż~ aż r -; bić nie ma komu? 

Wojewódzki Ośrodek Sportu i Re­
krea,cji w Łomży buli co roktL kil­
kadziesi4t t11sięcy ::: lotych Białostoc­
kiej Centrali Materiałów Budowla-
1'1/Ch za składowanie na jej placu 
elementów basenu, tv którym dlugo 
jeszcze nikt nie będzie się kqpal. To. 
co od lat w11rabia się z tą i nwesty­
cją sprawia, iż slowo „basen" koja~ 
TZ'IJ nam się już li tylko ::: nocni­
kiem. 

• 

Jeden z m ieszkancow gmLny Ma­
ł11 Płock długo męc::yl się z rodzi-
1tq w suterenie: nie wyko ńc::al jed­
fi.ak wzniesionego domu z obawy, 
ii będzie się do niego chciała prze­
aieść również stara matka. Nie­
dawno staruszka zma rla, więc m6gt 
się - wreszc ie zabrać do roboty. 
Cierpliwość · jest cnotą , którą sam 
Stwó·rca ·wynagradza. Także 
mamy na.d:.Le j(: - :sylaniem iei na 
dzieci nas:::ych d::ieci. 

Przedsiębwrsiwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowe1 uwaza 
urwane dr:.wi za usterkę drobnq i 
- cytując Dziennik Ustaw - każe 
je sobie naprawić we wlasnym za­
kresie lub za jej wykonanie (wy­
muszone) placić. Administracja 
Górki Zawadzkiej (osiedle Łomżyń­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej) u-

1 waża urwane drzwi za usterkę 
drobnq. i - w id:::qc, że jej usunię­
cie wcale nie jest łat we (potrzebna 
spawa.Tka) - naprawia je szybko, 
w dodatku bezplatnie. Wniosek: 
nie wystarczy umieć c:ytać para­
grafy, by nie być spolecznvm ana!­
fabetq . 

Niezwykle mocnym akcentem za­
kończyła karnawai Ochotnicza Straż 
PożaTna 10 Kobylin ie (gm. Piątni­
ca): ;e; komendant (odznaczony nie­
dawno za zasługi w sikaniu) oso­
bt§cie demonstTacyjnie wyTzucił z 
zorganizowane; przez !trażak6w za­
batot1 dwie dziewcz11n11. które po­
siadal11 bilet11 wstępu., jakie do 
lłDObodne; d11spoz11cji zostawi! so­
bie Urząd Gminv, w11da;ąc zezwo­
lenie no publiczną hulankę. Tak 
oto rodzą się dulemat11, o iakich 
"~ Anilo sie filozofom demo­
t1'ac;o to, czv chamstwo? 

W handlu obnośn11m pojawiła się 
ostatnimi ezas11 (obok trad11e11;ne; 
rąbanki) imietana, której waloru 
jako!eiowo-hłgieniczne - trzvdzre­
lcł swocent tłuszc2" .iamknfete '° 
1irmotDVch kapsło10an11c1ł butelkach 
- doprowadzid moaq do 1conku7'en· 
cvłneao to111>arcia marnvch, • po­
r6tonaniu, popłuc.z11n produkcji Zs­
kład610 Mleczarskich. T11m '4rchlej 
.te extra lmłetana w11stępuje ftCIJ· 
częlcie; t0 łch pobliżu. A mote to 
ft01D11 przejaw Teformy - 1cole)ka 
do prokuratora? 
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LISTY ZZA RZEKI 

Z alewa nas potop papieru, za­
drukowanego różnymi trzcion­
kami. czarno-biało lub wielo-

barwnie. Strumienie dzienników. tyJ 
godników łącząc su: w czasopiśmien- 1 

ne neki, fale książek, grzywacze 
reklam 1 wu.el.kich druków ulot­
nych. rozlewają 110. wzbierają, po­
chłaniają nas. Wiem, że w pierwszej 
chwili chce się ~ temu a. 
pokallptycznemu, eh~ · banalnemu, 
obrazkowi. W kraju, w którym za­
łamanie gospodarti l tycia społe­
cmego najwcześniej dotknęło sf~ 
zadrukowanego papieru, ba, kryzys 
w tej dziedzlnle trwał od lat wielu 
l najoporniej ustępuje! Kiedy jed­
nak zastanowi~ się nieco, odrzucić 1 
pierwsze wratenie. co nłe omacza 
jego m.yJnoścl. mote inny obraz doj-
nJlllY· . 

Zreeygnujem1. przynajmniej do 
końca lektur,. tep listu, z chęci 
poRadanla własnej biblioteki. s 
tej p61ld albo dwóch zapełn,lonych 
ńlezbędnyml cą ulubłon,..U ks~ 
kamł Wetmy 1ytuacJt „cąa~0 l 
awolnleat od tądą po..!adanla pa· 
pierowych rz~, Od chdeJsiwa 
wiedzy, zadajmy pytanie: ce&o ten 
papier od naa chce? 

O, to jut inna sytuacja. Skm'O 
umaliśmy za zbędne lstnleme lite­
ratury pięknej (od bajdurek dla 
przedszkolaków do ksiątek n<Jblis­
t6w), a takte publikacji podobnych 
lub towarzys7.ąeych, jak teoria sztu-

Zpunktu widzenia starego dzicz. 
da. ;akim niewątpliwie jes­

. tem, ktÓ'rfl ft4I domiar złego 
dorastał PTZfl skocznvch dźtoiękach 
o1'kiestf11 taneczne; pod durekcjq 
Jana CaJmeTa. tDapółczdnfe c;rau 
~uzt1ka młodzieżowa Jen catkotot· 
ełe •i• do Pf'Zł/ięetc. Tycia kUka 
pototarzajqcyclł ńę to kółko tcm6to 
trudno to ogóle nazt0a~ muzyką t 
kled11 je 1lt1SZł. bol4 maie f'eszt1d 
1pr6chnial11ch ~fbó16. Zdcię 1obie 
8Pf't1Wf ~ faktu. że pogląd te11, 
ZtDła.łzcza oatatnio, je1t niemal cai.. 
kowieie odo1obnfot&11. Aov tatem u-
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. cze~o chce od nu papier. Jest roz.. 
nosicielem idei. tragarzem obrazów 
nawet wtedy, kiedy to, czym jest 
zadrukowan1, odwodlL nas od my„ 
ślenia lub je obrzydza. Zachęca, ko­
kietuje, straszy, odstręcza. podnieca, 
pobudza, tłamsi._ Słowa i obrazy -
obojętnie jak.im sposobem - mają 
na celu podbicie nas, pozyskanie, 
utrwalenie tego, co głoSi papierowy 
posłaniec, gość, przybysz, napastnik. 

strumieniem ze WSZ11Stkieh szekiu 
programów radiowo-tetewi.zyjnych, 
u najglups.zycll. nawet zwierząt po­
woduje stres71. Bydlęta ma„kotni4?jq 
i ocZJIWi§de chudną. ponieważ tra­
cq chę~ do tycia. 

Te re1ztki mięia. jakte tu j óto„ 
dzie ;eazeze zoltalu. zawdzięczamv 
- itslć ł'qdzę - temu, że krowv i 
ltoinia na znają ł~zkfego ;ęz11k4. 
Gdybfl toiedztaltl, o ezvm •ię teraz 
ltriet1>a, • takt~ jakich ~eltatD6tD 
d6w uż11ioa do wurażanic nad-
ztDJJeza; glębokic1' treści mv-
ilowvch, tiiczvm „«sowi 10ege-

~ •'°'1łłulae = •tMI zwale•~ „ ... •ker'.- łlecrJH"9 ftlZ 
Jeaea o~ - jelUnł UNIP­
Uskłenl ł taoje „,. kom6rkl „,_ 

· lir ~ tak tlalece po•nlfłcJ,, 
n ob1oltmllc w ranm.tana. eo hl 
orcme. przez 1cooo ' - ft4 dodatek 
- to Jakim cei.. 

ZWJ1czajem tDIZflltkich staruchów 
łenz.z powspominam 1obie trochę. 

Za mołch cm1610, panie ·dz~tu, 
pnuo pflala o muzuezn~Pl ekspe­
rvmentaclł ze ZtD~tami. Podobno 
montowało stę glośntkt w pegeer010-
11cich ch.Zewniach, puszczało piosen­
ki ł trzoda roiła jak po wysoko­
błałkmDl/ch paszach tD na3lepsz11m 
aatu•ku. Ocz11wu~. można m.ie~ 
11~;rzltw11 stosu.nek do tego, co 
on.gil donosila prasa. jednak przy­
m~ trzeba. i e mięsa bylo k i edy§ 
%dect1do10anie Więce;. Wnoszę tedy, 
U elupe111ment trwa nadaC, albo 
ktol po prostu 1D porę n ie w11lączył 
głołn.ikóto. W ip6łczeinie lansowana 
muzuczka, lejąca aię nteJ)f'zerwanym 

-
tmez.nie jedlib11im11 w11lqcz.Ue 
same jar%fl'ł11· Ludzi~ ltmęd, 
narQClzie chrześdjaitlkU JdH 
tekstv tuch piosenek rźecwwikie 
odzwierciedlają stan ducha wsp6f. 
czesne; młodzieżtf, to la "m11wam 
ręce. Ciemno widzc przuszlo§~ kra­
;u, kt6'rego dorasta;ąca progenituro 

·zastanawia 1ię głównie nad proble­
mem ewentualnego pow„otu pepe. 
zaś swoją wartość ocenia na mnie; 
niż zero. Nawiasem mówiąc owe 
„pepe• piszę z malej litery na cał­
kowitą odpowiedzialność at#ora pio­
senki . . W sążnistym wywiadzie za• 
mieszczonym w „Polityce'' zez.nal on 
niedawno, że z grubsza.. choqzilo 
mu o piwo pelne, które - jak wia­
domo - pisze się z malych · titef' 
wla§nie. Nie .wyja§nU on wszakże-. 

~ eśll dodamy do tego dwóch po­
mocników, wspólników, jacy za na­
szego życia przyszli z pomocą pa­
pierowi - radio i telewizję, pyta­
nie: czego chce od nas papier i 
spółka. staje się zaiste ważne. 

Dokooajmy teru kolejnego oczy­
szczenia pola myślenia. Odrzućmy 

potnebę paplena zadrukowanego w 
celach zbytkownej wiedzy, to zna­
czy wyrastającej ponad niezbędną. 

Wiem, te u..ęjć czytając7ch te sło­
wa ma prawo warkną~ pod moim 
adresem najgorszy epitet. Proponuję 
ten zabieg tylko jako teoretyczne, 
myślowe założenie, które po obejrze­
niu µsłoniętego obrazu, natychmiast 
wyrzucimy z największym obrzy~ 

dzeniem. I 

Co teraz zostaje w polu wldz~­

nla? - Ocean sackukowanego pa­
pl«U. Ubyła 1 niego niezauważal­
nie mała częU. 

Teraz przyłapuienl7 sic: na 
tym, ie i mv. 1 nasg· adwenarg. 
pr-zeciwnik, powt&rZlllD7 to samo 
słowo lub zdanie, a macsr onG co 
Innego ta nieao, ~ co lnne10 u 
nu. Na prąkład.: ,,Jestem Po· 
lakiem", wy~owane lub wy· 
powiedziane w kilku miejscach 
łwiata, dla wspomożenia wyobraźni 
poWiedzmy: w stolicach kilku 
państw, jest zdaDiem oznajmującym 
zupebtle r~ wiadomość. Do ćwi­
czeń tego roduju polecam jednak 
zdanie mniej ogólnikowe, a wtedy 

czemu napisal „pepen zamiast: pipe 
oraz dlaczego piwo ma t.Df'aeac!. sko- . 
ro nie wiem11. czv ł dokqd się 
wczdniei udalo. P1'zenomię poetve-­
kq iouktuczam, albowiem !'eszta 
tekst• ma •ił tok do poezji, jak 
kle; ltol47'1ki w gf'Gnulkach do 1ta­
toio"' z Astrachania. 

M echanizmv lansowania przebo­
;6w 14 dobrze mane io1zt1stkim re­
kinom nołbiznen. TvUco komptet­
"tl lailc może sądzić, u coś się na;­
J)into ·ludziom podoba, ca dopiero 
półftiej %<nta;e. Jut n~jako auto­
mat11czftie, '°1flansowau. W rzeczy-

wiltojeł jat ~ odwrot1Lje. 
••jtaięba .... ~ ocl ltoł­
Cll do ~ włazi • lcot\eu to ucho, 
zwłaueza JelU róumoległc JH'Otoacizł 
sił azeroko mlcr0Jot14 kampan.łę re­
klamowq. W 1J>Om'"4n11 przez mnie 
t11oodnilc ,,Połitvka" t11lko tD ttl"' 
roku zamidcił dwa. 1qżnme tekstu 
egzvstenc;alno-muzvezu. W ;ednvm 
z nich łidef'a b11ie; kapeH ,,PeTf ea­
dziennikarz ftCIZ'JIWa krót~m pol11rie­
g J rocka! A król. ;ak na króla przv· 
$t4lo - słuchajcie. tudziel - ofic­
;Ciinte połoeył lagę na 1wych pod­
danych, czyli kf'ajowq pubUcznolć. 
Powiedział mianowicie, że orać to 
będzie tDytrwale, ale - broń Bo-

. że ~ nie w Polsce, kt6ra ·nijak nie 
może zapewnić mu gitarv za 600 
t11stęcy .tlociszóio. I . dobrze, niech 

3esz.c;z;e w ~~raźnieJ '.>każe 
gary farby drukarskiej 
le wylewane na marne. 

I że właśnie ta niew1dol'.~na. 

skah światowego oceanu makulat .\ 
ra, biblioteka literatury i Wied u. 
pooadn iezbędnej >taje się udział~ 
wybrańców. elity lub grona mania. 

..ków, zbieraczy, niepraktycznych r.a. 
paleńców (u nas ostatnio jest takie 
towarem s.pekulacy jnym, ale ten ro. 
dzaj spekulacji ma charakter prr.ej. 
ściowy). Chyba, te każdy chciałb1 
wiedzieć, gdzie - mniej więcej 
przynajmmeJ ~ znajduje się pra~. 
da. Albo choćby. gdzie jej Stuka~ 

Cą jednak r.danie: ,,Każdy C?Jo. 
wiek powinien znać prawdę!" - jest 
prawdziwe? · · 

Cierpliwoś~ a nie dobroć, bratem 
za pierwsy_ą cnot4= łwiętośe! t eh,. 
ba nie uniellię zdania. Pr7.ynaj. 

mniej, jeśli ldzie o papier. Ten ci 
b~iem Jest cierpliwy ponad wsze1. 
ki wyraE. 

PS. Gdyby Jet°' nie mógł r.rozu. 
mieć, o co idzie w liście (obiecałem 
wszak w tym roku pisywać tekst1 
j&Sne) oświadczam, że całkiem świa. 
dornie bior-: udział w wymianie 
drukowanych ciosów, b<> nie chcę 

być niewolnildem czy choćby tylko 
poddanym jego świętej cierpliw~ 
papieru. 

nie gra, niech jedzie odchudzać k11. 
pitalistycznq zwierz11nę. W ;akim 
;ednak celu robi 1ię t11le .tzumu 
wokół tej iubkttltu.T"&I pseudomu. 
Z1JCznej? 
Częściową odpowiedi nCl to %4· 

sadnicze. moim zdaniem, wtanie 
uzt1skatem po lekturze af'tt1kułu Ja. 
u PiasecTciego („T11godnik Kultu. 
f'atnil' nr 6 - 5 II 84 T'.), w kt6-
7tlfłl międzt1 inn11mi znalazł się taki 
passu&: „Wielu izacoumych. pedaoo. 
góto uw4Żap że ;eilibt1 zlikwidow~ 
mlodzieżowe koncertt1 'tOckowe (r6• 
nież cl111koteki - podpowiadają ro-

dzk~)> tibo eltoałv ~ 
IPOtlławienq mł>swc · „ ncez .,.. 
gWotDClRrcf&. ełcplvc1' łmato!':: _ !.!!: 
łAtftPI odełH·~ tej pt&~ 
pndf/Cic rocftotoeJ Pf'ZWOdfl ł " 
dąanięcic przecid petot1eOO tałlll" 
rsis. to mloclzfei będzie potem ~ 
grzeczna i nie po1zukca aobie '11 eA 
drastvczneJ przvoodv, o gornt 
1kutkae1a fftd1110łdualnuc1a I społlel' 
n11ch". 

Droof panie -Piasecku N i• eylkO 
pedaoodzv dobrze toiedzq, ie to. : 
pan napisał, oględnie m6tDi4C "'to 
się z f1"G1Ddq. W · dodatku nikł 
nie aądzi, jak pan nt1pisal. więc flO 
eo mam11 lię oszukito4c!1 

ANDRZEJ WIESt.A wsl(J 



P 0 powrocie do Stanów Zj~d­
noczonych nagrał znakomity 
album „Highway 61 Recisi-

ted" na którym umieścił dwie kom­
pozycje: budzącą do ·· dziś wiele 
kontrowersji i sporów „Like A 
Rolling Stone" oraz „Desolation 
Row". 

Do tego czasu Dylan koncertował 
.z zespołem „The Band„. · znanym 
później jako „Hawks". lecz · mimo 
znakomitych muzyków koNcerty. 
jak choć~y w N~wport,. od_bierane 
były z m1eszanym1 uczuc1am1. 

Kolejna duża płyta ,;Blonde On 
Blonde" - uważana -za kamień mi­
lowY 'w muzyce rozrywkowej -
pozwoliła Dylanowi odzyskać zaufa­
nie fanów. Utwór „Rainy Days Wo­
men Nos 12 · and 3q" przeniesjony 
z lon~playa• na sin~el uplasował sle 
na 2 miejscu amerykańskich list 
przebojów. · mimo światowego zaka­
zu prezentowania l!O w radiu . . Inge­
rencja cenzury dotyczyła tekstu, 
który pochwalał. wręcz reklamowa) 
używanie narkotyków \Przez mło­
dych ludzi. Na tej płycie Bob u­
mieścił także „Sad-Eyed Lady Of 
The Lowlans". utwór - jak póź­
niej wyjaśnił - poświęcony żonie. 
Sarah. Pobrali si~ w Nassau 22 XI 
1965 roku. 

Po okresie sławy i wytężonej pra­
cy nastąpiła tajemnicza przerwa. 
Oficjalny komunikat głosn, że Bob 
uległ wypadkowi motocyklowemu i 
omal nie przypłacił . tego życiem. 
Sa jednak przesłanki. by wątpić w 
prawdziwość tych słów. ponieważ 

W KREGU 
ROCKA * ,,Maanam" nagrywa now, pły­

tę. Krążek powstanie w koprodu­
kcji z wytw6rnłami zachodnimi ł 
najprawdopodobniej będzie nesił 
tytuł ,,Mentalny kot". Zespół zapo­
wiedział koncert 29 lipca na kra­
kowskich Błoniach, z którego do­
chód przeznaczoriy zostanie na ra­
towanie zabytków grodu Kraka. * Na listę bestsellerów wideo 
wszedł 144-minutowy film - "This 
Is Elvis" - · o życiu I działalno§ci 
rpuzyczej Presleya. Mimo licznych 
zarzutów krytyków. podQba on się 
fanom, m.in. dlatego, te Elvis §pie­
wa · 30 swoich największych prze­
bojów. * Trwają przygotowania do Mię­
dzynarodowego Festiwalu Piosenki 

informacje · o stanie zdrowia muzy­
ka były chaotyczne. i nie. łączyły 
się :w · logiczną całość. Niektórzy 

·widzieli w tym wymysł Dylana. 
Jak wiadomo - w jego twórczości 
)e.st wiele mistyki. Wierzył we 
wszystkie przepowiedhie I wróżby. · 
a zwłaszcza w te. które dotyczyły 
jeg.o osoby. Pewna australijska 
dziewczyna przepowiedziała mu. że 
jest współczesnym Chrystusem i 
złoży kiedyś siebie w of i erze. Bob . 
bardzo bał się takich wróżb_. ale 
wierzył w nie i nawet tak pastę. 
pował, by sie wypełniły. Jak każ­
de~o człowieka nie omijał go ·strllch 
przed śm.iercią, zwłaszcza gdy utoż­
samiono go z Mesjaszem. 
Osiemnaście mi~si~cy. które w 

okresie rekon walescencj( ·sp~dził - w 
domu. zmieniło . DylaJła. · Prze8tał 
uczestniczyć w wielkich imprezach 
muzycznych„ Mieszkał , na wsi i 
prawie niko~o nie widywał. 

Pierwsza, po przerwie, płyta 
„John · .Wesiey Harding" - wy-~a­
na w styczniu 1968 roku - to po­
łączenie ballad z oszczędnie zagr·a­
nym rockiem. Każda p iosenka jest 
jakby jego wizerunkiem · z niedaw­
nej przeszłości. Spiewał w nich o 
sobie jako o ofierze kuszenia Ju­
dasza. oślepiającego zbytkiem i wa­
biącego zwitkiem banknotów; wy­
zierał z nich Bob. który już nie ma 
czasu ria oszukiwanie się. ponieważ 

. „sam<i prawdę mówimy dziś. bo 
kłamstwa by~~ do§~" („All Along 
The Watchtower"). 
Kwiecień 1969 roku przyniósł ko-

pełna_ kultu·ra 
U czę się r zeczy najbardziej kę, nie będę podpierał ścian i nikt 

. praktycznej - wyjaśnia szó- I się. nie będzie śmiał z moich ru-
stoklasista Andrzej Malec - ćhów. . . 

czyli tańca. Gdy pójdę na dyskote- Na parkiecie·-zwij3 się kilkanaście 

w Sopocie. W imprezie wystąpią 
arty§ci krajowi i zagraniczni. Or­
ganizatorzy prowadzą pertraktacje 
mJn. z duńską grupą „Laid Back", 
holenderską „The Shorts" i Wło­
chem Gazebo, który otwierałby· fe­
stiwal swoim przebojem „I Like 
Chopin". Przyjazdem do Polski i 
występem w Sopocie zainteresowa­
ny jest również Elton John (na 
zdjęciu). * W tym roku firma polonijna 
ma wydać longplay Franka Kimo­
no. Albumowi nie wróżę zbytniego 
powodzenia. Odgrzewane pomysły i 
tanie dowcipy - powtarzane w każ­
dej piosence - już się znudziły. 
Ostatnie nagrania: „Pola M'onola" 

. i „Tankowanie no~ą", . które t~ 
znajdzie się na krążku, są tylko po­
wieleniem debiutanckiego przeboju 
- „King Bruce Lee". * Moda na zespoły nowofalowe, 
posługujące się elektronicznym in-

PRZYPOMINAMY 

BOB :1 
DYLAN 

par w rytmie country, a potem -
Tock and rolla. Andrzej dziś nie 
tańczy (uszkodził rogówkę), ale na 
próbę przyszedł, aby nie wypaść z 
kursu, podobnie jak kilku innych 
chłopców, których nieśmiałość przy. 
ku wa do krzeseł. 

Halina Ferenc wyciąga ich po 
kolei na środek i pokazuje kroki, 
ale raczkujących w rocku jest tak 
wielu,: ze przydałoby się jes~ze 
kil ku Instruktorów. 

Ukoronowaniem tego wysiłku ma­
ją być popisy przed matkami; wy­
stąpią tylko najlepsi. Już wiadomo, 
że znajduje się . wśród nich starsza 
siostra Andrzeja · 

- On chyba też - zapewnia, 
młodsza o rok, partnerka Joasia, 
która wiernie mu sekunduje na 
krześle. - Tylko nie wiemy jeszcze, 
co ze strojami; przecież jakieś mu­
szą . być.„ 

Siostra Andrzeja . chodzi także na 
zajęcia plastyczne;' prowadzi Je Ce­
cylia Sołjan, która z supraskiego 
Liceum Sztuk Plastycznych wynio­
sła m.in. sztukę· tkania. Dziś, jak co 
tydzień, przekazuje jej tajniki czte­
rem paniom~ które cierpliwie prze­
ciągają różnobarwną włóczkę przez 
setki, naprężonych na ramkach, U­
nii wątku. Robota tylko dla cier­
pliwych, ale efekt wspaniały, choć 
tworzywo pośledniej wartości - od­
padowe. 

- Nie tylko o efekt idzie - m6-
1Vi Jadwiga Jarząbek - choć przy­
jemnie będzle mieć taki gobelin 
na ścianie, ale ł o relaks. Kilka go­
dzin spokoju, to czysty zysk dla 
zdrowia. 

A ztlrowie · mieć wypada, gdy się 
jest np. inspektorem ds. Handlu I 
Usług Urzędu Miejsko-Gminnego 
czy okulistą, jak sąsiadka - Anna 
Godlewska. 

Równolegle do zajęć tkackich ł 
tanecznych naucza angielskiego w 
sali klubowo-świetlicowej Bolesław 
Sławomir Kozłowski, polonista 1 
zawodu, lektor z r.amiiowania. Pro­
wadzi dwie grupy początkujących 
I dwie - zaawansowanych. Matka 
jednej z uczennic twierdzi, te c6-
reczka robł widoczne postępy. a \ 

Btrumentarium, nie słabnie. Po .,Ka­
pitanie Nemo", który przygotowuje 
się do nagrania trzeciego singla, 
wystartowała nowa kapela z War­
szawy - „Omni". Zespół nagrał już . 
jedną piosenkę ,,Dawca -:- ~iorca". 
Mo!na po ni.ej sądzić, że grupa gra 

· muzykę oscylującą w kierunku new 
romantic. * Grupje „Lombard" przyznano 
złotą płytę za „Smierć w dyskote­
ce". Zespół przygotowuje się do ko­
lejnych sesji nagraniowych, np. w 
marcu dla „Savitoru". Niebawem 
powinien ukazać §ię tonpressowski 
album - „Wolne od cła„. * Nie próżnuje również była w~­

_kalistka „Lombardu•• -:- Wanda 
Kwietniewska. Od nowego roku pra­
euje ona z zespołem, do którego do­
łilczył były perkusista „TSA" -
Marek Kapłon. W tym roku ukaże 
się debiutancki album „Bandy i 
Wandy" - _ „Nie bf:dę Juliąt'. 

.. ~ 
lejną dużą płytę „N~shville Skyli­
ne•• nagraną w stolicy muzyki 
eountf'v. Album zaskoczył słucha­
czy, bowiem Dylan~ jawił się tu ja­
ko kowboj, zdr.owy Amerykanin.· 
lrtóry uznaje miłość za najważniej­
szą. Spiewał proste piosenki. któ­
rych kiedyś pewnie by nawet nie 
zapisał. · · ~ · ·· 

„zerwijcie ze mnte gwt.azdę tę 
· ~ - biyazczqćq 

I nad rzek4 kopcie grób 
· Zgaslo j?U s?ońce mojego :!ycta 
Czuję, ~e pukam do ntebo torót .•• „ 
Dlliś, tak jai.~ i wtedy, na począt­

ku lat sześćdziesiątych, Dylan nosi 
zazwyczaj wysokie buty, dżinsy i 
ciemną koszul~. Występuje ZWYkle 
na stadionach, w halach sporto­
wych, grając dla wielu tysi-:cy mło­
dych ludzi. którzy .,dzisiejszego" 
Dylana przyjmują jak zupełną . no­
woś~. coś; co dopiero odkrywają. 
Nie jes_t to jednak Dylan gniewny 
i uparty. wytzucający światu je~o 
grzechy 1 ni_eprawoś~i. Nie jest już 
to ten Mesjasz. za jakiego uważał 
się kilka lat temu. Jego ostatnie 
płyty nie mają zbyt dobrych re­
cenzji. Dlacze~o? No cóż, wiek robi 
swoje. M.vślę. że będziemy gą jed­
nak pamiętat takim. jak sam O SO-

. b ie mówi: 
„Jestem jak ltstonosz, który za-

mtut Ustów dostarcza ptÓsenJd. 
ws2ystk.o, co na śwlecie mam - to 
moje metodie. One twonq legendę, 

caly mit. Nikt tnny nte pobud2a do 
życta motch ptosene~. dta.tego muszę 
to robtć sam„. bo późntej żyjq ju~ 

własnym życiem". 

dyrektorka Domu Kultury, Teresa 
Szumowska, jest bardzo z kursu 
angielskiego zadowolona. poniewa~ 
nie ma przypadków zniechęcenia 1 
zmniejszenia się grup (liczących po 
18-29 osób). 

Po wyjściu ze świetlicy uczniów 
Bolesława S. Kozłowskiego (ok. 
19.00) można obejrzeć program te­
lewizyjny lub tafulą wystawę gra­
fiki i rysunku wychowanków zam­
browskiego LO. 

- Ach, żebyśmy dostali trochę 
więcej pomieszczeń - wzdycha dy­
rektorka - nie upychalibyśmy kil­
ku form działalności w jednej sal­
ce, nie wozili się z instrumentaµti. 
nie ściskali '":wystaw na kilku met­
rach kwadratowych. Jest to „cen­
trum kultury0 na jednego gościa 'i 
monodraiu. bo nawet t eatr lalek 
nie znajdzie tu warunków do wy­
stępu (za niskie o 20 centyme~ów 
stropy). Dzwoni np. „Estrada" i 
proponuje spektakl za 60 OOO zło­
tych. Proszę bardzo, jeśli znajdą się 
amatorzy 800-złotowycb biletów, bo 
ja~ mam w naj wi~kszej sali (do 
wszystkiego, bo f dyskotek, kur­
s6w tańca, wieczornic okollcznośclo­
wych, programów dla dzieci I mło­
dzieży, występów, no I - wypoży­
czanla różnym instytucjom z mia­
sta) zaledwie sto miejsc! 

Pok6j teatralny nie dale szans 
na próby sytuacyjne, stroje zespo­
łów są. porozwieszane po szatach w 
~ku salkacli, maluteńka prac~wnia 
plastyczna nie ma tadnego zaple­
cza, a Jeszcze trzeba było odstąpi~ 
miejsca Bibliotece PublicmeJ l O­
gnisku Muzycznemu. Mote na łwie-
11icę osiedlową, Jak przymlenańo 
budynek przed rokiem 19'1'1, ten me­
traż był odpowiedni~ ale D1e na 
Miejsko-Gminny Dom KultUJ'J, w 
kt6rym nawet orkiestra kameralna 
nie ma gdzie pokoncertowa~. 

- Na początku - m6wl Andrzej 
- Jak nas pani ustawiła w pary, 
to by)7 straszne chłcby-łmichy. 
Chłopaki nie chcleU 1 dztewczyna­
mł . ta6czy~. a one nabłJał7 tł• 1 
nasze) słonł~watośct. Teraz Jest pe­
łna kultura! 

9.R. 
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HEKSAGRAM 25: zaskoczenie 

góra: Ken -
rńebo, aktywność. 

dół: Chen -
piorun, ruch. 

DECYZJA: Tych. co .zeszli z wła­
ściwej drogi - spotka nieszczęście. 
Nie warto mieć celu. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę wszelkich spraw, zjawisk i 
rzeczy naglych i niespodziewanych. 
Potrzeba silnej integracji wewnę­
trznej, aby nie dać się zaskoczyć. 
Licząc się z grożącymi niespodzian­
kami. lepiej nie planować sprawy 
dokładnie. Jest tu też idea. że los 
grozi wycofaniem swojej protekcji 
dla człowieka, który postępuje nie­
właściwie. Strach często przyspiesza 
powrót na właściwą drogę. 

OBRAZ: Piorun spad.a z nieba. 
Starożytni władcy dawali utrzyma­
nie wszystkim, w pełni i w odpo­
wiednim czasie. 

Linia 1 - Integracja wewnętrzna 
powoduje, że spełnia swoją wolę. 

l F-S7 El< JZVMAN 

Ż Y~- I E 

DORIESIERIA Z 
„TAMTEGO ŚWIATA" 

(I) 
Na sympozjwn ps)"Chologów w 

Zueycllu 31 marca 1966 roku wy­
głos_zono u.ereg ciekawych refera­
tów naukowych na temat życia po 
bierd. Relacje, jakie przedstawia­
no, pochodziły z różnych lat i z 
różnych krajów. Najciekawszy był 
referat prof. dr. W. Hinza z Uniwer­
sytetu w GoettJngen. Wiadomości o­
trzymywano doń bądi to na drodze 
medialnej, bąd:! bezpośrednio od 
.tjaw. Teksty stenografowano albo 
nagrywano na taśmę magnetofono­
wą. Poniżej przedstawiamy najcie­
kawaze przekazy. 

R aport ten pochodzi z Zurychu 
z dnia 7 marca 1962 roku. Nie 

stanowi on nic noweio. Podobny 

I I 

:J:: 
u 
I 

Linia Z - Nie d~el sk6r1 na nie-
dźwiedziu. · 

Linia 3 - Grozi nieoczekiwane 
nieszczęście. Zawsze ktoł tra~ gdy 
ktoś inny coś zyskuje. 

Linia ł 
siągnąć. 

U pór pozwoli coł o-

Linia 5 - Groti nieoczekiwana 
choroba, ale minie szybko. 

Linia 6 - Podróż grozi katastro­
fą. 

HEKSAGRAM 26:wielkodusznołt. 

góra: K!n -
góra, up(r~ 

dół: Ch'łen -
niebo. aktywnołć. 

DECYZJA: Koreystne je.st nalega­
nie na właściwy kurs. Powodzeńie 
- z niejedzenia w · domu. Należy 
przekro'Czyć więlką wodę. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra· 

przebieg konania obserwowali czę­
sto jasnowidze: 

„Od jakiegoś czasu byłem powa­
żnie chory. Kiedy zbliżał się mój 
kooiec, byłem bardzo osłabiony i nie 
miałem siły mówić, chociaż słysza­
łem, jak rozmawiano dookoła mnie. 
Jeść także już nie mogłem. Nie 
miałem nawet siły, aby zwracać u­
wagę na to, co się dzieje wokół. 
Widziałem natomiast rzeczy inne, 
choć nie wszystko z tego mogłem 
zrozumieć. Nie wiedziałem czy śnię, 
czy widzę coś na jawie. W oddali 
stali ·moi zmarli rodzice, a obok 
nich inni moi krewni, których ju! 
nie było na fizycznym świecie. 
Wszyscy z daleka kiwali rękami. 
Widziałem ich wyraźnie, lecz nie· 
miałem sił, aby im dać mać lub 
się do nich odezwać. Tak więc nie 
mogłem należycie skupić uwagi, a.ni 
na tym, ani na tamtym świecie. 

Po chwili ukazała się nad moim 
łóżkiem jakaś zwiewna isiota i ro­
biła coś z moją osobą, lecz nie mo­
głem się zorientować - co. Ist.ota 
ta głaskała ryt.znicz.nie moją głowę 
i moje ciało w tę i w tamtą stronę. 
Chętnie bym podał jej ręce, ale by­
łem na to za słaby. Czułem jednak, 
że to by mi zrobiło dobrze. Po- . 
tem wystąpiło u mnie uczucie cał­
kowitej pustki, tak - te nie spo­
strzegłem ani ow~ istoty, ani mo­
leh zmarłych rodziców. Usłyszałem 
natomiast wyraźnie głosy otaczają­
cych mnie żywych krewnych. Na­
wet udało ml się wyszeptać kilka 
słów. 

Lecz teraz moi rodzice zaczęli się 
do mnie zbliżać. Widziałem ich. cał­
kiem wyraźnie przed ~obą. oo· istoty 
znów unoszącej się nade mn:'ł dołą­
czyła druga taka postać. One zda­
wały się mnie głaskać. aż :no~łem 
im wreszcie podać ręce Ociywiś­
cie, nie były ta już teraz ręce ma-

ża ideę pracy nad własnym charak­
terem. któr7 winien ~Yć roi.wijany 
stale, codziennie. Ktoł nam się od­
wdzięczy za to, eo z.robiliśmy dla 
niego. 

OBRAZ: Niebo w górze. Człowie.k 
wartościowy działając na gruncie 
głębokiej wiedzy i postępowaniu i 
mądrości starożytnych - żywi in­
nych i podtrzymuje ich na duchu. 

Linia 1 - Grożą kłopoty, ale le­
piej je przeczekać. 

Linia Z - Grozi poważne opóź­
nienie w spełnieniu życzeń czy pla­
nów, ale z przyczyn obiektywnych. 

Linia :ł - Pit:kna. młoda dziew­
czyna. Powodzenie przyjdz;ie póź­
niej, teraz trzeba trwać uparcie na 
obecn~m stanowisku. 

Linia 4 - Szczęście przyjdzie 
niebawem. Ten, kto sam nie osią­
gnął jeszcze pełni sil. ma korzyści 
z tego, że nie ma jeszcze możlhvo­
ści. 

Linia 5 - Nadarza się okazja, 
przychodzi niespodziewane nczęście. 

Linia 6 - pogód! słtt 1 wolą lo­
su. 

HEKSAGRAM 27: 
zaspokajanie potrzbe. 

góra: Ken -
góra, upór 

dół: Ch6n -
piorun, ruch 

DECYZJA: Obserwuj, czym ludzie 
żywią innych i jak żywią siebie. 

KOMENTARZ: Heksagram W}'Ta­
ża ideę potrzeb ludzkich, zarówno 
w f~znym, jak i duchowym sen• 
sie, o\-az ich zaspokajania. Prakty­
czna obserwacja rzeczy, których 
szukają ludzie dla własnej korzy­
ści - informuje o ich charakterze. 

OBRAZ: Piorun pod górą. Czło­
wiek wartościow1 reguluje mo~, 
jedzenie i picie. 

Linia 1 - Zachawujesz się tak, 
że muszę cię zganić. Grozi ci nie­
szczęście - gdyż nie staras% się 
sam (czy też sama) - a liczysz tyl­
ko na mnie. Rzucasz (świętym tół­
wiem) monetarni wyroczni i roz­
dziawiasz buzię. Trudno cię podzi­
wiać w takiej sytuacji. 

Linia Z - Kto§, kto z powodu 
własnego dziwactwa nie może sdę 
sam utrzymać - szuka go w naj· 

terialne. Zdawało mi się także. że 
już się odczepiłem od mojego ziem­
skiego ciała. Unoszące się nade mną 
istoty powiedziały do mnie: «Teraz 
umarłeś. Oto tam leży twoje mar­
twe ciało». Usłyszałem też głos któ­
regoś z krewnych: «już umarł». 

N aj pierw unosiłem §;ię wraz z o­
wymi istotami w pokoju, chybocząc 
w powietrzu, jak balonik na wiet­
rze, po czym zabrano f!lillie stam­
tąd. Mokh rodziców już nie wi­
działem. Zniknęli. Z początku czu­
łem się odrętwiały i zamroczony. 
Nie orientowałem się, gdzie jestem. 
Wypłynąłem z mojego pokoju, jak­
by mnie wywiał wiatr, i nagle z.na­
lazłem się w Innym świecie. 

- To jest «tamten świat» - po­
wiedziano mi. - Katdy musi tu 
przyjść. 

Po czym obie zwiewne postaąle, 
które ml poprzednio pomogły · opu­
§clć moją ziemską powłokę, pożeg­
nały się 7.e mną słowami: «Nasze 
zadanie w stosunku do ciebie jest 
już skończone„. 

Wówczas itanęll nagle przede 
mną moi rod'Zice„. 

Tyle mówi ó'w skromny raport o 
śmierci· człowieka i pobudza jedynie 
clekawo§ć czytelników, którzy chcie­
liby wiedzieć. Jak tet wygląda ten 
„tamten świat", dokąd przeniósł się 
zmafly. _ 

Autor Uczy si~ z tym, że czytel­
nicy będą mote zgorsr.eni dalszym 
ciągiem relacji, jale to jut cżęsto 
bywało. Albowiem dla ludzi tamte­
go świata, w katdym razie dla du­
chów zamieszkujących płaszczyznę 
astralilą najblitszą naszej Ziemi. Ich 
świat prawie niczym nie ró~i się 
od świata· fizycmego. Ich ciała as­
t.ralne mają tam całkiem ziemski 
wygląd, Fakty te wydają się wielu 

.:nlewiary~~dne. Lecz jak się dalej · 
przekonamy. wszystkie relacje z 
tamtęgo świata są do siebie uderz.a-

dziwniejszych miejscach lub w du 
ny sposób. Grozi mu nieszczęście."'· 

Linia S - Zwraca potYWfent 
Przez 10 lat nie będzie miał okaij~ 
do pełnienia pozytywnej funkcj~ a 1 

ni tei korzystnego celu, do któreg~ 
można by było dążyć. 

Linia ł - Utrzymuje się w Pl'7.e­
dziwoy iiposób, ale ma i będzie 
mieć powodzenie. Opieka i poparcie 
kogoś znacznie silniejszęgo ~ 
dują, że apetyty rosną. ale to nor. 
malne. 

Linia 5 - Porzuca normalne ap0. 
soby utrzymania. Lepiej pozostać na 
miejscu. Powodzenie - jeśli będzie 
żyć w zgodzie z osobą, która g0 u. 
trzymuje. 

Linia 8 - Walka o byt i środki 
utrzymania przynosi mieszane l 
wątpliwe rezultaty. Dobrze jest o. 
kazać większą przedsiębiorczot~ 
Masz szczęście. 

HEKSAGRAM 28: eksces. 

góra: Tui -
jezioro, 
przy jemno§~. 

dół: Sun -
drzewo, wiat?. 

DECYZJA: Słup · podpierający 
dach tnesZC%1'. Dobr%e byłoby mieć 
konkretny cel. 

KOMENTARZ: Hwagram wyra. 
ża ideę nadmiar· t. wyskoku, osta­
tniej kropli przepełniającej miarę 
itp. Konieczność zaj~cia się czymj 
kónkretnym, a nie wszystkim naraz. 
Dąż koleino do celów konkretnych. 
a będziesz miał(a) sukces. 

OBRAZ: Drzewo tonie w wodzie. 
Człowiek wartościowy nie boi się 
śmierci. 

Linia 1 - Podejdź do spramy 1 
dużą ost.rożnością. Jeśli chcesz, ab7 
to. co pytasz, poszło gładko, postę· 
puj z dużym wdziękiem. 

Linia Z - Starszy mężczyzna że­
ni się z młodą dziewczyną. Powo­
dzenie. Żeni się z nią, gdyż zbyt 
długo przebywali razem. 

Linia S - Nie znajduje potrzeb. 
nego parcia i (sprawa) się załamu· 
je. 

Linia ł - Spodziewane kłopotJ 
nie nastąpią dzięki interwencji I 
zewnątrz. 

Linia 5 - Starsza kobieta WJ• 
chodzi za mąt. Albo też - kobie­
ta wychodzi za mąt za duto młod· 
szego mężczyznę. Sytuacja. która nie 
mote trwać długo, Jest bezpłodna 
i niekorzystna. 

Linia 6 - Grozi nieszczęście, 
które nic nie można poradzić. 

jąco podobne. A poza tym zmarli, 
którzy nam o tym opowiadają. mu· 
szą chyba wiedzieć lepiej, jak wy· 
gląda świat, w którym pr.zebywają. 

A oto sprawozdanie odebrane w 
Oxfordzie dni 3 paździemilka 1913 

roku. Mówi matka duchownego 0-
vena do swego syna: 

„Opowiem C!i coł niecoś o warun· 
kach. w jakich znajdują się zmarli 
be~pośrednio po ich śmierci i po 
przybyciu na tak zwany u ?'al 
«tamten świat». Oczywiście, po~om 
intelektualny przybywających J~t 
bardzo różnorodny. Każdego więc 
traktuje się indywidualnie„. Wielu 
przybyszów długo nie może zro1ll· 
mieć, że już nie żyją w waszylll 
pojęciu. Wydają się sobie żyWi l 
ruchomi, myślą, że posiadają nadal 
ciało. Poza tym trudno im się p~· 
być niejasnych poglądów o sta e 
śmiertelnym człowieka. 

W takich wypadkach staramyzed1lę 
wszystkim przybywającym pr e 
wszystkim wyjaśnić, że w świob~e 
materialnym ju:i: nie istnieją. R ; 
my to na rói.ne sposoby. Mill1 
wszystko w bardzo wielu wyp•t 
kach nie możemy nic zdziałać I 
częściej, niż by .ktokolwiek prt:J· 
pus~czał. Należy bowiem parnię~~ 
iż charakter człowieku buduje Ś~ 
tworzy l umacnia latami, a rnY 
jakie powstają. ryją głębokie brUZ· 
dy. Jednak osoby duchowo dojrzałe 
od razu zdają sobie z tego spra~ 
że przeszły do Innego świata. ~ 
wówczas nasze zadanie jest łatwe · 

Tyle ogólnych uwag o ucho~ 
nlu się nowo przybyłych. N~ o;.. 
po pewnym ~zasie zamroamua, • 
stępują wpierw powitania z ró~ 
nyml przyjaciółmi i człon.kamlot~ 
dziny, zmarłymi dawniej P u 
nastęouje okres wypoczynku, ct.Y 
pewnego rodzaju sen adaptacyJn1· 

1 
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czekolad-' 
domowa 

z 01zechami 
25 dkg masła lub margaryny, 25 

dkg mleka w proszku, 1 t 112 
szklanki cukru, cukier waniliowy 
(podwóJna porcja), pól szklanki 
mleka, 5 dkg kakao, 1 O dkg orze­
chów włoskich. 

Do mleka wsypać cukier i oiągle 
mieszając gotować 10-15 minut. 
Kiedy zrob1 się syrop, odstawiamy 
i ognia i dodajemy margarynę lub 
masło. Mieszamy aż do rozpuszcze­
nia. Następnie wsyłlujemy kakao 
Trzeba je dobrze rozprowadzić, aby 
nie było grudek. Na końcu doda­
jemy porcjami mleko w proszku. 
Masę dokładnie wymieszać i wyło­
żyć na wcześniej przygotowane pła­
skie talerzyki. Po wierzchu posy­
pać siekanymi orzechami. Gdy lek­
ko przestygnie,- włożyć do loc'tówki 
na trzy godziny. 

ROBOTKI NA DRUTACH (10) 

SPLOTY ZLOZOIE. 
SPLOT z NARZUTEM PROSTY. przez 

zdejmowanie oczek bez przerabania ra• 
zem z narzutem otrzymuje się dzianinę 

bardziej puszystJl, Jakby bardziej wyra­
zii.t~. s p o s 6 b l: polega na narzu­
ceniu nitki na drut lewy ł zdjęciu ocz­
ka bez przerabiania z drutu lewego (ra­
zem z nitką) na drut prawy. W następ­

nym rzędzie dla zachowania Jednakowej 
ilości oczek, oczko l narzut nalety prze­
robić ra~em. S p o s 6 b !: w oczko 
prawe, le~ce o Jeden rząd niteJ, wkłuł 
prawy drut i przeciągnąć oczko, zaś 

oczko prawe, orzez kt6re została prze­
ciągnięta nitka, zdh~ razem z oczkiem 
będącym na drucie. Podane wyteJ ~po­

soby itosuje się przy wykonywaniu ścią­
gaczy. 

SPLOT Z NARZUTEM ZLOŻONY. Na­
brać na druty odpowiednią, parzystą 11-
czbę oczek. a z ą d 1: pierwsze ocz­
ko brzegowe zdjął bez przerabiania. 
Powtarzać do końca rzędu - l oczko 

•• p11any 
jak słoń 
Słoń jest jednym z 28 - mają­

cych skłonność do alkoholu -
gatunków zwierząt. Już legendarne 
są opowieści o stadach pijanych 
słoni, które włamują się do gorzel­
ni I spożywają tam fermentujące 
ziarno 1 owoce. W pijanym widzie 
dobierają się później do pobliskich 
osad afrykańskich - pustoszą je i 
demolują. Ronald Siegel - wraz z 
grupą uczonych - prowadził nie­
dawno szerokie studia nad tym pro­
blemem. Udostępniał słoniom afry­
kańskim i azjatyckim pojemniki z 
alkoholem w różnych stężeniach. 
Słonie chętnie korzystały z takich 
„gorzelni", wypijając każdorazowo 

· ekwiwalent 20 butelek piwa. Naj­
wyższe stężenie alkoholu, które 
zwierzęta akceptowały w napojach, 
to 7 procent. Chociaż i mocniejszy­
mi napitkami słonie nie gardziły, 
tyle że musiały one być rozcieńczo­
ne sokami owocowymi. 

W lł!atdym przypadku spożycie 
trunków powodowało podobne 
skutki: tarzanie się, głośne trąbie­
nie. intensywne wachlowanie u~za­
mi, potrząsanie głową, a potem ko­
łysanie tułowia i w wielu przy­
padkach lądowanie na ziemi. Zu­
pełnie jak ludzie. 

prawe, 1 sdjąt a narzutem. Ostatnie, 
brzegowe przerobi(: na lewo. R 1 ą 4 I: 
pierwsze eczko brzegowe (Jak wyzeJ). 
Powtarza~ 4o k r tlca rzędu - 1 oezko 
prawe, narzut zdjąć s lewego drutu aa 
prawy nte przerabiając, 2 prawe. Na 
ko6cu zdjąt na.rzut bez przerabiania. 
Ostatnie oczkn - prawe. R 1 Il d S: 
pierwsi;e, brzegowe · (jak wytej). Pow• 
tarzat do końca rzędu - 1 oczko le­
we zdJąC ''PZ przerabiania razem a na­
rzutem, 1 prawe przerobie razem z na-
rzutem. Ostatnie oczko brzegowe. 
R z ą d ł: pierwsze oczko brzegowe 
(Jak wyżej). Powtarzać do końca rzędu 
- 2 oczka prawe, narzut zdjąć be-z prze­
rabiania z lewego drutu na prawy. O­
statnie oczko brzegowe. R z l\ d 5: 
pierwsze oczko bnegowe (jak wyteJ). 
Powt_a1<.zać do końca rzędu - 1 oczko 
prawe przerobić razem z narzutem, 1 

óczko lewe zdjąć bez przerabiania razem 
• narzutem. Ostatnie oczko brze~owe. 

R z ą d 5: Jak rząd ?.. Następne 

powtarzać kolejno od rzędu 3. 

konwersacja 

M lody człowiek, nie grzeszący 
mądro§ciq, miał się żenić. 

Sprawa została omówiona między 
rodzicami państwa młodych i swa­
tem. Niebawem mialo nastąpić 
pierwsze spotkanie narzeczonych. 
Ojciec chłopca postanowil udzielić 
mu szeregu rad, jak ma się zacho­
wa~ w czasie pierwsze; rozmo'W1/ · z 
narzeczoną . .,. 

- S11nu - f'zekl to będzie 
pierwsza rozmowa, powinieneś więc 
zrobić wszystko, aby wywrzeć jak 
naJlepsze wrażenie na twojej na­
rzeczone;. Zacznij rozmowę o mi­
lo§ci, potem zahacz o sprawy ro­
dzinne, a wreszcie spr6bu.j trochę 
pofilozofować. 

Chlopiec kiwnął głową ze zrozu­
mieniem i udal się do domu narze­
czonej. Gdy f'odzice zostawili fch 
samych, pomny ojcowskich nauk, 
zaczął konweTsację: 

- Slu.chaj, czy ty lu.bisz maka­
Ton? 

Dziewczyna popatrzyła nań ze 
zdziwieniem i odpowiedziała; tak. 
Po chwili ciszy znów zapytał: -
Czy masz b-rata? - Nłe, nie mam 
- odpowiedziała dziewczyna. Ch.io­
piec znatazl aię w kropce. Po chwi­
H milczenia, stosownie do ojcow­
skich rad, przystąpił do trzeciego 
problemu do filozofowania. 

- Sluchaj, a gdyby§ mialtt brata, 
czy on lu.biłby makaron? 

1 2 3 4 „ 5 6 7 
38 47 46 25 27 20 „ „ „ 8 „ „ „ 

2 6 
9 ,,, 10 

35 39 19 40 34 15 3 18 ,,, „ „ 11 „ „ „ 
28 13 

12 13 14 „ 15 16 17 18 
21 16 42 23 17 43 „ „ „ „ „ „ „ . 

37 45 ' 

19 20 21 22 „ 23 24 25 
8 30 9 31 „ „ 141„ 26 „ „ „ 

22 10 1 
27 '33~ 28 

32 12 11 29 „ „ I„ 29 ,„ ~ „ 
36 4 7 41 

30 Ir' 31 
. 26 5 44 24 
. 

Po rozwi~7..aniu krzytówki llter7 s kratek ponumerowanycb w prMNym dolnym 
rogu, ustawione od l do ł7, utworz"' myśl Woltera. 

POZIOMO: 1) tkanina utywana przez malarzy, S) miejsce Ukrycia w czasie bom­
bardowania, I) Jeden a uczestnlk6w corrldJ, I) aa uunlowsktm rękawie, lt) tmię 
t.eós1de, Ul • rodziny wteloryb6w, lZ) rodzaj uprzęty, 15) afisz, 11) dute miasto w 
NRD, 23) 11aprzestanle pracy przez robotni1'6w, 21) sarowlec kos~ykarskl, t1) 11hlel­
nlca Wanzawy. Zł\ krzew ccrodowy. U) caerwony 1walczan7 przez ct.rataków, Stl 
l>ogato zdobiony pojazd zapnęcowy, Sl) pl1ars blnduskt (lHt-lHU, laureat nacro­
dV Nobla . 

PIONOWO: Zl kłamca, l) w młtolocU creckieJ bbst.wo los6w łudzi t miast, ł) 

aie1)ok6J. lek. Sl makabryczne trofeum, ł) uany drapłdnik tywió\CY sit: padlłuł\. 

1} w tym mldcie znajduj~ slę słynne orcanJ, 12) . tam iapadaJ1t wyroki, tl) autot-ka 
powie~ct „Zab1t drmda" U) J•duostka monetarna laponlt, 11) plerwlastek cbeml· 
ć7n·l o llnble atomowej l „ 1'1l kawałek loda na rzece, 11) klepisko, U) słuszaośł, 

'!1) ro~lina lec7nic2a. 22) znane. date mtasto 'apoil~kłe . 23) antonim mety. ?ł) ptak 
t ro<1/im sokołów. ·~51 tatarska niewola. 

CHCLJ 
W'>ród C1yteln1kó\\, kt6rzy w terminie li-dniowym naddl~ tJOd adrf!Sf'm redakcJi 

prawidlow„ rozw1a~ania. rnzlo~uJemy na,rody lt•l~kowe. 
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SZ N~[ 
MŁODY~~ Lasy adminis­

t rO\.\ ane przez 
Nadleśnictwo Raj­
gród omijają, jak 
dotąd, kataklizmy 
cywilizacji. Nie 
zagraża im wielki 
przemysł, a w os­
tatnich latach nie 
zdarzył się wię-

kszy pożar. A jednak mają ·one 
swoich wrogów~ Problemy zaopa-
trzeniowe - takie przynajmniej 
są obserwacje sprzyjają . roz-
wojowi kłU&awnictwa. .Do nieda· 
wna w leśnych wsiach było 2-3 
kłusowników, teraz liczba ich po­
dwoiła się. Ofiarą padają najczę­
ściej dziki i lisy; rozpowszechni­
ło się wnykarstwo. Mimo to lasy 
nie są p~te. Aby nie dopuścić do 
niepożądanego wz.rostu liczby 
zwierząt, wprowadzono nawet se­
lekcyjny odstrzał łosi. W rejonie 
nadleśnictwa myśliwi odstrzeliwu­
ją około 100 sztuk rocznie. Mitem 
są natomiast opowieści o polowa­
niach prominentów w rezerwa­
tach. Nawet w szczytowych lata-eh 
epoki sukcesu nie zdarzały si~ ta­
kie przypadki. Polowano i nadal 
poluje się w otulinach rezerwatu, 
ale tylko ze względów selekcyj­
nych. 

Może to, że rejon Rajgrodu jest 
mniej popularny od Pojezierza Au­
gustmvsko-Suwalsk iego, pozwoli za-

PYTANIE DRAŻLIWE NR 1 

- Z wielu piwnic w osiedlu im. 
.... Waltera unosi się odór, podobno ile 
działa kanalizacja? 

WIESŁAW KUCZYŃSKI, ·wice­
prezes grajewsk iej Spółdzielni Mie­
szkaniowej : -. Urządzenia, nie są 
wadliwe, ale zatykają się przewo· 
dy kanalizacyjne i ścieki wybijają 
ze studzienek. Wszystko jest już w 
porządku. P iwnice odkaziliśmy wa­
pnem hydroliz.qwanym. Awaria mo­
żliwa jest jedn ak w każdej chwi­
li. Jeśli lokat o.rzy będą nadal wrzu· 
cać do ścieków ziemniaki, obierki, 
pierze, watę, a n awet szczeni~a -
w piwnicach bloków niżej położo­
n ych gromadzić się będą nieczys­
tości. 

- Mieszkańcy osiedla twierdzą, że 
na klatkach schodowych w bloku 
nr 49, nazywanym przez niektórych 
„akwarium", jest czyściej. 

- W osiedlu sprzątają sami Io· 
katorzy. Nie zatr udniamy . sprząta­
czek. Jeśli n aczelnik sprząta częściej 
- ma czyściej . 

- Obok tego bloku znajduje się 
szczególnie zadbany śmietnik. Po­
siada ogrodzenie z siatki zabez,pie­
czaJącej śmiecie przed wywiewa­
niem. Do środka prowadzi bramka 
s żelaznych prętów. 

- Grajewskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Rolniczego było wy­
konawcą bloków mia;zkalnych. Oni 
postarali si~ o takie wykończenie 
śmietnika. Staramy się, aby wsrr· 
stkle śmiemiki wyglądały estetya­
nie. Chci91iśmy wykorzystać Prr&J"· 
kład EłkU, gdzie stosuje się kont.. 
nery. Ale Wojewódzkie Przedsi~· 
biorstwo Gospodarki Komunalnej 
Jlie zainteresowało sii: tym POID7· 
~Iem. 

~ Co.i na stresy dnia Codzien· 
nego. -W Grajewie powstał Oddział 

Nie ma sz~ 
"cia ciechanowiec­
ka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. od 
jej powstania cią­
gle zdarzają się 
konflikty, związane 
z podziałem miesz­
kań. Ostatni młał 
miejsce pół roku 

temu. W ów czas na listach znalazł 
się członek K„ któremu zaliczono 
staż od 1971 roku, z. białostockiej 
Spółdzielni ,,Rodzina Kolejowa". 
Wywołało to protesty innych o­
czekujących - posiadających wPr&· 
wdzle krótszy staż, ale o wiele 
.gorsze warudd mieszkaniowe. W 
t~ ątuae;ł listę zmieniono, a Ra­
da Spółdzielni 20 VII 1983 r. pod­
jf;ła uchwałę. w której wprowadzi. 
la rGCID7 obowiąJ.ek oczeidtnnia o-

RA ROD 
chować lasy w dobrej kondycji. 
Najwięcej utrapienia z wczasowi­
czami mają leśnicy, na których te­
renie zlokalizowane są pola biwa­
kowe. Przed każdym sezonem, . a 
często i w czasie jego trwania, od­
bud-0wywane są urządzenia biwako­
we - ławki, stoły, daszki. Turyś­
ści potrafią rozebrać nawet żelbe­
towy kominek w chatce myśliw­
skiej. - Sporadyczne są natomiast 
przypadlki wycinania drzew, niszcze­
nia poszycia. 

. Chociaż nie zdarzył się na tere­
nie nadleśnictwa większy pożar. je­
dnak ostrożności n~gdy nie za wie­
le. Zmontowany jest już maszt, na 
którym zainstalowana zastanie ka­
mera filmowa. Jej oko penetrować 
będzie lasy w promieniu 30 kilo­
metrów. Jeśli urządzenie sprawdzi 
się w „ praktycej podobne kamery 
za~nstalowane zostaną w innych re­
jonach nadleśnictwa. Mimo to nie 
można zapominać o tradycyjnych 
sposobach obserwacji lasów. Braku­
je jednak chętnych do tego - po­
noc dobrze płatnego. - zajęcia. Nie­
gdyś na 35-metrowej wieży dyżury 
pełnili szewcy. Obserwowali las i 
przy okazji naprawiali buty . . Te-
raz brakuje kandydatów do obu za· 
jęć. 

Polskiego Związku Hodowców Ka­
narków i Ptaków Egzotycznych. 
Zainteresowani mogą zgłaszać się do 1 

skarbnika Oddziału w Grajewie 
przy ul. Marchlewskiego 19. 

PYTANIE DRAŻLIWE NR 2 

- Naprzeciwko 
Szkoły nr 4, po 
drugiej stfonie u­
licy Konstytucji 3 
Maja, zlokalizowa­
ny jest kiosk, w 
któi:ym sprzeda· 
wane są napoje, 
ciastka. Jeśli o­
ciepli się, zapewne 

będą też lody. Czy nie należy oba­
w1ac się wypadków? Dzieci, zwa­
bione słodyczami, nie zawsze zacho­
wują ostrożność przy przechodzeniu 
przez jezdnię. 

BRONISŁAW LUTO, n aczelnik 
miasta i gminy: - Kiosk istnieje 
od killku lat i nie zdarzył się tu do­
tychczas wypadek. Co prawda w 
ub.ir. zezwoliliśmy prywatnemu wy­
twórcy na rozszerzenie- asortymen­
tu. Teren ten jest własnością spół ... 
dzielni mieszkaniowej i oni zezwo ... 
lili na budowę kiosku. Prywacia­
rze pchają się, gdzie tylko można. 
Wcześniej naprzeciwko szkoły swój 
kiosk otworzył producent waty, a­
le po protestach nauczycieli prze· 
nieśliśmy 'go w inne miejsc~. 

KRYSTYN A SZYMKIEWICZ, · dy· 
rekto:r'ka S2lkoły nr 4: - Nie po­
zwoliliśmy na otwarcie kiosku z 
watą, ale ten z pączkami nie prze· 
szkadza nam. W czasie przerwy 
dzieciom nie wolno cipuszczać te­
renu a&ko)y. Przez ulicę mus~ i 
tak przechodzić - idąc z i do do­
mu. Kiedyś nie było tu nawet ma­
ku infozmacyjnego, a ruch w zwi~· 
żu z otwaz-ciem szpitala zwiększył 
~. Po romudowie szkoły mąm,­
dwa hole, młodzie! może tu space• 
rowa~. Ciast.ka są do nabyci~ w 
szkolnym sklepiku. Wcześniej koń­
czą się też lekcje, ostatnie o 15.ZO •. 

CIECBAłłOWIEC 
sobom przenoszącym się z innych 
spółdzielni. Członek K. odwółał się 
l w końcu sprawa trafiła do sądu. 
Sąd Rejongwy w Zambrowie · uznał 
roszczenia K. i nakazał spółdzielni 
przy&ielić żądane mieszkanie. Od 
wyraku odwołała się z kolei spół­
dzielnia mieszkaniowa. 

P o przerwie międzysemestral· 
nej ponownie zaczęły się .za­
jęcia w szkołach. Dla wielu 

uczniów III klas zasadniczych szkół 
zawodowych i IV lub V klas śred­
nich szkól zawodowych będzie to 
ostatni semestr nauki, po którym 
trzeba będzie podjąć pracę zawo-
dową. · 

Absolwenci szkół przyzakłado­
wych mają .zapewnione zatrudnie­
nie w macierzystych zakładach, bo­
wiem zawarli umowy o pracę w 
momencie rozpoczęcia nauki. Mimo 
to zakłady włókiennicze i budcw­
lane będą d~sponowały wolnymi 
stanowisk~i pracy i chętnie rów­
nież przyjmą kończących naukę w 
tych specjalnościach ze szkół są· 
ilednich województw. 

Na 1245 absolwentów zasadni-
czych szkół zawodowych różnych 
specjalności oczekiwać bf:dzie 1607 
wolnych miejsc pracy. Mniej ko­
rzystnie przedstawia się struktura 
zawodowa w zestawieniu z kwalifi­
kacjami, wymaganymi na zgłoszo­
nych przez zakłady stanowiskach. 
Toteż zatrudnianiu powinna towa­
rzyszyć elastyczność, i to obustron­
na, w interpretacji zawodu wyma­
ganego, np. absolwe.nt zasadniczej 
s7.koły drzewnej musi umieć sit: od­
naleźć na stanowisku cieśli, a elek· · 
tromechanik przeobrazić w elek· 
tromontera. 

Podobnie ma się sprawa z koń­
czącymi średnie szkoły zawodowe. 
N a ich racjonalne zatrudnienie ma 
dodatkowo wpływ płeć, dotyczy to 
zwłaszcza zawodów technicznych. 
Dla przykładu - w województwie 
na 20 techników budowlanych o­
czekiwać będą 34 stanowiska prący, 
a w samej Łomży (odpowiednio) na 
11 - 21. Ponieważ jednak zawód 
ten stale się feminizuje, stąd każ­
dego roku zakłady wołają o specja­
listów budowlanych, a absolwenci 

Podaż tkanin pościelowych nadal 
Jest niższa od potrzeb, ó czym mo­
że świadczyć kolejne wlama11ie do 
ŁZPB „Narew" w Łomży ... Ze skla­
dalni tkanin gotowych, po ukręce· 
niu kłódek, złodzieje wynieśli 168 
metrów tkanin. Inni potrzebujący 
penetrują suszarnie i strychy. Nie-­
rzadko ze skutkiem dla nich zado­
walającym. 

* Kolejna kradzież samochodu to 
Wysokiem Mazowieckiem potwier­
dza obserwację, że najczę§ciej giną 
wozy zaparkowane przed szpitalem 
lub w pobliżu innych instytuc;i, do 
których wlaściciele aut wpadają na 
dluższą chwilkę. 

* Jes.zcze nie zostały rozpracowane 
wszystkie szczeo6ly dzialaln.o!ci rol­
niczo-kolejarskiego gangu w Raci­
borach, okradającego wagony kole· 
;owe, a tuż otrz11mu.jem11 stamtąd 
następną wiadomość: mlod11 rolnik., 
Andrzej R., ;est pode;rzanv o od­
•fYt'Zedaż ~ z zvskiem ponad lOO 
łf/ł. - dwóch sftopowiązalek i jed· 
•e; kopaczki. 

* Już na t11dzieti przed Dniem Ko· 
f)iet ftiekt6rzt1· mężc.zvźtti zaczęli 
m11ile~ o awoim tDflolqdzie: '° Wv· 
tokiem M a.zowieetiem pmaowłe toe· 
uli 1t0cq do ,,Mod11. Jlęskiel". (Po 
f.Dtlbiciu szvb '° oktU1C1', ocz11wUde) 
i zaopatTZllZi słt to kurtki 1k6rza11.e 

wyplQ z historii 
A u m 1HI r. Il& •WJ'ID plerwssym 

posie4zenlu ukonstJ'tuowała aię Miejska 
Rada Narodowa w l.omłJ'. Plerwnym 
burmt11tnem 10&tał Stani&ław grąlll• 

kow1kl. 
A 11 m list r. w 'reałrse tm. w.,. 

gierki odbyło llę tyalęczne przedstawle• 
nie sztuk.I A, Cassony - ,,Drzewa umie· 

Niewątpliwie przyczY:rlą konfliktu rają stojąc", • nestorq sceny polskiej, 
była nieznajomość przepisów.' · Mo- Mieczysław~ Cwikllńslq w roll gł6waeJ. 
że uniknęłoby się go, gdyby spół- Azo m un r. I młejsce w •kall e­
dzielcy otrzymaU. pomoc . od do~ g61nopolsl[C.lej i proporzec millistra kul· 
świadczonych kolegó:w z · w9jewódz- tur„ · l sztuki aa organJzac.I• Dili Film• 
kiego Związku Spółdzielni Mi~zka- ·Radzieckie&• w 1tłl r. zdobJ'I WoJe­
niowych, który - j~ dotąd · - ; w6t\Zkl Zarz~d Kin w Białymstoku. W 
przynajmniej w stosunku do . cie- · · czasie· u dni przeglądu fłlm6w radzlec­
chanowieckiej SM z o_bo:wiążku po~ ; kJcb obe.jrzalo .I• ponad Ul łystęcy 
mocy wywiązuje się niedostatecznie. mle.azka6c6w Błalostoeczyzny. 

usilnie poszukują pracy „urzędni 
czej". · 

Nie powinno brakować również 
miejsc dla techników ekonomist6, 
bowiem na 97 oczekiwać będzie 110 stanowisk, a w samej Łomży na ł? 
aż 92. W praktyce jednak często 
zajmują je absolwentki średnich 
szkół rolniczych, drzewnych, bu 
dowlanych i włókienniczych. Prak: 
tyka ta, której trudno w aktuai. 
nych warunkach przeciwdziałaf 
jest bezpośrednią przyczyną pow~ 
dującą niedobór stan~wisk i zak16. 
cenia na rynku pracy. Nie uniknt@ 
się ich, ~eśli technicy rolnicy ni~ 
b~dą podejmowa~ pracy w indYWf. 
dualnych gospodarstwach rolnych 
technicy weterynarii w zak~adacb 
unasienniania zwierząt, sprzedawcy. 
magazynierzy jako pomocnicy maga. 
zynierów, zaś technicy elektrycy w 
produkcji. 
Spośród absolwentów szkół wyt. 

szych - pochodzących z · naszego 
województwa - jedynie ci z przy. 
gotowaniem rolniczym będą mieli 
trudnoki w znalezieniu pracy (brak 
20 miejsc). Natomiast sporo możli. 
wości wyboru czeka ,,świeżo upie­
czonych" lekarzy i nauczycieli. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że wię. 
kszość ofert pochodzi ·Z małych 
miast i siedzib urzędów gmin. Ten 
fakt muszą uświadomić sobie za. 
kłady i ąbsolwenci. 

Po bardziej konkretne informacje 
zapraszamy zainteresowanych do 
Puriktu Orientacji i Poradnictwa 
Zawodowego (gmach Urzędu Woje· 
wódzkiego) lub do terenowej służ. 
by zatrudnienia. Bez wątpienia od· 
powiednio wczesny wybór miejsca 
sprzyjać będzie lepszemu wypoczyn. 
kawi w czasie ostatnich wakacji. 

Za tydzień - o możliwościach 
zatrudnienia licealistów. 

ANTONI CHOJNOWSKI 

i białe koszule. Eleganci z Grajewa 
zawitaii do prywatnego sklepu, gdzie 
wybraU sobie spodnie ze sztruksu i 
teksasu, skarpetki, parasolki i nie· 
eo upominkowych drobiazgów dla 
pań. 

* Dwa gminne pasożyty zakradty 
się nocą do szepietowskiego· sklep~ 
samoobslugowego. Zanim zdążyli 
się ob~lużyć, przepędził je . dozor~a, 
a wkrótce potem - zlapali mihc· 
janci. 

* '" Marian L. ze wsi Rowki, rolni.I\ 
ma;ący już swe lata, pobił w t~s11 
kolo J arnut strażnika łowieckiego 
- Boleslawa M. Reszta ;est mitcze· 
niem. 

* Pewien spawacz z piskiego ,,Bu~ 
polu„ - za.mia.st regenerować siłv 
do pracy, choćby to rodzinnym do­
mu, gdzieś w ata.wiskowskie; o~ 
licu - zwied.zal Ł&rnię „btl night • 
W re;onie kiosku „RuchuH - przf 
placu N iepodległ<ńci napadla go -"'· 
gla chęć na papierosa. Rozbił IZ'f 
bę i chapał, co buło Pod ręką, lid 
JUipieros11 przede wsz11stkim. Zdl­
miewaJqcCJ je1t siła nałógu. 

* . Dużo •r11oinalniejsze- saintere!t 
wama zdradził łJ)t'ciwcca toła~~ 
do p1'ZtfSzpitalneo• le.bOf'AtOTłUtl': 
zakradł rię do tanoft4tt'% beu~ 
f'OWO ł %4brd tvUce .jecfnq r~ 
mikropipetę. (Dodotkowe1 inf Of'fłłłlClł 
dłc niewtajemmczcmvc1': ceu "'1: 
tv nie ie~t wcale mikra - · "'1 J w 

A 11 Ili '9'11 rł 1poleue6stw• JISalf' 
stocczymy w trzecia okręgach woJe•~ 
twa - w Błal)"mstoku, Aapstowl• 
Łomży wybierało 11 p0916w 40 S•JDI' 
PRL. . ca 
A 11- lll 19TS r. laur~acl regtona~.11 

konkun6w rolD.ics)'ell mł r. otrSJ_. 
odznaczenia pa6stwowe •aa _,r6łPl~ 
l dyplomy. Czołowe miejsca uzyt 
rolnicy powiat6w1 loml)"flsklego, etc: 
go I grajewskiego. w konkursie "G 
na - mlstr1 1ospociarnośc1• na.Jl•~ 
wynikł olłągn12ł7 gm.lnJ'ł zambr6• • -'~ 
szyn, Brailsk, Ra.lcr64 I D-bro1'1o Pl 
Ułl wsi uczestnJczJ\CJ'Cb. w ko11Ju1r łt' 
-.Wiei białostocu sospoclarna I ~...il 
ralu" najwlętuq aktxwnośł wY~ 
mteszkailą powlat6w1 sraJewslde;; 
zambrowskle10 l 1oldapskleg•. JSłf ptr 
spodarz„ otrzymało tytuły „MbłrD 
dukcjł rolnej". 



cIĄG DALSZY ZE STR. 2 

• ef,ć dom opieki społecznej dla 
wz»l niewter~ch w nieldórych ro­
-. P0 ch - emerytów. Przepisy jed­
d:aiabraniają. To nic, że kłócą się 
n .o ~drowym rozsądkiem, ważne, 
one - d . 
że konta się zga zaJą. 

e sucho, na powierzchni ziemi i 

30 metrach w głąb. Tak głębo~o 
~ercili poszukiwacze wody, i bez 

skutku. 

e Nie wystarczy mieć pieniądze, 
abY być godnym . part~er~. do roz­
mów z pracowrukarm m1eJscowego 
Banku Spółdzielczego. Trzeba posia­
dać jeszcze pieczą t.k~. MB:Sz pie­
ciątkę jesteś urzędniluem, wiadomo. 
wtedy urzędnik z urzędnikiem łat­
wiej się dogada. 

e De kosztuje sknoc?i;ia robota? 
a a może nawet 14 milionów zło­
tych. Tyle trzeba bedzie zapłacić sa 
remont drogi, którą zniszczyli bu­
downic:.owie kolektora sanitarn.eco, 
odprowadzającego ścieki ze szkoły. 

e Przyjedź ciągnikiem, dam ci 
ryżu dla całej wsi - polecit pro­
boszcz sołtysowi z Kątów. To jest 
gest. 

e Nie ma go na pewno mieszka­
niec gminy. leśnik z zawodu, absol-

went „sołtysówki" (popularna nazwa 
działającego do niedawna w Łomży 
3-letniego studium administracyjne­
go), który wyciął 8 przydroi.nych 
topól. 

MIASTKOWO. Miejscowy Bank 
Spółdzielczy nie żąda pieczątek, za­
dowala się .samymi pieniędzmi. Mo­
że dlatego, że ubiegłoroczną działal­
ność zamknął milionowym deficy­
tem. Przyczyniła się do tego za­
pewne spółka dłużników, którzy za 
pieniądze z kred·-tu zbudowali 
chlewnię, w której nie ma jednak 
prosiąt. ' 

' e Pechowo przebiega rekonstruk-
cja czworaków w Tarnowie. N aj­
pierw wzniesiono stan surowy tak, 
że czworak może służyć do celów 
obronnych jako bunkier; teraz W"yko­
nawca, Pracownia Konserwacji Za­
bytków, nie kwapi się z wykona­
niem robót wykończeniowych. Peka­
zetowcy nie chcieli użyczyć drabiny 
komisji (w jej skład wchodzili 
p.rzedstawici~e inwestora i przysz­
łego użytkownika), by mogła obej­
rzeć postęp robqt na pi4;trze. 

e W tej iminie r6wmeż nie bra­
kuje pienięchy na pomoc 1połecz.ną. 
Ale otn:;ymu iący często zwracają je. 
Cói z tego, że mają pieniądze, jeśli 
nie mogą za nie kupić bielWiy, 
pościeli, zasłonek? 

15 III :84 TV 20 .III 84 
CZWARTEK 11· MARCA 
' 

'PROGRAJ\-1 I . 
16.00 Paragraf „X", 141.48 „O mnie, o tcbie, o nas" oru film ,.Arłlbella'', l'J.30 

„Patrol", l'l .55 „Raernieślnicy", 11.05 ,,Interstudio", 11.3» „Sonda". 11.00 Dobranoe, 
19.10 „Niknragułl" - rep. film., lł.30 Dzieruillt,• IO.li „Smtert utalentewanego szew­
ca" - film CSRS, 21.40 ,,Eclui Fe&Uwali" - Sopat, 22.H ,,Pesaz". 

PROGRAM li 

l'l.10 „Spróbuj sam". l'l.10 „To lłę nadaje do telewisjł''. li.IO „ICrajobrazy kultu-. 
ry" , 11.30 Program lokalny, 19.10 ,,Pobocaa sportu", 1ł.3ł Dalennlll, Ił.il Filharmonia 
„dwójki" - L. Bernstein, !1.40 „Obrona Sokratesa" - Wyehowanie, D.15 .,Murmu­
rando" - komedia polska. 

1'1ĄTEK lł MARCA 

PROGRAM I 

9.50 Transmisja :i otwarcia Krajowej Konferencji Delegatów- PZPR, 16.00 ,:releki­
no". 16.40 Dla mlqdych wld26w:: Encyklopedia TDC, 1'1.• „~tek • Pankracym". 
l'l.30 „UFO" _ mm polski, li.~ studio Krajowej Konferenc;Jl Delegatów PZPR, 
19.00 Dobranoc 11t.10 „Piosenki z fonoteki". 19.30 D1lennlk, .... Studi!O Kra)owef 
Konferencji DelegatówPZPR, !0.30 „Bez początku 1 bH koflcan - . ft1m CSRS, 11.46 
Program publlcystya;ny, 22.25 Teatr TV: A. Czechow - „Nłedźwiedt". 

PROGRAM U 

17.10 „Ludzie i ich pasje", 1'1.20 Studlo Górnicze „Filar", 11.łlO Promocje ekranowe 
~ Kluby, 18.30 Program lokalny, li.U „Kibic doskonały" - teletuniiej, 11.30 Dzlen­
n1k, 20.15 Koncert pleśni Ostrowskiego, 21.~ Pleśni s Budy l Pesztu, 22.00 "Kobieta 
w bieli" - serial łlng. 

PROGRAM 1 

D
B.OO „Sobótka" oru film- „Spadła z obłoków", 10.sa Studio Krajowej Jton!erencjl 
elegatów PZPR, 10.35 Teatr TV: T. Rittner - „Lato", U.OO „Xlerunek Pomorze„ -

ni
fllm dokument., 12.so Studio Krajowej Konferencji Delegatów PZPR,· 1S.• „Kamle­

e mówią po polsku". 13.30 „Na estradzie l w sakładzle„ - Mielec, lł.30 Z ftlmo­
tekt 40-lecia : ,.Leonid Tellga" 11.15 DT - Wiadomości, li.• ,;w twtecle ciszy". li.OO 
{zerwone i czarne" _ serial ZSRR, l"l.OS Studio Sport, 11.30 Studio Krajowej 
onferencj~ Delegatów PZPR, 19.00 Dobranoc, 11.30 Dziennik, io.oo „Szczęśliwy jak 

~lstlsses" - film franc., 21.45 „Na ~ywo", 22.SS Teleton zaufania, IS.20 „ Niesamowita 
orta 2 happy endem" - film ang. 

PROGRAM 11 

9.llO „Szczęśliwy jak Ulisses" - film franc., 12.00 Sobota w „dw6jce", w niej mln.: 
- „Wideoteka", - „Imynlerska Odyseja" - ftlm CSRS, - ,,llellgie l kościoły w 
Polsce", - „Muzyczny koktall Jerzego", 11.30 Dziennik (dla n1eslySZl\CYCh), IO.OO 
:1o~otni wieczór w „dwójce''. 21.ll Widowisko publlcystyczne, 1'1.15 „Nana" - ae- ~ 

a franc., 23.15 „Znane 1 lubiane·• - program rozrywkowy. 

NIEDZIELA 11 MARCA 

PROGRAM I 

k 9.00 Teleranek oraz film .,Pippi Langstrump", lo.20 ,.Antena", tt.45 Zatrada hl-
1~fru! Il.OO Studio I<rajowej Kont.erencji Delegatów PZPR, Jl.H ,.)(ajowte - 1000 
Tv niezwykłej kultury", 12.00 „Kraj sa miastem", D.21 TV Koncert 2yczefl, u.ie 

Teatr dla Dałtt\: ,,BajJc• przez_ klełon". ~- ... „„ ...... „. MAI Studio 
Sport, 14.lo DT - Wladomojci, 15.21 Loaowanłe Dute10 Lotka. is.• Sportowy ma­
~n sprawozdawczy, lł.31 „Złota Tarka Ił", 1'.łll „Wnuk .woJej babcl" - film 
Drt · lUO Studio Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. 1t.• Wleaorynka, li.• 
22 ·~nntk, 20.oo ,,Lata marz.dl l słudzefl" - Sll!dal łrUM„ 11.- &portowa nłe4ziela, 

· Wieczór z gwiazdą. 

' 
PROGRAM n . . . 

p,'·• „Lata marzefl t złudzeła" :..... łlUła1 frane ... 9.IO „~ - IDMllee - ·· ..-
1

1 :p;!_lb woj8Jr~i. 11.łlO Ntedldela w „~4!.~':.t.-w ._ a.la.: - ..Aerobic". -us '""8 na" - ieiełuraleJ, - Jutro ~~·~ - ..OJdee llmpb7" - llerl-1 
~:e - „Uszt" WU· serial blopalłan7, 1~ Dld-4 (dla .iiillł1::.ie74l), ._. 

I ut "ł3, •.se Program muąuny, 11.• „D!'Ofa pncs męk'" - .rt ndm. 

j POJngDZIALn li .MA.BC.A. 

~ PlłOGJl.UI I 
I 

Ił~„ „Zwtenyntee•• oru łUm ,,Xerino", lT.• Konto ,.Jl"• Ił.li •• Wa krewcdsl 
lt 31 nit 11.~ Klinika zdn»wego edowleke, 11• Dobrenoe. lL• ..-eta• llladlon6w". 
rYctn enntk, 20.11 Teatr TV: A. Wołodln - ,,Plcł wteaór6w", Il.• Prosram •• 

Y, 22.25 "PoltóJ numer _..„ 
PaoolLUI u . 

11~:018 MPoueyka z J?olsld. 1,.~ „Odsl• diabeł m6wl _.,,..aoe-, S ... JINOMB lokaln7, 
lólr" „ drót w nl~nane•• - teletumleJL. 11.• Ddennlll, •.» ..awtadeetwo aa-

,__ fllm dokument., n.oo Feneton~ llllllGWe, n.• WSee.6r Paldstanu. 

1fttoRl!g, Ił MARCA 

PllOGllAM I 

1l~40 Dla młodych wtdsbw: Akademia Muxycsna. tT• Dla dzieci: ..MlchalJd", 
atr naPod Jednym dachem" - serlal CSJUI, 11.30 „Kram••, n.ao Dobranoc, 11.ltt „Te­
navta sz •łamy" - rep. lt.30 Dztennllr. to.li „Bild nad rzeczywistością", 22.25 • .M. 

w Warszawie'" - program rozrywkowy. 

PROGRAM li 

tt~ p . 
~ain 1··k oza ztemłą" - Klub Fantastyki, 11.0G Muzea Oechosłowacjl, 18.30 Pro-
'1Vf!7J\v•? alny, 19.10 „Skojarzenia„ - teleturniej. Jt.30 Dziennik 20.15 „Salon mu-

. 'tl.l!O •• Wychowanie pod Verdun•• łllm NRD • ..., 

I 

' 

'· .o; pośwlątea.nych - w godz. 12.00-11.00, 

imprezy kullorulne· w soboty i eledvJ.ele w godz. 13.00-16.00}: • 

WoJe.w64zkl Dom Kultury w Lomfy: 
giełda kolekcjonerów - l'l 111, godz. 
16.00; eliminacje wojewódzkie Ogólnopol­
sltlego Konkursu Piosenki Radzieckiej -
16 1 l'l III, godz. 12.00; „Arlekin 1 innl" 
- spektakl Teatru Lalek 2 Białegostoku 

- 2'>• i 21 IIJ, godz. 10.00 i ' 12.00; koncert 
z okazji ł0-lec1a PRL - 20·III, godz. 
16.00. 
Młejskl Dom Kultury - Dom Srodo· 

wisk Twórcayeh w Łomty: przegląd 

filmów francuskich - 15 i 16 III, go<h. 
15.00 1 li.OO, wystt;p murzyńskiego ze­
społu jazzowego „Sprltual8 and Gospels 
Singers" - l'I Ili, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
•rowle: wieczór w klubie płytowym -
l'I III, godz. li.OO; spotkanie w Klubie 
Seniora - !1 III, 9odz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w llol­
nle: spotkanie s gospodarzami klubów 
„Prasa-Ksią~ka-Ruch" - 1!5 III, godz. 
11.00; ,,Ania z Zielonego Wzgórza" -
epektakl Teatru Popularnego z Warsza­
wy - 111 Ili, Codz. 13.00 1 16.30; rozgryw­
ki szachowe - l'l IIJ, godz. ie.oo. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wojewódzkie eli­
minacje XXIII Ogólnopolskiego IConkur­
su Piosenki Radzieckiej - 17 III, godz. 
Ił.OO l 11 in. gods. 1s.:io. 

MieJsko-G.mlnny Ośrodek Jlultury w 
GoB14dim: wiecs6r bajek - 18 Ili, :odz. 
H.łlO; „Hallo, Szpicbródlca" - fłlm prod. 
polskiej - 16 III, godz. li.OO; aerobic dla 
dorosłych - 11 lll, :odz. 11.00; aerobic 
dla mlodzleśy - 19 III, godz. 16.00. 

Gminny Ośrodek llultury w Trzcian­
nem: rozgrywki teni~ stołowego -
16 III, godz. li.OO. 

Gm.In.ny Oliredek Kultury w W~SOtlZU: 

topienie Marzanny (w programie kon­
kurs dru2YJ1 zuchowych l harcerskich ri.a 
najładniej wykonaną Marzannę) - 20 III, 
gods. 14.00; Il Zimowa Spartakiada za­
kładów pracy w szachach, warcabaeb, 
brydtu sportowym, ienisie ~tołowym l 
erach telnrlsyjnych - 11 III, godz. 11.00. 
IOeJsko·Gmłnn)' Ośrodek Jtułtury w 

Szczuezyllle: rejonowe zawody w war­
cabach - li JII, godz. 10.Cll; wlecz6r ba­
jek - 11 m, godz. lł.30. 

ltłał» Prasy I JI.sląW w Jedwabnem. 
Baraa Sakolna nr 1 w Łomy ora~ Kluła 
Prasy I Ksl:łild w Go1l11łtl.s~ Kramk6w· 
ce MałeJ I E.ramJl6wee DuieJ: lnscenl­
sacja „Pana Tadeusza" w ,,,-ykonanlu 
XW3' WawrsoA I .Janmza Buk-owskiego 
- li III, godz. li.OO l 20.00 oraz lł HI, 
&odz. 11.łO, lł.00 1 !O.OO. 

MleJ.ske·Gmlnn„ ~rodek JtuUvry w 
llajgro4sle1 pawł:tanle ·wiosny - (nad 

... 'egnnią) - 11 lll, 1oda. li.OO. 

wystawy 
llłue Wyaław Ad)'stycm,-ch w l.om­

ły 1 uL Armll C.erwonej U (ft7DB• eo­
dzlennle - oprócz ponled:dałków l dni 

„Grabarka'' - fotografie Kazimierza 
Centkowskiego. 

Muaeum Okręgowe w ł.omty, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy i płąt­

kl, w godz. 10.00-18.00, w czwartki 1 so­
boty - w god:i. 10.00-16.00, w niedziele 
w gods. 11.00-11.00): bursztyny z done­
cza Narwi środkowej; „Wśród pami~\ek 
po prowizorach łal'm;acj1" - czasowL 

Wojewódzki Dom Kultury w Lomiy: 
„30-lecie dzlalalnoścl Domu Kultury w 
Lomty" - totograflczna; llnoryty Zdzl­
aława Romanowskiego. 
ltlub-Galerła w Lomty, pl. :Zeglickiego 

(czynny cod%1enn1e w godz. 12.00-11.00): 
wystawa sb1orowa Lomtyńskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego; •• Ło~a na 
pocztówce niemieckiej z ok:J'eeu 1 wojny 
światowej" (czasowe); „Be:z tytułu" -
fotogratie3.na Władysława M~cichowskie­
go; poplenerowa (c%asowa). 

K.lub ~,Stałe Zlil'jęcle'"• ul. Wojeka Pol­
skiego 1 (ezynny codziennie w godz. 
t.09-20.łO, w poniedziałki w godz. 1.00-
lł.eo, w wolne soboty i niedziele w go<tt. 
:H.I0-~.00) : malarstwo Władysława Mści­
chowsldego; makram~ (Klub ,,MAllina" 
fNl Górce Zawafhkiej). 

MieJsJlo-Gmbmy Dom ltltltu.ry w Gra­
jewie: „Graje'Wi> atare I nowe"; „Ble­
brzań.slde ba,na" (fotogi:aficzne). 

Mtejsko-Gndnny Dem .11.ultury w &ol­
nte': „~obieta w matellstyce" - cza­
sowa. 

Miejsko-Gml1llly Ośrodek Kultury w 
S:ae3uCZYJlle: ,,"Wspomnienie zimy" - fo­
tografiezna. 

M9zeum B.ołnietwa w Ciechanowcu 
<czynne eomiennte - oprócz poniedział­
ków I dni poświ'ttec:mych - w god2!. 
t.80-1'.GO): monograficzna Krzysztofa 
Kluka, hlstorla vpraW)' siemi, mechani­
zacja roln1ctwa, transport wiejski, tka­
ctwo ludowe, rybołó.wstwo słodkowodne, 
pnc.zel~nrtwo; Skansen Mazowlecko­
Podlask.1; Muzeum WeterynarU; "Firmy 
produktłi;tee leltl weterynaryjne l ich 
dzłałalnoa~„ (esaaowa). 
Miejske·Glllłnny Dom Kultury w Zam­

•rowle: &rałłka 1 rysunek uczniów LO a 
Z8mb•owa. 

' 
llielsko-Glllinny Ośrodek ![ultmT w 

Newosrod:de: „XV-lecie dslałalności Ze­
epołu Spiewacze10 z Nowogrodu" (cza­
sowa). 
Klulł Pracy l K.sląlld zw ZBoWiD w 

Lomły: n~by StanJ.sława Kozielskiego. 

STANISLAWOWI 
TOMASZKOWI 

serdeczne wyrazy współ­
e:zucia z powodu imierci 

OJCA 
lkłatła 

redakcja „Kontaktów''. 
,. 

' 

ŁOMZYNSKIE PRZEDSIĘBIOBSTWO BUDOWLANE 

ZRTRUDNI 
pracowników w miastach Łomża, Zambrów i Wysokie Ma­
zowieckie w następujących zawodach: * monter konstrukcji żelbetowych, * malarz budowlany, * cieśla-stolarz budowlany, * murarz-t)'Dkarz. „ 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Słuiby 
Pracowniczej przy ul. Nowogrodzkiej 1, pokój nr 5. Dla pra­
cowników samotnych przedsiębiorstwo zapewnia zakwatero­
wanie w hotelu robotniczym w Łomży. 

/ 

onnZIAŁ womwonm „SPO•.FX'' czss w 1.oMZY 
ZATRUDNI 

pracowników w _Dziale Odbioru Jakościowego do pracy na 
terenie miast: 
*Łomża, 

*Kolno 
*Grajewo * Wyeekie Masowieekie ' 

W1111agane wykształcenie - wyłsze lub średnie o kierun- . 
ku: towareznawstwo, technologia ływne6ci lub C'hemia 
lpOŻywcz&. 

Warunki praey i płaey do uqodnłenla w lhiale <>Alona 
Jakościowe10 w Łomży, ul. Newopeehka 111, tel li-IL 

... ..................... „ ...... „ .............................. „ ......... „ ............. „„ 
aąloszenla _drohna 
llA~STWO poaukuje 4W1apokojow„ 
110, aamodz.lelnego mleakanla na ~en 
rok w Lomt7. ł..omb, tel. ..... 

K-1131 
SPRZEDAM hydrofor 300-lltrOW7 (kom­
plet). Kuplslll Swe lł. · 

· K-1131 
ZAGUBTONO prawo Jasdy kat. B, A. T. 
nr 1U5'l/81 Arkadlua Arnlsta. t.omta. 
Broniewskiego 2122 • 

X-1533 

- . 

X-UM 

ZAGUBIONO prawo iuct7 bt. B, T • .,. 
...,,ł lan Głellut. C6rJd anmewo a. 
11-łłl Platnlca. 

K-119 

KOllPLETNS podwosle Jelcza a 11Unl­
kiem sprzedam. Nowogród, tel. ft&-43. 

X-1136 

-

. . I 

' l 
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J est to jed.na z najpopular­

niejszych sztuk i znajduje 
się w repertuarze każdego nie­
mal ilitzjonisty. 

Efekt: iluzjonista pokazuje 
widzom rozłożoną .~azetę z o­
bu stron. Następnie rozdziera 
ją na pół, składa . ponownie 
rozdziera, składa, wreszcie -
gdy kawałki są już małe -
gniecie je w obu dłoniach. Po­
kazuje widzom zmiętą kulkę 
papieru ·i zaczyna ją rozpro­
stowywać: podarta przed 
chwilą gazeta jest cała. Po­
k ri zuje też dłonie - nie ma 
w nich strzępków papieru. 

Rekwizyty: dwie takie same 
gazety. 

Sekret: bardzo prosty, ale 
wymaga od iluzjonisty sporej 
wprawy manualnej i odpo­
wiedniego spreparowania obu 
gazet. Jedną z nich kładziemy 
na stole i silnie lepiącym kle­
jem malujemy kreskę w 
kształcie wydłużonego półkola 
(rysunek B). Na gazetę kła-

~,dziemy drugą, tak samą, tyl-
.:.. ko odwrotną stroną. Po zle­

pieniu i wyschnięciu kleju 
powstaje otwarta od góry kie­
s"zeń. Teraz jedną z tych ga­
zet składamy w ten sposób. 
aby wielkością i kształtem od­
powiadała rozmiarom kieszeni. 
T~!: spreparowan·1 ~azetę 
można jeszc1e sprasować. Po­
kazując ją na scenie - dłonią 
zakrywamv kieszonkę. 

~ 
11~- -- I . ~i ł.:- • ' \ 

r: ~ \':"1' ···w/·!f!:G,:„ 11/ . ~; ,\.·\' .fr.r .. •.i " 
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A 

.(!~SZEŃ 
' 

CD 
B 

Gazetę rozrywamy w ten 
sposób, aby kieszeni nie usz-

, kodzić. Do niej właśnie upy­
chamy strzępy podartego pa­
pieru. Kończąc sztukę rozpro­
c;towu jemy gazetę wcześnie.i 
złożoną. Będzie tak pomięta 
że nikt nie domyśli się istnie­
nia - grubszej teraz· - kic-
szeni. 

FAKIR 

' I I 

>' 

1Ar'Qlll 

~ Drodzy Czytelnicy! Oddajemy dzisiaj w Wasze rodne l'ę -
cę całkowicie niezależny, choć ab1olutnie podporządko· 

wany „Kontaktom„. nowy organ prasowy pod nazwą ,,Kon­
szachty''. Od razu musimy stwierdzić, że naszym marzeniem 
było oderwanie się od macierzystej redakcji, by wieść życie 
radosne i wolne. Niestety! Racje wyższero rzędu, w tym · rów, 
nież pewne uwarunkowania geopolityczne, dały odpór niebez­
piecznym tendencjom rewizjonistycznym. I słusznie. Ostatecz­
nie nie jest nam aż tak źle, żeby nie mogło być znacznie ro­
rzej. 

Co do treści, Jakie zamieszczać będzie nasz nowy organ, nie 
jesteśmy jeszcze całkowicie zdecydowani. Być może będzie to 

,albo tamto, albo jeszcze co innego. W każdym razie już teraz 
możemy · z dumą powiedzieć, że udało się nam pozyskać do 
stałej współpracy wielu znakomitych specjalistów z róźnyeh 
tlziedzin życia, przeważnie zresztą umysłowego. Tymczasem nil' 
nie chcemy o nich mówić, żeby ieh i 11lebie nie zapeszać. 

Mamy wreszcie - i to jest chyba najważniejsze - nle­
domną wiarę i niepłonną nadzieję, ie to, co - mimo wszyst­
ko - będziemy drukować, przypadnie Wam, drodzy Czytel­
nicy, do gustu, przez co uzyskamy ogromną satysfakcję' i ja~ 
kie takie utrzymanie, Wy zaś - korzyści estetycz11e, t'ozryw-
kowe i poznawcze. PODREDAKTOR 

llllilliiiltlllilllllllilllilllllllllllllilllllllllllillllll ... iliililllllllllli 
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REDAKCJA: - Pant Różo, 
jak daŁeko sięga pani moc? 
To znaczy, jakie dziedziny 
paTapsychoiogii pani„. no, ob­
sługuje, uprawia, obskakuje? 
WRÓŻKA: - Co do pierw­

szej części pytania: tam się­
ga, gdzie wzrok nie sięga. Na­
tomiast zajmuję się (to jest 
chyba słowo najwłaściwsze) 
wróżbiarstwem, kabałą, tłu­
maczeniem snów, a także, po 
części, astrologią. 

- Czemu tyiko po czę§ct? 
- Ponieważ nie zajmuję się 

tak zwanymi cyklicznymi ho­
roskopami astrologicznymi. To 
jedna wielka bzdura. Każde­
mu człowiekowi można po­
stawić tylko jeden horoskop, 
który jest ściśle związany z 
momentem jego !ł-arodzin. 
Tylkó w tym czasie układy 
konstelacji gwiezdnej mają 
wpływ na dalszy przebieg 
życia jednostki: Czy wiecie, w 
jaki sposób powstają te pseu­
do-horoskopy, drukowane 
dzisiaj niemal w kazdej ga­
zecie? 

- Wiemy. 
- Ale większość czytelni-

ków nie wie. Otóż zwykle pi­
sze je jakaś w miarę oczyta­
na panienka, która jednak o __ „w_„ __ 

>, 

astrologii ma takie pojęcie, 
jak ja, powiedzmy, o teorii 
względności Einsteina. 

- Ale pani o niej sŁy!zala? 
· - No tetl Obrażacie mnie. 
- Przepraszam11 za nieza­

mierzoną zlo~liwoś~. W tym 
miejscu musimy wyjawi~ na­
gzym Czytelnikom, że jest pa­
ni wróżką nietvpową. 

- W pewnym sensie tak. 
Mam dyplom magistra psycho­
logii. 

- Czu z tego można wnios­
kować, że pant wróżby będą 
mialy chaTakter przynajmniej 
częściowo naukowy? 

- Tego bym nie powiedzia­
ła. Każda wróżba opiera się i 
wynika z interpretacji zjawisk 
natury paTapsychologicznej, 
zaś parapsychologia nie zo­
stała jeszcze uznana za naukę 
w ścisłym tego słowa znacze­
niu. 

- Będzie kiedyś uznana? 
- Nie mam co do tego naj-

mnie;szych wątpliwości. 
- Zaraz podamy kawę z r e­

sztek redakcyjnych zapasów. 
Czy zechce nam pani powr6· 
żyć? Przyszłość „Konszach­
tów", prawda .•• 

- Za kawt: z ,góry dziękuję, 
chętnie wypiję~ al~ muszę was 
rozczarować: z fusów nie wró­
żę. 

- A z czego? 
- Przecież mówiłam: sny, 

kabała, cyfrogramy. 
-Hę? 
- Cyfrogramy. W przypad-

ku ,,Konszachtów" poczekam 
do trzeciego numeru. 

- Dlaczego do trzeciego? 
- Bo trójka jest cyfrą ma-

giczną, zwłaszcza dla dzien­
nikarzy. 

- Dziękujemy za rozmowę. 
z f!iecierpliwością będziemy 
czekać na trzect numer. Może 
się doczekamy. 

W"W,_....'ł,_.,-

bezpieczniki 
Samoistny organ ,,Konszachty" zdecvdowaniie odcina. Bie od 

~rytykanckich poczynań „Spięć11 • Naszą skromnq. rubr11kę 
,,Bezpieczniki" będziemy dawali odpór niew11bredn11m pomó­
wieniom pod adTesem uczciwie pracujqc11ch przedstawicieli 
administracji państwowej, obywatelskicl?., pr11nC11Pialn11c1t J>O­
. staw. Czarnowid:twu „Spięć'' mówimy nasze, „bezpieczniko­
we" - nie! Prędzej Linia się spali niż „Bezpiecznik'' tuiwati. „ 

Nadwzorzec H erkulesa .społecznika: 
1) prezes Zarządu Oddziału TNOiK, 
2) wicepTeces Zarządu Wojewódzkiego TPPR, 
3) przewodniczący Komitetu d~. mlodzież11, 
4) pTzewodnic::.ący Sztabu Wypoczynku, 
5) prezes PKPS, 
6) pTzewodniczqcy ZespoŁu d&, Koord11naeji Pom.ocu Spv-

lecznej, . 
7) przewodniczący Radu ds. Rodzin11, 
8) wiceprzewodniczący Zarządu Wojew6dzkie.ao OKMO, 
9) przewodniczący Komisji do Walki z Atkohoimnem, 

10) prezes NFOZ, 
11) przewodniczący Wojewódzkiej Komisji PobDrow1;, 
12) członek Zarządu Wojewódzkiego OSP, 
13) w iceprezes WK ZSL. 

Te wszystkie funkcje spocz11wajq M · bm"kaeh tvlko jedne­
JO czlowieka, który - przez wrodzonq 1kromnolc! - proSil 
o niepodawanie nazwiska. • Prosimy cz11telników o w ysuwanie zasług 1woieh przelo.żo­
nych na różnych polach i nads11lanie pod adreHm redakcji z 
dopiskiem na kopeTcie „Bezpieczniki". 
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(14 XII 1503 - 2 vn t56&) 
Lekarz osobisty Karola IX, astrolog i 

wizjoner. Około roku 1555 wydał zbiór 
siedmiuset czterowierszy o fant~stycznej 
a zadziwiającej treści. Do czasów nam 
współczesnych zachowała się tylko część 
jego proroctw. Katarzyna Medycejska 
miała podobno drugą, znacznie mniejszą, 
partę przepowiedni usunąć z rękopisu i 
ukryć w tajnych archiwach, między inny­
mi proroctwa o: la~ających machinach 
cięższych od powietrza, napędzanych sil­
nikami, z których wylatuje płomień; 
drewnianych skrzynkach, w których wi­
dać poruszające się, kolorowe obrazy; ma­
teriale wybuchowym sto tysięcy razy sil­
niejszym od prochu strzelniczego„. 
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StEHOGR_UI·· 
Z·<HAbDT Bl'-101 

Miejlee ·akcji: 
Sala konfe'r•ncyjna 
pohednłeco szczebla 

KANDYDAT NA PRZE­
WODNICZĄCEGO: - Obywa­
tele zebrami Otwieram kolej· 
ne zebranie poświęcone tema­
towi wyboru przewodniczące­
go zebrania. W tym gronie 
możemy sobie powiedzieć, że 
jest to funkcja istotna i 'W'aż­
na, a także szczegótnie odpo· 
wi_edzialna. Na barki prze­
wodniczącego spadnie bowiem 
całościowy cięża.r prowadzenia 
zebrania, ze wszystkimi kon­
sekwencjami, jakie w tym te­
macie z tego wynikają. Przy­
stępujemy zatem do głosowa­
nia pamiętając o ci~żarze od­
powiedzialności, jaki na nas 
aktualnie ciąży. · 

KONTRKANDYDAT: 
Chwileczkę. Czy wcześniej 
były przeprowadzane odpo­
wiednie konsultacje w gronie? 

KANDYDAT: - Właśnie 
chciałem o tym mówlć. Do­
głębne badanie mojej szero­
kiej opinii niezbicie i jedno­
znacmie wykazało, że„. 

ZEBRANY I: - Będziemy 
głosowa~ na listę cży przez a­
klamacj41T 

ZEBRANY II: - Siły, które 
. reprezentuJc, całkowicie po• 
pier•J'9 ale .mam pytanie: co 
w tej sytuacJi ~złe z klu· 
cum? . W jaki sposób zostanie 
zapewniony szeroki ud~al? 

ZEBRANY III: - Byle był 
zamek nie do zdobycia, to i 
klucs si~ zaraz z.najdzie. 

KANDYDAT: - Obywate­
lu! Wasza aluzja jest całko-­
wicie pozbawiona sensu i w 
dodatku absolutnie nie na 

· mieJ1cu. Musimy brać pod U• 
waaę r6tne uwarunkowania. 
NasQm obpwląaklem . i nie­
z~ prawem„jest dać 
wam rzeczoW7 odpór, iar6w· 
no po Unii, Jak i na;baziet 

KONTRKANDYDAT: 
hotestujf: przeciwko takiemu 
stawłantu sPrawy. A gdzie 
jedność w wielości nasz7Ch 
PoCl'łd6w? Przeciet musimy j' 

" 

poglęb\ac \ umacn\ac w <>­
parciu o. 

KANDYDAT: :- Pogt~biaJ­
my zatem i umacniajmy, by­
le na bazie konkretnych do­
konań. 

ZEBRANY III: - Baza już 
była. 

KANDYDAT: - Nie udzie­
liłem wam głosu, obywatelu . 
Protokolanta proszę, żeby go 
nie zapl~ał. 

PROTOKOLANT: - Ja nie 
pfszę, ja stenografuję. 

KANDYDAT: - Stenografa· 
wać można. Tak więc, kon­
tynuując, kto głosuje na mnie? 
Jestem człowiekiem odpowie­
dzialnym, mam odpówiednie 
kwalifikacje personalne, no­
nę sit: z zamiarem i tak da­
lej. 

ZEBRANY II: - Siły, któ­
re reprezentuję, absolutnie się 
zgadzaj'\, ale mam pytanie: 
gdzie jest urna, gdzie para­
wan? 

ZEBRANY I: - Na mój 
rozum, to jest zupełnie nie­
pitrzebne. W dobie ktyzysu 
gospodarczego trzeba osżczę­
dnie gospodarować' substancją 
materialną. Deski na urnę 

, kosztują, materiał na parawan 
też. Jeśli dodamy jeszcze ro­
bociznę, nie wyjdziemy na 
swoje. Myślmy l~piej, _ co zro­
bić, żeby umocruć nąszą we­
wnętrzną demokrację. 

KONTRKANDYDAT: 
Całkowicie się zgadzam, choć. 
oczywiście. nie we wszyst­
kim l nie do końca. Wynika 
to z mojego dogłębnego zro-
zumienia demokracji jako 
czynnika· konstruktywnego 
który jednakże niesie ze so­
bą pewne niebezpieczeństwa 
totalne. No bo co to jest wla­
ściwie demokracja? Puste sło­
wo, jeśli się go nie wypełni 
odpowiednimi treściami 

ZEBRANY Il : - Siły , które 
reprezentuję ... 

ZEBRANY III: - To już 
wiemy. Może lepiej zacznie­
my głosować? 

KONTRKANDYDAT: 
Słusmiel Z tym, oczywiście, 
że na liście wyborczej umie­
szczamy również moje nazwi­
sko, a ponieważ zaczyna się 
ono na literę A, więc będę 

·wszy. 

KANDYDAT: - · Niech bę­
dzie. Przypominam tylko ze­
branym, że„. 

PROTOKOLANT: - Oby­
watele, kończy mi się wkład 
wewnętrzny mojego długopi­
su l nie będ~ miał czym pro­
tokołować. · 

KANDYDAT: ' -:- W takim 
razie, w trybie nieodwołal­
nym, przystępujemy do gło• 
sowania. Itto jest za mną, kto 
pr.zeclw, kto się wstrzymał? 
Nie widzę, d"Ziękujęl 

• 
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